
Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



I

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



O -Słomie JM sIitein
* l

t

-KonjuflacijncO jeflo,

wraz

Z WSTĘPEM KRYTYCZNYM

napisał

IS. Ceg i e l sk i ,
Filozofii D ok to r.

POZNAŃ,
Nakładem Księgarni Jana Konstantego Kopańskiego.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



i i i -  i i t -

Poznań, czcionkami W . Deckera i Spółki.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Wstęp krytyczny.

I iz ie s ię ć  lat tem u, ja k  napisałem był rozprawę o S ł o w i e  P o l -  
s k i e m  umieszczoną, w  ówczesnym O r ę d o w n i k u  N a u k o w y m .  
B y ł to pierwszy ow oc kilkoletniej mej pracy na polu badań ję ­

zykow ych , którym całe moje życie z zamiłowaniem pośw ięcić 
m yślałem . W ydając na świat tę próbkę studjów odbytych pod 
przewodnictwem  sławnego lingwisty B opp a, miałem zamiar na 
najważniejszej i najtrudniejszej części Grammatyki Polskiej wska­
zać rodakom  moim drogę, jaką tajemnic języka dochodzić, i p o ­

dać sp osób , w  jak i praw dy w  organizmie języka zamknięte ba­

dać, na jaw  w ydobyw ać i w  umiejętny system iikładać należy. 

N ie przestając na zewnętrznych a mylnych zjawiskach języka 

w dzisiejszej jego  postaci, ani też w  ciasnych zamykając się 
granicach samego języka polsk iego, starałem się z praw ideł 

głosow ych  wszystkim językom  Indo - Europejskim  wspólnych, 

z pierw otnych podobieństw  język ów  pokrewnych i szczątków 
form pierwotnych po całej Europie rozrzuconych, w ydobyć or­

ganiczne i zasadnicze prawa form acyi Słow a P olsk iego , a ze­

brany materyał rozjaśnić światłem i ożywić duchem prawdzi­

wej umiejętności. D la tego pierwszą cześć rozpraw y pośw ię­

ciłem  zastanowieniu się nad naturą i znaczeniem S łow a w  ogól-

1*
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n ości, a drugą, zbadaniu pierwotnych cząstek w skład Słowa 

P olskiego w chodzących i ułożeniu form  stąd pow stałych w  sy­
stem na pewnych i istotnych znam ionach oparty.

N ie przeczuw ałem  w ów czas, że pierw sza ta praca w  za­
w odzie umiejętności języka będzie dla mnie zapewne ostatnią; 
dla czego tak m ało przez Grammatyków naszych była  uw zglę­

dnioną, o tern sąd nie mnie przystoi. Zniew olony opuścić sta­

nowisko ściśle naukowe, przypatrywałem  się odtąd nieco zdała 
szermierstwom gram m atycznym , a przez pam ięć i m iłość do 

nauki przez lat kilka pielęgnowanej utyskiwałem nad tern, że 

umiejętność języka naszego tak m ało poważnie i mało filologi­

cznie by ła  i jest traktowaną, że praw dy gram m atyczne, jasne 

jak  dzień biały, nie są jeszcze uznane, że po tylu głębokich 

badaniach B o p p a ,  B o b r o w s k i e g o ,  M i k ł o s i c z a ,  S z a f a ­
r z y  k a  i innych, grammatyki nasze naiwnemi jeszcze a często 
śmiesznemi chełpią się fałszami. I  jam  ju ż przed lat dziesięciu 

nie jedne zbadał praw dę; nie jed n o wskazałem praw idło w  ję­

zyku naszym , które w  pow ażnych europejskich grammatykach 

od dawna za elementarną uchodziło zasadę; a wszelako dziś 
jeszcze , jak  gdyby nikt nigdy o tem nie był p isa ł, czytamy 

w poważnych traktatach spostrzeżenia i w nioski godne dyletan­

tów , ale nie Gram m atyków uczonych i specyalnych. Takie tra­
ktowanie i zeczy uważam za poniżenie nauki i lekceważenie czy­

telników narodu, który niegdyś przew odniczył oświacie euro­
pejskiej, a dziś nie pyta o to , co o własnym  je g o  języku  piszą 
N iem cy lub Słow iańscy pobratym cy.

N ie myślę bynajmniej ubliżać licznym , gorliwym  i pełnym 
zasługi pracownikom  na niwie ojczystego języka. Oddaję wraz 

z całym  narodem winny szacunek badaczom i uprawiaczom na­

szego język a , do których liczę przedewszystkiem K o j i  c zy  li­
s k i  e g o ,  M r o z i ń s k i e g o ,  S u c h o r  o w sk ie g o ,  M u c z k o w -  

s k i e g o ,  Ż o c h o  w s k i e g o ,  D e s z k i e w i c z a ,  i m ało dotąd
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ocen ion ego, a niewątpliwie celującego forma i rzeczą Ł a z o w ­
s k i e g o .  Dodani do nicli głębokiego badacza starożytności p o i. 

skicli, który wśród poszukiwań historycznych odgrzebuje także 
starożytne form y i praw idła naszego języka. W szakże, jak k ol­

wiek ważne i pełne zasługi są prace uczonych naszych około 
rozpoznania materyi, form i praw ideł języka polskiego w  kształ­
cie jeg o  dzisiejszym , skończonym ; to jak  tylko ciż sami Grarn- 

matycy przejdą bliską granicę form i zjawisk gotow ych , pod 

zwyczajny zm ysł podpadających, ja k  tylko praw dy jakiejś g łę ­

biej z krytyką porównaw czą odszukać m ają, w tedy albo po- 
w ierzchownem i bawią się dom ysłam i, albo najdziwaczniejsze 

robią spostrzeżenia. 1)

K ilka na to przytoczę przykładów .
N ie jest ju ż  dzisiaj ani tajem nicą, ani osobliw ością , co 

Bopp krytycznie zbadał, com ja  szeroce z zastosowaniem do 

Słow a polskiego w yłożył o początku i znaczeniu zakończeń cza­
sow ych i osobow ych w Słow ach wszystkich języków  In d o - E u ­
ropejskich. Pom im o tych prawd oczywistych rozwodzą się jeszcze 

Grammatycy nasi śmiało i poważnie nad tem , jak  nietylko 

S łow o posiłkow e być w  formach jestem i będę, ale nawet mant, 

są zakończeniem lub dają zakończenia wszystkim innym S ło ­

wom polskim . Co w iększa, uczą z dobrą w iarą, że te Słow a 

posiłkow e należą do pierwszej epoki tworzenia Słów , a później 

pożyczyły zakończeń swoich wszystkim Słow om  innym ; jak gdyby 

starożytni P olacy  byli pierw otnym , najstarszym ludem Indo- 
Europejskim , albo jak  gdyby sie z grammat.yki jakiej najprzód 

paradygmatów S łów  jestem , będę i mam byli nauczyli, i do­

piero dobrze je  umiejąc na pamięć do S łów  innych przycze-

’ )  Gorzką nam w tej mierze prawdę powiedział Fr. M ikłosicz: „D as Pol- 

nische, durch seine reiche, originelle Literatur unter den Slaviselien Sprachen 

einen der ersten Platze einnehmend, hat sich bisher einer mehr e x t e n s i v e n  
ais i n t e n s i y e n  Pflege seiner Grammatik zu erfreuen.“ Fr. M i k l o s i c h  

Vergleichende Lautlehre der Slavischen Sprachen. W ien lb5,v.
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piali. Takiej to teoryi wypow iedzianej niejasno przez F . Ż o -  

c h o w s k i e g o  przyklasnął świeżo Dr. R y m  a r  k i e w i c z  w  nie­
mieckiej rozpraw ie swojej o K onjugacyi polsk ie j, którą niżej 
obszerniej nieco rozbiorę.

Niemniej oczyw istą, prawie matem atycznie pewną jest pra­
w dą, stwierdzoną dow odam i jakby anatomicznych rozbiorów , 
że form y jasm i, jasm  i jesrn, te same są co sanskr. asrni, grec. 

ia/M, łac. sum , i że złożone są z pierwiastku as istnienie ozna­

czającego i zaimka mi, tak ja k  druga osoba assi, sam , jasse , 

je s ,  es ten sam mieści piei’wiastek i przytarty później zaimek 
osoby drugiej. B y ła  ta prawda dawno znana przedem ną, jam  

ją  pierwszy w  polskim języku w y łu szczy ł, i do S łow a  polskiego 

zastosow ał we wszystkich odcieniach. K toby o prawdzie tej teo­
ryi w ątp ił, i nową w  miejsce je j chciał podać, tenby podstawy 

jej w yw rócić , a nowe dla nauki nowej postawić i poprzeć po ­
winien. N ie uczynił tego uczony nasz dziejopis M a c i e j o w s k i ,  

i nie wachał się pow agą sw oją zabałam ucić łatw owiernych, 

a ośm ielić lub utwierdzić dyletantów bawiących się etym ologią 

jak  polityką przy herbacie. ł ) P odłu g  M aciejow skiego nowej 
nauki form y jazm i, ja sze , jast i t. d. złożone są z dwóch zaim­

ków, z których pierwsze miejsce w  wszystkich osobach zajmuje 

osoba pierwsza j a , a drugie dopiero m iejsce trzy osoby różne 
mi, sf, l czyli ten, tak iż w  pierwszej osobie m ów ił P o la k , że 

jeg o  ja  jest dla mi, t. j .  dla n iego , do drugiej osoby m ów ił, 

że je j Ja jest dla siebie i t. d. Potępia taki w yw ód nietylko ana­

tomia gram m atyczna, ale i loika bardzo kręta i zaw iła; ale 

M aciejow ski, który dosyć ma sław y oryginalności w  innych na­
ukach do w ydziału  jeg o  należących, w olał i tu jaśn ieć oryginal­

nością w  obec profanów, aniżeli w  obec praw dziw ych znawców 

rzeczy uchodzić za znawcę ź ró d e ł, z których się podobnych rzeczy 

nauczyć można. U szło kiedyś naszym fantastyczno-abstrakcyj- 

' )  W . A . M a c i e j o w s k i ,  Piśmiennictwo polskie II. 2 8 3 .
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nym etym ologom  pow iedzieć, że w i a d o m o ś ć  jest to co ma 

iv ja  swój dom; uszło Kamińskiemu i Jezierskiemu u czyć, że 

cząstka j e  w  S łow ie jestem  „jest pierw orodem  Słow a , jest tętnem 
wszystkiego stworzenia, że w  je  złożone są nasiona wszystkich 

pojęć przedm iotow ych , “ chociaż grammatyka poważna uczy, że 
to  j e  właśnie w  Słow ie jestem żadnego materyalnego nie ma zna­

czenia; ale nie przystoi poważnemu badaczowi starożytności, 
jedno albo zasłonić się powagą uczonych fach ow ych , albo uza­

sadnić swoje dom ysły dowodam i godnem i nauki, o której pisze.

Znana jest jako jeden z ważnych środków  pierwotnej for- 

m acyi tak nazwana R e d u p l i k  a c y  a t. j .  P o w t ó r z e n i e  tego 
samego g łosu , które to zjawisko wyjaśnić się starałem w  roz­

prawie mojej „o  P o w s t a n i u  M o  w y  i J ę z y k ó w .  “ Ślady ta­

kiej reduplikacyi, wyraźne w  języku sanskryckim, greckim i ła ­

cińskim , u nas w  wyrazach T a t a ,  M a m a ,  rzadko jeszcze na­

potykają się w  starych , dziś za nieregularne uchodzących formach 

języków  Słowiańskich. W ykazałem  zabytek takiej reduplikacyi 

w 3. osobie 1. mn. da-dzą  od dać.; m yślałem , że jak  nikt nie 

wątpi o tem zjawisku w  sansk. da-danti, grec. d i-d o v n , tak 

też żaden Grammatyk w ątpić nie będzie o takim samym p o­
czątku form y dadzą. Form y jedzą  i wiedzą niemniej jasno 
i niewątpliwie tłóm aczą się pochodzeniem od źród łosłow u  ja d  

i wiad , czego świadkami są sans. ad -m i, grec. io co , łac. edo 
i edunt. I  tom w  rozpraw ie mojej o Słowie w  r. 1842 w yłu - 
szczył i poparł dow odnie porównaniem i naturalną przemianą 

g łosek , a to samo jako rzecz znaną w ypow iedział w r. 1847. 

S z a f a r z y k w  Elementach Staro - Czeskiej Grammatyki. Pom im o 

to dziś jeszcze uczą nasi Grammatycy, a między nimi nawet 
sam Ł a z o w s k i ,  że starzy P olacy  m ów ili dadzą dla odróżnie­

nia od dają, wiedzą od wieją, jedzą  od j e  ją . F . Z o c h o w s k i  

tak daleko nawet naiw ność swoje p osu n ą ł, że wyczytawszy nie 

w B op p ie , ani B obrow skim , ani Szafarzyku —  ale w  Rozm o-
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8  s o ­

wach francuzko -polsk ich  Pani Bocąuel pr. Skibińskiego, S łow o 

jjeść  przez dwa j j  p isane, w padł na tę filozoficzno-porów na­
w czą m yśl, że Polak  kiedyś „p o  utworzeniu Słow a być i jego  

czasów  (są słow a autora) przystąpił do urabiania Słow a jeść 

za pom ocą tego utworzonego S łow a  być“ i wtedy zapewne 
przy dobrym  kąsku w ieczerzy utw orzył form y następujące: 

j e ś ć  j e s t  —  jje  

j e ś ć  j e s t e ś  =  jjesz  

j e ś ć  j e s t e m  =  jjem  i t. d.

Czyż można nauce języka w ykształconego w narodzie w y­
kształconym  wyraźniejsze dać świadectwo ubóstw a? Czyż m o­

żna publiczn ości, dla której się p isze, większe objaw ić lekce­
ważenie? Przyjm ie autor M ó w n i  p o l s k i e j  i tę jeszcze przy 

sposobności u w a gę , którą i do M a c i e j o w s k i e g o  teoryi o cza­

sach rozwiniętej w  P i ś m i e n n i c t w i e  je g o  zastosowaną mieć 

ch cę , t. j .  tę uw agę, że narody pienrotne nie tw orzyły  form  

różnych z namysłem i rozm ysłem  p o  s o b i e ,  tylko w  miarę ży­

w ego pojęcia i potrzeby ryczałtem o b o k  s i e b i e .

N ie wspomnę o diatrybach S e m e n  e n  ki  w przedm iocie 
S łow a polsk iego, bo Semenence prawda o S łow ie o b j a w i o n ą  

została, a nauka Grammatyki ma z umiejętnem badaniem do 
czynienia. Skończę tych kilka przykładów  na sposób traktowa­

nia badań językow ych  przypomnieniem w yłożonej przezemnie 

teoryi o tworzeniu S łów  C z  ęs to  t l  i w y  ch . W ykazałem , ż e je -  

dynem i stałem znamieniem częstotliw ości w  Słow ie jest g łos a, 

przeprowadziłem  tę zasadę przez wszystkie konjugacye i form y, 

tak iż najmniejszej w ątpliw ości o tej zasadzie być nie może. 

Pom im o to żadnemu z Gram m atyków nawet tej kwestyi podjąć 

i rozebrać się nie p odob a ło , i w olą w szyscy błąkać się po ma­

nowcach przypadkow ości, aniżeli w  głębsze zapuścić sic badanie.

W szakże w obec tak upartej stagnacyi za pocieszający sym­

ptom postępu uważać można to , że większa część Grammaty-
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ków  myślących zw róciła  pracę swoje do najważniejszej i naj­
trudniejszej części język a , t. j .  do S ł o w a ,  w iedząc że tam jest 

rozwiązanie wszelkich tajemnic i praw językow ych. I  lubo wielu 
na tej w innicy niepow ołanych stawało i stawa robotników , to 
przynajmniej gorliw y ten popęd usprawiedliwia o w o : „ I n  m a- 
g n i s  v o l u i s s e  s a t e s t . “ W  tem zaś w szyscy badacze S łow a 

polskiego najbardziej b łądzili, że całe rozwiązanie trudności 
w  Słow ie przywięzywali do zewnętrznego układu w  tak nazwane 

konjugacye.
T o  samo zadanie założył sobie Dr. R y  m a r k i  e w i c z ,  w  roz­

prawie umieszczonej w tegorocznym  P r o g r a m i e  s z k o l n y m  
t u t e j s z e g o  G i m n a z y u m  k a t o l i c k i e g o .  L ubo ją  z urzędu 
napisał po niem iecku, zatem nie bezpośx-ednio dla P olaków  i li­

teratury polsk ie j, lubo w niej nowych nie objaw ił badań, a dużo 

starych pow tórzył b łę d ó w ; to wszelako przez szacunek dla po ­

ważnej form y krytycznej i umiejętnej, w  jaką pracę tę przyo­
dział, mam sobie za obow iązek bliżej się nad nią zastanowić. 
Tym  bardziej się do tego poczuw am , że P rofessor Rymarkie- 

w icz zadał sobie pracę odbycia krytycznego przeglądu w szy­
stkich głów nych  systemów, a swój w łasny chce mieć wynikiem 

i dopełnieniem tych , które go poprzedziły.

Rym arkiew icz popadł w  ten wielki b łą d , w spólny dotąd 
wszystkim prawie badaczom Słow a polsk iego, że zamierzając 
u łożyć zasadniczy system K on jugacyi, nie odróżnił warunków 
i znam ion różnych F o r m  Słow a od warunków i znamion ró ­
żnych P a r a d y g m a t ó w  tegoż Słowa. W  zw yczajnym , szkol­

nym , że tak rzekę, języku  grammatycznym nazywamy jedno 

i drugie K onjugacyą ; w łaściwiej służyłoby  to miano Form om , 
aniżeli Paradygmatom czyli W zorom  Odmiany. G łow nem  zna­

mieniem Form  czyli K onjugacyi jest w łaściw y i charakterysty­

czny sposób urabiania końcow ych kształtów  Słow a; głównem zaś 

znamieniem Paradygm atów czyli W zorów  jest jednostajne ze­
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wnętrzne brzm ienie gotowych ju ż tychże kształtów  końcow ych.
Paradygm ata czyli W zory  Odmiany są porządnym  ukła­

dem Słów  pod łu g  jednostajnych, powtarzających się brzmień, 

czyli podług zewnętrznych podobieństw  w zakończeniach Słow a; 
mniej potrzebne i chyba tylko do jasnego przeglądu służące 
Polakom  sam ym , niezbędne są dla nauki cudzoziem com , którzy 
rozm aitości i mnóstwa zakończeń inaczej ogarnąć nie mogą, jak 

tylko przez pam ięciow e nauczenie się jednostajnych W zorów . 
W zię ły  one swój początek przy nauce skończonych i stężałycli 

jeżyków  starożytnych, i służą za ułatwiający sposób nauczeniu 
się języków  obcych w  ogólności. Niemasz w  ich układzie ża­

dnej wewnętrznej, na pewnych warunkach form acyi opartej k o ­

nieczności; jasny i praktyczny rozkład podług  różnic najwyra­

źniejszych głów nem  jest ich zadaniem i zaletą największą.
Inne zadanie ma systematyczny i umiejętny układ S łow a 

w  Form y czyli K onjugacye, przeznaczony nie dla repetycyi ża­

czków  szkolnych ani cudzoziem ców, ale raczej dla p r a w d y  n a ­
u k o w e j .  U kładać S łow a w  K onjugacye, jest to dobierać je  

pod ług  sposobu , jakim się końcowe ich kształty u tw oizy ły , p o ­

dług warunków, pod jakiem i się te końcow e kształty u iob iły , 
oraz podług koniecznych zmian fonetycznych, które przez w za­
jem ny w pływ  Z ród łosłow u  i Zakończeń pow stać musiały. K to 
odgadnie sposób łączenia się Ź ród łos łow u  z Zakończeniem , kto 

dopatrzy środków do tego połączen ia , i praw, podług  których 

się to dzieje, i zm ian, jakie stąd pow stały w  zrósł ej całości, 
kto w reszcie te sposoby, środk i, praw a i zm iany do ogólnej 
sprowadzi zasady, ten znajdzie znamiona i w aiunki Konjugacyi. 

Ilość  ich zależy od ilości tych sposobów  i warunków łączenia 
się Zakończeń z Ź ró d ło s ło w e m , jako też od kształtów, jakie

z tego połączenia powstają.
Rzeczą jest naturalną, że te same sposoby łączenia się za­

kończeń z Źródłosłow am i pociągają za sobą najczęściej takież

/
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same brzmienia w  form acyach stąd pow stałych , i av takim ra­
zie K onjugacya spotyka się z Paradygmatem odmiany. D la tego 
to niejeden w zór Rym arkiewicza i innych Grammatyków od ­
powiada takiej samej Form ie czyli K onjugacyi genetycznie u ło ­
żonej. N iezaw sze przecież te same sposoby i warunki form acyi 

końcow ych kształtów pociągają za sobą podobieństwo brzm ie­

nia koń cow ego, jak  na odw rót niezawsze podobne brzmienia 
końcowe świadczą o tożsamości genetycznego pow stania tych 
brzmień. Z tych to dwóch różnych zjawisk należy sobie ścisły 

zdać rachunek, aby oddać nauce jak o nauce, co je j się. należy, 
a praktyce jako praktyce, co je j jest pożyteczne. Ż e  zaś rza­
dziej daleko zdarza się, aby te same warunki form acyi w yw o­
ła ły  różne brzmienia końcow e, a częściej daleko z przyczyn 

fonetycznych zdarzać się m usi, że podobne są brzmienia koń­
cow e, choć różne były  przyczyny ich pow stania; przeto niewiele 

zbaczać zw ykła Konjugacya od Paradygm atów, ale dalekie zw y­

k ły  byw ać Paradygmata od prawdziwych znamion K onjugacyi.
N a tę różnicę między Konjugacyam i a W zoram i Odmiany 

zw róciłem  był ju ż  uwagę Grammatyków w r. 1842. na w stę­
pie mojej rozprawy o S łow ie , i powinienem był tylko dodać 
jeszcze , co w  tern drugiem wydaniu czynię, osobny rozkład 

W zorów  podobnej odmiany. Pom im o to Dr. R ym arkiew icz, bądź 
że niewszystko lub wszystko niebacznie czyta ł, bądź że mu to 
do wyobrażeń je g o  i w idoków  nie przypadło, sili się na filo­

zoficzno-gram m atyczny w yw ód k o n i e c z n o ś c i  takich a nie 
innych, i tylu a nie mniej ani więcej K onjugacyi opartych na 
podobieństw ie i różnicy brzmień końcow ych ; jak  gdyby zbicie 

wszystkich przypadkow ych, z różnych przyczyn pochodzących 
podobieństw , albo znow  oddzielenie te g o , co ma te same przy ­

czyny i zjawiska, m ogło mieć rozumną konieczność, i to jeszcze 
a p r i o r i  wysnutą. Za przykład p rzytoczę , że Rym arkiewicz 

pod jedne pierwszą K onjugacyą podciągnął S łow a bodę i dłubię,
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lubo różnica w  Czasie Przeszłym  i przypadkow e, pozorne po ­

dobieństwo w Czasie Teraźniejszym  Słow a te od siebie rozłącza 
i zupełnie różne w edług brzmienia i form acyi naznacza im miej­
sce. Taż to pozorna konieczność kazała Rym arkiew iczow i całą 

klassę S łó w : p ić , ?’y ć, truć i t. p. w yrzucić z przyjętych trzech 
K onjugacyi i strącić do rzędu nieregularnych, pom im o iż są 
najregularniejsze. D la tego ju ż w  tem miejscu pow iedzieć mogę, 
że zakrój zewnętrzny rozpraw y Rym arkiewicza jest bardzo filo­
zoficzny i na wielką skale założony, a rezultat, do którego się 
przez konieczności fonetyczne i logiczne przedziera, jest w p o ­
równaniu nieznaczny. W iększa u niego bram a, aniżeli kościół.

G dy z tak różnego z Rym arkiewiczem  zapatrujemy się sta­
nowiska na budow ę S łow a i warunki form jeg o  stanowiących 

K onjugacye, przeto i spór z nim trudny i porozum ienie n ieła­
twe. Przyznaję naw et, że łatwiej mnie być w yrozum iałym  na 
twierdzenia Rym arkiew icza, aniżeli jem u na m oje ; bo z cha­
rakteru jeg o  krytyki w idać, że się w systemie moim i warun­

kach jeg o  nie rozpatrzy ł, a nawet w  szczegółach z powagą zbija 
rzeczy, których mi się tw ierdzić ani śn iło , a z których potem 

autor dalsze w yciąga wnioski.
Nasam przód myli się m ocno Dr. Rym arkiew icz, jeżeli tw ier­

dzi ,  że warunki Form  czyli K on jugacyi, jak je  w  rozpraw ie 
m ojej w y łoży łem , należą raczej do teoryi o t w o r z e n i u  w y ­

r a z ó w  aniżeli do p r a w i d e ł  o d m i a n y  (do W o r  t b i l d u n g ,  

jak  on m ów i, a nie do W o r t b e u g u n  g). N ie przeczę, że gdy ­

bym p isał całą G ram m atykę, to w yw ód o pierwotnem składa­
niu Ź ród łosłow u  z zakończeniami i o formacyach stąd w yni­

k ły ch , należałby do części traktującej o tworzeniu w yrazów , 
a rezultaty sam e, jak ie się w  S łow ie ustaliły, poszłyby z od- 

nośnem zastosowaniem pod rubrykę w łaściwych K onjugacyi. 

A le  obrabiając specyalną materyą samego S łow a , i układając 

system je g o  na nowych organicznych znam ionach, musiałem
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dla uzasadnienia tych znamion i tego systemu cofnąć się do 

pierwotnych elementów tworzenia się form , bo na tych właśnie 
elementach organiczny podział K onjugacyi oprzeć postanowi­
łem. Nie tajna mi w ięc jest różnica między tein, co przypada 
teoryi o tworzeniu się w yrazów  i form , a tem , co należy do 

warunków układania systemu K onjugacyi; nie wynika wszakże 
z tej różnicy, aby sposoby i warunki pierw otnego zrastania Ź ró - 

d łosłow u  z zakończeniami nie m iały nic w spólnego z organi­
cznym podziałem  na K onjugacye. Owszem twierdzę, że jed y- 

nem zasadniczem znamieniem różnicy w  Konjugacyach jest 
sposób zlania się Zakończeń z Ź ródłosłow em  i postać form, 
jaka ze zlewku tego powstała. W szystkie inne znamiona uwa­

żam za nieorganiczne, na podobieństwie brzmień oparte, w y­

starczające do odm iany S łów  pod ług  W zorów , ale nie do uza­

sadnienia organicznego podziału na K onjugacye.

Przystępuję do kwestyi o P i e r w i a s t k u .  Zdaje się Rym ar- 
k iew iczow i, żem pom ieszał Pierwiastek z Ź ród łosłow em ; aprze- 
c ież , gdyby był z uwagą czytał, com o tej różnicy na stronie 

282 Orędownika w  osobnym przypisku pow iedzia ł, byłby się 
przekonał, żem nietylko dwóch tych rzeczy nie pom ieszał, alem 
je  bardzo ściśle odgraniczył i oznaczył. W szakże, ponieważ w y­

kazałem , że niekiedy Ź ród łos łów  dla grammatycznej form acyi 
ten sam prawie jest co i je g o  P ierw iastek, jak  n. p. mr, p r , tr, 
pch , w  Słow ach mrzeć, przeć , trzeć, pchnąć, —  umarł, p arł, tarł, 
pchnąl, a przynajmniej niewątpliwą rzeczą się być zdaje, że p o ­

wyższe g łosy  i kilka im podobnych , są Pierwiastkam i; stąd 

zapewne mylne zdanie je g o , jakobym  Pierwiastku nie odróżnił 

od Z ró d ło s ło w u , choć mu i nazwa i forma moich Ź rod łos ło - 
w ów  przez cały ciąg rozpraw y różnicy tej dow odzi. Jeźli zaś 
Rym arkiewicz Ź ród łosłow y  moje czyn, gol, rob, mieni być P ier­
wiastkam i, a Ź ród łosłow y  chce mieć w kształcie czyni, goli, robi. 

i t. p ., wtedy bardzo grubo się m yli, i zdaje się niewiedzieć.
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że choćby g łosy  czyn, gol, r o i ,  nie by ły  Ź ród łosłow am i, toby 

jednak Pierwiastkami nie były, bo tych form a i brzmienie, jak  
to na innem miejscu w ykazałem , daleko są prostsze i pom ro- 
kiem dawnej przeszłości osłonione.

Mniejsza by łoby  o to nieporozumienie z powodu różnicy 
m iędzy Pierwiastkiem a Z ród łosłow em , gdyby Rymarkiewicz, 
który w  Słowach pow yższych głoskę i, tak jak w  słowach sta­

nąć, minąć g łos ną do Zród łosłow u  dolicza , nie był mi znów 

dziwnych porobił zarzutów o P r z y b r a n ą ,  r) jak ją  odtąd w p o ­
równaniu z utartem już mianem P r z y b i e r a j ą c e j  nazywać 

będę ( B i n d ę  1 a u t  u Rym arkiewicza), i gdyby na fałszywych 
konsekwencyach fałszyw ego zarzutu nie opierał dalszych znów 

zarzutów. A  najprzód dziwi się autor, o którym m o w ie , sprze­
czności, w  jaką popaść miałem przez to , że lubo Ź ród łosłów  

mienię być g łów ną Słow a częścią, to wszelako w  układzie sy­
stemu K onjugacyi od tej zasady odstępuję, i rzecz tak p od ­

rzędną, jaką jest P r z y b r a n a ,  za normę w  rozkładzie K on ­

ju gacyi uważam ; 2) jak  gdyby ważność Zród łosłow u  co do z n a ­
c z e n i a ,  dawała mu charakter i prawo do rów nego figurowania 

w  o d m i a n i e  S łow a. Otóż raczej przeciwnie pow iedziećby m o­
żna, że ważność Z ród łosłow u  ze znaczenia pochodząca, czyni 
go oraz częścią S łow a stałą, mniej ruchom ą i zm ienną, i ni- 

gdziem też o odmianie Zródłosłow u  nie m ów ił i m ówić nie 

m ógł. N ie ma w ięc taki zarzut nietylko dow odu , ale nawet 
loicznego pow odu , tak ja k  nie ma dow odu i ten , żem P rzy­

branej ani od Zakończeń ani od Z ródłosłow u  należycie nie od ­
różnił. N ie m ogę bow iem  uważać za d o w ó d , co zaraz pod na­

stępnym czytam numerem, t. j ,  że zgłoskę ną w  Słowach na

*) P r z y b r a n ą  nazywać będę głoskę lub zgłoskę pośredniczącą między 

Zródłosłowem a Zakończeniem S łow a , n. p. a w Słowie koch - a - ć ,  ną w  S ło­

wie m i -n ą -  ć.
2) Prog. strona 6  Nr. 2.
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nać za Przybraną uważam, chociaż ona podług zdania mego 

krytyka do Ź ród łosłow u  należy. T o ć  ja  właśnie tw ierdzę, że 
ną do Źród łosłow u  nie należy, że jest zgłoską Przybraną, i w ła­

śnie ją  należycie od Źródłosłow u  odróżniam i oddzielam.
D la czegóż to przecie Professor Rym arkiewicz zgłosk i ną 

za Przybraną uważać nie pozw ala? Oto podobno dla tego, że 
ona nie jest środkiem konjugowania, że istniała przy Ź ród ło - 
słow ie, zanim jeszcze o konjugowaniu myślano (s ic !) , że jest 
w ięc cząstką Ź ród łos łow u , którego znaczenie zm ienia, a przy­

najmniej miarkuje. A toli nietylkom ja  Przybranej ną znaczenia 
nie od m ów ił, alem nawet w  swojem m iejscu, pod Form ą z tem 
znam ieniem , przyznał je j wyraźnie znaczenie Jednotliwości 

i M omentalności. W szakże nie idzie za tem , aby zgłoska ną 
mając to znaczenie, nie służyła oraz za osobne znamię zewnę­

trznej formacyi i nie pełniła  funkcyi Przybranej. Sam Rym ar- 
k iew icz, pom im o uczczenia wewnętrznej je j w artości, użył je j 

za znamię do osobnego działu trzeciej swej K on jugacyi, a tw ier­
dzenie m oje , że pomimo znaczenia jest także P rzybraną, opie­

ram dosyć m ocno na tem , że te same Ż ród łosłow y, które ją  
przybierają, n. p. skub, łu p , gas, sta, mi, są zupełnemi Ź ró - 
dłosłow am i i bez niej w Słowach skubać, łupać, gasić, stać, mi­

ja ć  i t. p . W ykazać m ogę to samo na głosce a , która chociaż 
a v  Słow ach Częstotliwych mieści w  sobie częstotliwości znacze­
nie,  wszelako w K onjugacyi za Przybraną uchodzi. ' )

L ubo przecież Rym arkiewicz Przybraną stanowczo potępia 

i z K onjugacyi ją  w ypędza, przypuszcza ją  wszelako pod na­

zwiskiem W trąconej tam , gdzie mu je j potrzeba, to jest gdzie 

je j zaprzeczyć nie może. Przypuszcza pośrednią głoskę a pod

! \r 
' )  Jeden z dowodów, że Przybrana ną nie należy do Źródłosłow u, znaj­

dzie D r. Rymarkiewicz przy końcu rozprawy w Uwadze do formowania Słów  

Częstotliwych w Formie pierwszćj. Zdaje mi s ię , że sam ten dowód potrafi 
go przekonać.
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rzeczonem  nazwiskiem w Form ach rąb- a -lem , tup-a-łem , przy­

puszcza w innych Form ach W trącone e i o. N iedosyć wszakże 

dla umiejętnego badacza zgodzić się na głoski pośrednie tam, 

gdzie nadto biją w oczy i każdemu profanowi są dostępne, a nie­
konsekwentnie je s t , raz w ogólności g łosów  pośrednich zaprze­

czyć , a potem je  w miarę potrzeby i okoliczności przypuszczać. 
B y łyby  wtedy przynajmniej te przypadki, w  których w yjątkow o 

Szanowny Professor głoski pośrednie przypuszcza, wielką ano­

malią. Mnie się zdaje, że należą do powszechnego prawidła.
Ż e  w reszcie Rym arkiewicz w  Słow ach biedź, rość i t. p. 

niemających Przybranej mj, a odpowiadających Form om  biegnąć 

i rosnąć, wyrzutnią upatruje, to dow odzi ty lko, do jakich kon- 
sekwencyi doprowadza go przyjęta zasada, że głos ną konie­

cznie do Ź ród łosłow u  należy. Żaden jeszcze z G ram m atyków, ile 
mi w iadom o, na myśl tę nie popad ł; najmniej jednak przystało 

jemu coś podobnego tw ierdzić, który odw ołu jąc się często d o ­

syć do Grammatyk G reck ich , z nich przecie, choćby do moich 

w yw odów  m ało przyw ięzyw ał w artości, dow iedzieć się m ógł, 

że w  Słowach greckich na vu[u, jako osi x -v u - (u ,  C eu p -w -[u  

i innych, które zupełnie naszym Słow om  na nąć odpowiadają 

nikt w  form ach osty. - co, osi ęco , sdsiĘa , urobionych z tematu 
dstx, wyrzutni nie upatruje, owszem każdy głoskę w  za P rzy ­

braną uważa.
P o  tern wszystkiem niechaj mi w olno będzie zapewnić da­

wnego mego kolegę , żem i tworzenie S łów  od ich odmiany, 
i Pierwiastek od Ź ród łosłow u  należycie od różn ił, i że są P rzy­

brane , które p o m i m o  iż na  z n a c z e n i e  S ł o w a  w p ł y w  w y ­

w i e r a j ą ,  nic przestają być pewnych form acyi i odm iany zna­

mieniem.
Najmniej przecież przystało Rym arkiewiczowi przymawiac 

mi o nieodróżnienie zakończeń konjugacyjnych. Jam pierwszy 

pewnie w języku polskim tak obszernie rozw iódł się nad za-
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kończeniam i, ich początkiem  i znaczeniem ; ja n ^ je  ściśle odró­
żn ił ni ety lk o od Ź ród łos łow u , ale i od Przybranej, jam  tych za­

kończeń dopatrzył tam nawet, gdzie je  ju ż  tylko z ruin zatar­
tych brzmień odgrzebyw ać należało. A le  Szanowny Professor 

w ola ł rozczytać się w  objawieniach Semenenki i pożyczyć od 
F . Zochow skiego zakończeń S łów  być i mieć, ę od będę, em j e ­

stem, m od mam, ję  od czegoś, czego nie pow iedzia ł, aniżeli 

robiąc tak ważne w nauce S łow a zastosowanie, rozebrać z uwagą 
obszerny mój w yw ód o zakończeniach Słow a Polsk iego. B y łoby  

do twarzy poważnej fizyonom ii rozprawy uczonego Professora 
zapuścić się choćby w  najkrótszy rozbiór tak ważnej kwestyi, 
i zanim się ośw iadczył za naiwną teoryą dobierania zakończeń 

ę , em, m i jję od będę, jestem, mam i jem  czy jesm , co każdy 

profan z lepszem szczęściem p otra fi, przypatrzyć się z bliska 
pierwiastkom zakończeń, za któremi mam powagę nietylko uczo­

nych badaczów  Europejskich , ale i zdrow ą loikę. Spodobała się 

imaginacyi autora ta naiwna teorya, że naród, utworzywszy 
sobie zupełną K onjugacyą S łów  być i mieć, dobierał potem ich 
zakończeń do S łów  innych. Zapom niał Bym arkiewicz wraz^z Ż o - 

chowskim o tem , co się stało owemu księdzu, który u czy ł, że 
Pan B óg  ulepiwszy pierwszego człow ieka z gliny, postaw ił go 
przy p locie. A  któż ten p łot w ystaw ił, zapytał się chłop nai­
w nie ; a skąd się w zięły  ow e zakończenia w Słowach być i mieć, 
zapyta się każdy autora. Żału ję szczerze, że Bym arkiewicz ustę­
pem tym o zakończeniach Słowa tak w ielce osłabił poważne 
wrażenie swojej rozpraw y. 1)

Puszczam inne szczegóły, na które odpow iedź uważny czy­

telnik w samej znajdzie rozpraw ie o S łow ie , a zdążając do końca,

' )  Radbym też b y ł , aby autor nie był powtarzał po Suchorowskim po­

kornego podobieństwa między nŚ?m v  a byłem i między ja o i w  a będę. W ygląd a  

® na derywacyą cepy od cepi. Uszło to Suchorowskiemu w roku 1 8 2 9 .,  ale 
meuchodzi badaczowi języka w r. 1 852 .

2
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pytam się , do jakiegoś tedy rezultatu doprow adził Dra Rym ar­

kiewicza w yw ód je g o  filozoficzno - krytyczny ? Zamknąłem ju ż 
zdanie m oje w tych kilku słow ach : że w  całej treści jeg o  roz­
prawy widać większą bramę aniżeli kościół. Nie myślę wszakże 

odm awiać autorowi wszelkiej zasługi ok oło  K onjugacyi Słow a 
P olsk iego, zwłaszcza około  je j zewnętrznej konstrukcyi; tw ier­
dzę ty lk o , że choćbym  sic i zgodził na trzy jeg o  K onjugacye 

z trzema w każdej podrzędnemi działam i, to im wszelako tej 
konieczności ani filozoficznej ani grammatyczmy przyznać nie 

ra°g<? i j aką autor w  systemie swoim wyAvieść usiłuje. K onie­
czność aprioristyczna w rzeczach tego rodzaju jest w ogolę bar­

dzo w ątła; troisty podział na w zór kategoryi loicznych jestn acią - 
gn iony ; a tem mniej konieczność takaloiczna wzbudza wiarę u au­
tora naszego, że tenże li na zewnętrznej postaci brzm ień, a nie 

na wewnętrznych znamionach system K onjugacyi zasadza. T o  
też zadają fałsz troistemu podziałow i Rym arkiewicza wszystkie 
te S łow a , których w dziewięć ram nie pom ieścił, i dla ow ego 
przymusu samopas je  puścił.

Wszakże ważniejsze jest pytanie, czy podział Rym arkie­
wicza jest organiczny, czy i w  ozem jest nowy, i czy naukę 
Słow a naprzód posunął.

P o d K o n j u g a c y ą  P i e r w s z ą  podciąga autor Ź ród łosłow y  
zakończone na spółgłoskę , a dzieli ją  na trzy działy podług 
spółgłosek język ow ych , w argow ych i syczących. Reprezentują 
tę K onjugacyą z trzema działami te n. p. S łow a :

1 ■ ‘2. 3.
Praes. bod ę, dłubię, karzę.

Inf. bóść , dłubać, karać.

Impf. b ó d ł, dłubał, karał.

Jeśli konjugacya ta ma jakieś w spólne znamię zasadnicze, 
to chyba tylko w Czasie Teraźniejszym ; nie w idać je j ani w T ry ­
bie B ezokolicznym , ani w Czasie P rzeszłym , dwóch formach
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najznamienitszych i dla Konjugacyi najważniejszych, ly lk o  wiec 

jedyna forma Cz. Teraźniejszego w iąże tę K onjugacyą ; w szy­
stkie inne rozwięzują ją  raczej, jeśli się autor do n ieprzyjaciółki 
sw ojej, do Przybranej albo W trąconej a nie uciecze. P rócz tego 
zapyta Grammatyk umiejętny, jaka jest organiczna przyczyna, 

że Językow a jest zm iękczona w Osobie 1, a W argow a niezmię- 
kczona? Zapyta dalej, czy m iędzy drugim a trzecim działem, 
między dłubię a karzę jest taka organiczna różnica, iżby się pod 
jeden podciągnąć nie dały, czy jest ta różnica tak wyraźna, 

jak m iedzy pierwszym a drugim. Iw ierdzę w ięc, że nietylko 

działów  tych żadna organiczna konieczność w  jedne K onjuga­
cyą nie w iąże, ale nadto pierw szy dział z dwoma drugiemi nie 

ma nic w spóln ego, oprócz podobieństw a odmiany w  Cz. T e ­
raźniejszym , a dwa drugie zanadto sobie są bliskie. Co autor 

o podobieństwie tej K onjugacyi niby męskiej do Rzeczow ników  
męskich nadmienia, to pom im o poparcia przez uczonego M a­

ciejowskiego raczej za ładny obrazek dla w yobraźn i, aniżeli za 

prawdę grammatyczną uważać muszę.
D r u g  ą K o n j u g a c y ą  dają autorowi SI owa ze Z ród ło - 

słowem  na Sam ogłoski i na Sp ółgłoskę m ięk ką . a podział tej 

K onjugacyi w idać w tych trzech S łow a ch : 
czy ła -v i , trąb i - ę ,  cierp - ię 
czyta - ć , trąb i - ć , cierp - ieć 
czyta - łem , trąb i - leni, cierp - iałem.

Jakie pow inow actw o, pytam najprzód, między znamieniem 

na sam ogłoskę a na spółgłoskę miękką? P ierw szego działu nie 

wiąże nic z trzecim , bo w pierwszym  a pod ług  autora należy 

do Ź ród łosłow u , a w trzecim a objawiające się w Cz. P rze­

szłym jest głoską w trąconą, w ięc do znamienia nie należącą. 

T rzeci dział nie ma nic w spólnego z drugim , bo w drugim jest 
2 cechą źród łos łow ow ą , należy podług  autora do źród łos łow u , 
a w  trzecim jest i tylko znakiem miękczenia, Jnśli odmiana

2 *
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Cz. Teraźniejszego w dziale pierwszym i odmiana Cz. Prze­

szłego w dziale drugim łączy  te działy, i jeśli odmiana Czasu 
Teraźniejszego w  dziale trzecim i odmiana Cz. Przeszłego w dziale 

drugim znów te dwa działy łączy, a tern pośredniem podobień­
stwem jeśli wszystkie trzy działy łą czyć się zdają; to je  wszy­

stkie sam autor rozbija tern, że im wspólną odbiera zasadę, li­
cząc w  pierwszym dziale a do Z ród łos łow u , a w  trzecim mając 
je  za w trącone; licząc w  drugim i do Z ród łos łow u , a w  trze­
cim za znak miękczenia je  uważając, z którego to pow odu bez­

zasadnie pisze cierp i-e-m y  zam. cierpimy. N ietylko w ięc K onju- 
gacya ta nie ma wspólnego charakteru w Ź ró d ło s ło w ie , ale cała 
nadto analogia między jć j działami jest pozorna a nie zasadni­

cza , gdyż podobieństw o w  ich odmianie z różnych zupełnie p o ­
chodzi przyczyn i jest przypadkowe.

D o K o n j u g a c y i  T r z e c i e j  liczy  Rym arkiewicz Słowa 
ze Ź ródłosłow em  na półsam ogłosy ną , ja  i 010, n. p. 

prag n - ę ,  s i e - j ę , żal u -je , 
pragną- ć , s i a - ć , ża łow -a ć , 

prag ną - lem, s ia -  lem , żal ow - ałem.

Z e  ną jest Przybrana, dow odziłem  tego wyżej, dow odzą tego 

Gram maty cy w  Słow ach Greckich na VL>[ir, rozwodzę się-nad na­
turą wszystkich tych trzech głosów  ną, ja  i ow na w łaściwych m iej­
scach mojej rozprawy. Tu tylko pow iem , że cała teorya o półsa- 

m ogłosach ną, ja ,  ow jest bez wszelkiej zasadniczej podstawy, i li 
tylko dla tej trzeciej K onjugacyi wykalkulowana. Jeśli głów ny cha­
rakter półsam ogłosu ną ma leżeć w  a, to trzeba autorowi wiedzieć, 

że to ą w innych językach i innych Słowiańskich narzeczach obja­
wia się jak o u ; jeśli leży w n, to taką samą naturę nosowości ma 

m , a taką samą naturę płynności ma /. A  jednak autor ani Słow a 

kłamię, ani golę do Z ród łos łow ów  półsam ogłosow ych  nie liczy. 

Jakie dalej jest pow inowactwo między znamionami ną, j a ,  ow 
i samemi nawet zewnętrznemi kształtami trzech tych działów
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K onjugacyi, tego nikt jasno nie w idzi, i przyznać im w spól­
nego charakteru nie może. Owszem wszystkie trzy Paradygmatu 
objawiają i pierwotne znamiona różne i odmianę zewnętrzną 
zupełnie różną. Bliższe i Avidoczniejsze jest pow inowactwo mię­
dzy sieję, sialem i cierpię, cierpiałem, aniżeli między sieję a, pragnę. 

Każdy z trzech tych działów  daje charakterystyczną K onjuga- 
cyą , ale wszystkie trzy nic w spólnego nie mają.

Jestże w ięc podział Rymarkiewieza organiczny? Nie jest, 
bo się wacha między podobieństwem brzm ień, a znamieniem 

Z ród łosłow ów , i nie przeprowadza konsekwentnie ani jednego 
ani drugiego. Jeśli Paradygmata jeg o  wystarczą do praktycznej 
nauki odmiany czyli konjugowania w znaczeniu szkólnem , to 
system ich nie odsłoni Polakow i i umiejętności zasadniczych 

warunków form acyi i je j podziałów . K onieczności ani fonetycznej 
ani loicznej system ten nie m a, a przecież tą pozorną konie­
cznością w iedziony i zwiedziony autor w yrzucił z systemu takie 

S łow a, które do niego najzupełniejsze mają praw o, Słow a bić, 
iy ć , czuć, taić i t. p.

Jestże system ten now y? i czy posunął naukę o S łow ie 
choćby o kilka kroków  naprzód? Jest nowy w zewnętrznym 

układzie i porządku K on jugacyi; ale ponieważ do genetycznego 

rozwoju Słowa i organicznego układu K onjugacyi nic stano­
w czego i zasadniczego nie doda ł, w iec może być korzystnym 
przyczynkiem do prac około tej części Gram m atyki, ale umie­

jętnym  postępem poszczycić się nie może. D osyć jest przypa­
trzyć się zewnętrznym postaciom  dziewięciu W zorów  autora, 

aby się przekonać, że ani jednego między niemi niema takiego, 

któryby się w  sześciu Form ach dotychczasowego Systemu S ło ­

wiańskiego nie mieścił. Pom im o że ich autor nasz ma trzy w ię­

cej, nie pom ieścił S łów  wszystkich w ich ramy, a to dla tego, 

że w łaściwych i zasadniczych warunków podziału nie rozpoznał, 

i minął się ze znamionami całą rozmaitość S łów  ogarniającemi.
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Choćbym zatem systemowi Szanownego autora nowości odm ó­

w ić nie ch cia ł, to wszelako w porównaniu z tym , który dotąd 
we wszystkich narzeczach Słowiańskich z stósownemi modyfi- 
kacyami na mocnej stoi posadzie, postępu umiejętnego przy­

znać nie mogę. D la postępu w  umiejętności niedosyć jest być 
now ym ; trzeba oraz być prawdziwym i wyższym.

Nim zamknę wstęp ten krytyczny, wspom nieć winienem 
o podziale S łow a przez F . Ż o c h o w s k i e g o  na dziesięć K on ­
jugacyi. ' )  N ie uszło to ju ż  baczności Rym arkiew icza, że po ­
dział ten Z ochow skiego na dziesięć K onjugacyi przejęty jest 

z sześciu Form  systemu Słow iańskiego, którym ja  także w  S ło ­

w ie Polskim  przeprowadził , uzasadnił i uzupełnił. N ietylko p o ­
dział, ale nawet następstwo Konjugacyi jest to sam o, z tą różnicą, 

że z dwóch działów  Form y Pierwszej zrob ił Zochow ski dw ieK on- 
ju gacye , z trzech działów' F orm y Czwartej (teraz mojej Piątej) 
zrobił trzy, a z dwóch działów  Form y Piątej (teraz mojej Czwartej) 
zrobił znów dwie. T o  co dziś nazywam Przybraną a w Orędowniku 

nazywałem po prostu głosem  pośrednim , jest u Zochow skiego Ce­
chą;  ale nie przestając na tej Cesze, przybrał on charakter P r z y ­
b i e r a j ą c e j ,  która może być pewnem znamieniem Ź ród łosłow u , 

ale na układ i podział Słowa na Konjugacye stanowczego w pływ u 
nie wywiera. G dyby autor M ów ni mniej się ubiegał o pozór ory ­

ginalności, gdyby zamiast bawić się nowościam i techniki do postępu 

nauki Grammatyki bynajmniej się nie przyczyniającem u, - )  był się 

starał w iadom ościom  swoim dać silną podstawę filologiczną przez

*) F. Z o c h o w s k i e g o  Mównia języ k a  polskiego, w W arszawie 1852 .

2)  Dziwić się należy, że poważny autor C z ę ś c i  M o w y  (lal się porwać 
manii nowatorstwa w tak poważnćj nauce, która ju ż historycznie wyrobioną 
ma technikę. Przypatrzm y się Niemcom : nie silą się oni na pozory nowości 

w technice, dając pierwszeństwo rzeczy nad form ą, dla krótkości używają ła­

cińskich wyrazów technicznych; ale za to nauka u nich wysoko stoi. M y się 
baw im y pozoram i, a tymczasem pobratym cy Słowiańscy wyprzedzają nas w na­

uce i gorzko nam z Mikłosiczem przym aw iają, że ani jednego niema Gram- 

rnatyka w P olsce, któryby język  swój filologicznie obrobił.
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badanie języków  Słowiańskich i Starożytnych, oraz przez stra­

wienie badań Grammatyków zagranicznych , mianowicie pobra­
tymczych ; byłby nietylko z sławy oryginalności nic nie uronił* 

ale owszem urósłby był w reputacyi u znawców, zbogaciłby 
był Grammatykę Polską czemś więcej aniżeli M ó w  n ią  z j ą ­
d r a m i ,  r o d a m i ,  k o n a n i a m i ,  m i o t n i k a m i ,  i cytacyą R oz­
mów polsko-francuskich  Pani Bocąuel. P opad łszy  na w ła ­
ściwy trop rozkładu Słow a na K onjugacye, by łby  dostrzegł 
głębszych przyczyn i warunków podzia łu , byłby uniknął drobia­

zgowych dystynkcyi bez podstawy, a trzeciej swej k on ju gacy i, j e ­
śli ją  koniecznie osobno mieć chciał, by łby  inny nadał charakter.

W  obec tego w szystkiego, com  dotąd pow iedział, zechce 
mnie zapewne świat naukowy uważać za usprawiedliwionego, 

że po dziesięciu latach przerwy z rozerwanych arkuszów cza­

sopismu przenoszę rozprawę moją o S łow ie Polskiem  z małemi 
odmianami i dodatkami do osobnego poszytu, i takowy raz je ­
szcze oddaję pod rozw agę i sąd Grammatyków języka ojczy­
stego. N ie czyniłbym  tego, gdyby po r. 1842 ., w którym po 
raz pierwszy rzecz moją w Orędowniku Naukowym ogłosiłem , 

nauka Słow a Polskiego była zrobiła postępy, za któremiby roz­
prawa moja wydążać nie potrzebowała. G dy ze szkodą nauki 

tak się nie sta ło , i gdy niejedna prawda przeze mnie odsło- 

niona tajemnicą być nie przestała; poczuwam się do pow inno­
ści odnow ić rzecz moją w  r. 1852. i przez osobne wydanie 
przystępniejszą uczynić dla publiczn ości, którą nauka ta obcho­

dzi. D odaję w końcu Paradygmata mające służyć za wzory do 

praktycznej jednostajnej odmiany S łów  polskich. Odnosząc się 

w sześciu Form ach do tych W zorów , we W zorach tych do Form 
sześciu, chcę wykazać, że inna jest rubrykować Słow a do pra­

ktycznego celu szkolnej odmiany i do ułatwienia nauki cudzo­

ziem com , a inna rozkładać je  organicznie na Form y czyli K on ­

jugacye podług znamion właściwych.

23
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W ydając tę pierwszą i ostatnią zapewne próbkę mych ba­
dań, b ł a g a m  słow y M aciejowskiego m i ł o ś n i k ó w  p r a w d y ,  

c z c i c i e l ó w  m o w y  p r z o d k ó w ,  l u b o w n i k ó w  o j c z y s t e j  
l i t e r a t u r y ,  nie tak o c i e r p l i w e  m n i e  p o s ł u c h a n i e ,  jak  
raczej o cierpliw ą i gruntowną pracę około tak ważnej gałęzi 
literatury, a tak pięknej i bogatej M ow y ojczystej; błagam  tym 
mocniej, że widzę jasno niedostateczność prac dotychczasowych, 
a mnie samemu w ytrw ać w  tern przedsięwzięciu okoliczności 

nie pozw oliły.

P isałem  w  P oznaniu , w  Listopadzie 1852.

Ii. c.
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K to k o lw ie k  choć powierzchownie przypatrzył się budowie S łow a 
P olsk iego, poznał, jak  m ało ładu i składu w tej ważnej części 
Grammatyki. U czący się lub chcący nauczyć drugiego nie wie, 
jak  to m ów ią , z którego zacząć końca; a kto się nad praktyczne 
to w zniósł stanow isko, komu chodzi o organizm i skład u m i e ­
j ę t n o ś c i ,  o praw dę, temu duszno w tym Labiryncie i ogląda 
się za nicią Ariadny, po którejby się przedarł przez wszystkie 
kryjów ki tej sztuczntj i nader złożonej budow y. Mniejsza tu 
o W z o r y  czyli P a r a d y g m a t a ,  podług których wszystkie 
S łow a Polskie się odm ieniają; mniejsza o to , ile jest tak 
nazwanych K o n j u g a c y i  P olsk ich , bo to są rzeczy szkolne, 
praktyczne, które winniśmy starym pedagogom : idzie tu o w y­
łożenie składu i budowy S łow a , o wynalezienie praw, które 
w  konstrukcyi jeg o  są złożone. Układ w Konjugacye może tylko 
być naocznym i przejrzystym przykładem praw wyśledzonych, 
ale nigdy celem poszukiwań. Im rozmaitszy jest układ, tym 
większa pełność praw i piękności. K tóż we wspaniałej budow li 
gotyckiej, w ogrodzie angielskim, nie w idzi sym etryi, praw i har­
m onii? T y lko pedant radby w szędzie w idział linie proste i po­
dział na kw adraty; tylko bakałarz, albo cudzoziem iec, który 
małym kosztem chciałby sic w kilku godzinach niewprawnym 
swym organem nauczyć po polsku , radby w idział S łow a pol­
skie podzielone na C z t e r y  K o n j u g a c y e ,  i to bez wyjątku! 
A to li języki Słowiańskie nie są ani w  kolebce niedołężnoścL 
ani też zbieraniną rozbitych szczątków ła cin y : cechy pierw o- 
tności wyraźnie jeszcze w  całej przebijają budow ie, a prawa
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tej budow y jedne są. prawda i te sam e, ale bardzo rozm aicie 
zmiarkowane w edług rodowitej intuieyi i w łaściwego usposo­
bienia organów . Z rozmaitości tej wynikają trudności dotąd je ­
szcze niepokonane. *) •

A b y  zbadać naturę i budow ę Słow a P olsk iego, z dwóch stron 
przypatrzyć mu się należy. W yjaśnić naprzód trzeba, co jest 
S łow o w  og ó le , jakie jeg o  przeznaczenie, jak i stosunek w  skła­
dzie w yrazów , czyli tak nazwanych C z ę ś c i  m o w y ,  a poszuki­
wanie takie jest ogólne, w ięcej filozoficzne; pow tóre, rozjaśnić 
prawa g łosow e, w edług których S łow o Polskie układa się i ró ­
żnym podlega form acyom  i przem ianom , a ta część badania jest 
szczegółow a i tyczy się S łow a Polskiego i jeg o  odmiany. Są to 
przecież dwie p ołow y  jednej ca łości, i prawa jednej są prawami 
drugiej, obiedwie rozjaśniają sic nawzajem. Teoretycy, którzy 
bez w iadom ości historyczno -gram m atycznych tw orzyli definicye 
i teorye różnych funkcyi słow ow ych , popadli zwykle w  próżne 
nieuzasadnione abstrakcye, które się ostać nie m ogą; Gramma- 
tycy  znów, którzy w  języku same tylko widzą g łosk i, język  żywy 
kra ją  na części anatom iczne, jak  lekarze trupa, a duszy znaleść 
nie m ogą. Część ow a teoretyczna wykaże nam a p r i o r i ,  jakim  
wyrazem S łow o być musi; część druga, materyalna, stwierdzi 
h istorycznie, że natura S łow a ta je s t , a nie inna.

I.

Co jest Słowo?
Pow szechnie S łow o tak definiują: Jestto wyraz oznaczający 

S t a n ,  mianowicie zaś C z y n n o ś ć  Subjektu.

1)  Największe zasługi w tym  wydziale umiejętności położył z Polaków  

M r o z i ń s k i ,  który jakokolwiek zbadał naturę głosów polskich, pokrewień­

stwo ich i różnorodność wyświecił. Prace olbrzymie L i n d e g o  leżą dotych­

czas jak  kopalnie złota , oczekujące ręki pilnćj i przem yślnej, i smutne dają 
świadectwo O narodzie, który przez pół blisko wieku nie mówię nie przysporzył 

tej pracy, ale co gorsza , czy nie śm iał, czy nie chciał ściągnąć nawet ręki 

po skarby tam ukryte. W sty d  pow iedzieć: Linde leży przed nami w s z e ś c i u  

t o m a c h  in 4to z ogromnym zapasem materyałów języków  Słowiańskich, gre­

ckiego , łacińskiego i germańskich n a w e t, a m y nie wstydzim y się popisywać 

z bredniami etym ologicznem i! C z e s i za przykładem D o b r o w s k i e g o  w y­

przedzili nas w tej um iejętności, ale któżby się do nich przez góry przedzie­

rał po naukę!
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K ategorya c z y n u  bardzo dziś w  modzie. W  L ogice c z y n ­
n o ś ć  wysokie zajmuje stanow isko; Cieszkowski i inni dali je j 
za dni naszych pierwszeństwo przed Myślą,, a tenże Cieszkowski 
robiąc C z y n  wątkiem historyi, umiejętność tę osadził przez to 
na tronie umiejętności. Cóż naturalniejszego nad to , że i w U m ie- 
jętności Języków, — tak nazywam Grammatykę w najwyższej 
potędze —  S ł o w o ,  ja k o  głow ę widzialną Czynności wyniesiono 
do tego samego zaszczytu! B e k k e r  m ianow icie, autor filozofi­
cznej grammatyki niemieckiej, a zan im  K u e h n e r ,  autor gram­
matyki greckiej, aby godnie uczcić n a j w a ż  n i e j s z ą , jak pow ia­
dają, część mowy, postawili S łow o na czele wszystkich wyrazów, 
od Słow a zaczynają cały system grammatyki. x) N ie wiem, czy 
w idoczniejszy kiedy w  L og ice  błąd popełniono! Słowo ma być 
dla tego na czele, n a  p o c z ą t k u  system u, że jest najważniej­
szym w yrazem ! L ogikę tym sposobem nie od najpróżniejszej ka- 
tegoryi I s t n o ś c i ,  ale raczej od p o j ę c i a  w s z y s t k i c h  k a t e -  
g o r y i  w  j e d n o ś ć  ( B e g r i f f )  zaczynaćby należało; a tak żaden 
jeszcze filozof nie w nioskow ał. Rzecz najważniejsza i najpełniej­
sza wynikiem jest i składem rzeczy pojedynczych, prostych, jest 
wieńcem w szystkiego, ale nie początkiem. Przez wszystkie szcze­
ble po w ieniec ten piąć się należy. Cóż dopiero, kiedy history­
czne, wyraźne jeszcze cechy Słow a pokazu ją , że S łow o nie jest 
wyrazem pojedynczym , od któregoby począć należało, ale raczej 
w y r a z e m  k o n i e c z n i e  z ł o ż o n y m .  Jakże zaczynać od w y­
razu złożonego, nie poznawszy prostych jeg o  pierw iastków ?

Najprostszym  i najpierwszym wyrazem grammatycznym jest 
S u b j ekt .  2) Subjekt jest pierwiastkiem , początkiem , podstawą 
Z d a n i a :  jest on zarodem w szystkiego, co tylko o nim pow ie- 
dzianem być m oże, ale sam jeszcze nic nie pow iada, n ie  p r a e -

' )  Tym  samym szacunkiem dla Słowa przejęty jeden z naszych młodych  

literatów podał był projekt, aby S ł o w i a n i e  S ł o w o ,  jak  Niemcy swoje 
II a u p t w o r t ,  wielką pisali głoską.

2) Najprostszą i najwłaściwszą nazwą Polską S u b j e k t u ,  jeśli koniecznie 
w yrazy takie polszczyć chcemy, byłaby R z e c z  zdania, a lbo, ponieważ wy­

raz taki m i a n u j e  dopiero rzecz m ającą się określić, M i a n o  lub M i a n o ­

w n i k  zdania. W yrazu  P o d m i o t  ja  nie rozum iem, nikt z nas nie czuje; no­

wego nie wprow adzam , bo i tak ju ż  okropne w tej mierze zabałamucenie, istna 

wieża Babel.
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d y k u j e .  Mieści on w  sobie w łasność i przym ioty różne, m a j e  
w sobie i m p l i c i t e ,  ale jeszcze nie e x p l i c i t e ;  jest to źród ło  
p ełn e , gotow e wytrysnąć co chw ila , które raz wystrzeliwszy, 
w ylewa z siebie strumień Predykatów. W yraz mianujący ten za­
ród i pierwiastek zdania, jest też w mowie P i e r w i a s t k i e m ,  
jest on Mianem je g o , I m i e n i e m ,  a nie Słowem . Co do natury 
swojej jest to Substancya, z której ma w yjść zdanie, a więc S u b -  
s t a n t i v u m ,  R z e c z o w n i k .

Subjekt każdy mieści w  sobie mnóstwo w łasności, przym io­
tów , P r e d y k a t ó w ;  o tyle tylko jest Subjektem , o ile jest ich 
zbiorem , mieszkaniem , nierozwikłanym ich węzłem. B ó g  n. p. 
jest Subjektem najogóln iejszym , jest pierwiastkiem wszystkiego, 
zbiorem wszystkich Predykatów , początkiem wszystkiego. Z  nie­
zliczonych Predykatów  je g o  wymieńmy tylko niektóre: B ó g j  e s t, 
B ó g  j e s t  P r z e d w i e c z n y ,  B ó g  j e s t  S t w ó r c ą ,  B ó g  s t a ł  
s i ę  C z ł o w i e k i e m  i t. p. W szystkie te Predykaty wszakżeż 
niczem innem nie są , jak tylko wyłonieniem i wyrzeczeniem  tego, 
co Subjekt w sobie mieści i m p l i c i t e .  D odać w ięc każdem uSub- 
jektow i można P redykat, który należy do jeg o  składu; zaprze­
czyć mu należy Predykatu, który obcym jest jeg o  naturze. T o  
zaprzeczenie jest przyczyną i początkiem N e g a c y i .  *)

N ajogólniejszym  P redykatem , wspólnym  dla wszystkich 
Subjektów bez w yjątku , jest Predykat I s t n i e n i a ,  który przy­
dajemy Rzeczy, m ówiąc o niej, że J e s t .  Predykat ten tak jest 
ogólny, tak się rozum ie sam przez się, że samo wymówuenie rze­
czy ju ż jej go przydaje. W  rzeczy samej: odm ówm y jakiejbądź 
rzeczy tego lub ow ego Predykatu, odm ówm y je j wszystkich; je ­
den Predykat i s t n i e n i a  zostaje je j zaw sze, inaczej Subjekt nie- 
by łby  Subjektem , boby nie istniał. B óg  nieskończoną ma ilość 
Predykatów ; ale najogóln iej, najsłabiej też przeto definiujemy 
Boga, m ów iąc: B ó g  j e s t ,  ttsóę ian v . 2)

' )  O N e g a c y i  ze stanowiska porównawczo -  grammatycznego i filozo­

ficznego napisałem rozprawę p r o  D o e t o r a t u  w roku 1840 .
2) Umyślnie tu przytaczam tłómaczenie Greckie ftso ę  L a rw : chcąc czy  

telnikom wyraźnie dać poznać, co tu przez predykat I s t n i e n i a  rozumiem. 

Bo Predykat ten nie ma oznaczać B y t u  —  w miejscu i czasie —  ale tylko 

I s t n i e n i e ,  bez względu na m iejsce, czas i wszelkie inne stosunki. Grecy
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A le  prócz tego ogólnego Predykatu Istnienia każdy Subjekt 
ma jeszcze pełno innych sobie w łaściwych Predykatów , które na-

rozróżniali to ulotne sorty , które dla ogólnego swego znaczenia pełni obo­

wiązek Ł ą c z n i k a  ( C o p u l a ) ,  od Scrrtv wyrażającego B y  t : tamto wym a­

wiali bez przycisku , a akcent jego rzucali na wyraz poprzedzający, to drugie 
pełniejsze ecrro  wymawiali z przyciskiem na przedostatniej zgłosce. Począ­

tkowo wszystkie nasze języki Indyjskie, Europejskie, dwa te Predykaty ró­

żne osobnemi oznaczały pierwiastkam i: I s t n i e n i e  wyrażali początkowo pier­

wiastkiem as ( —  U), który widzimy w Greckiem ia r i v , Łacińskićm  esf ,,Gierm . 

is t , Słowiańskiem jest. Predykat B y t u  miał osobne miano w pierwiastku bhu, 
z którego Greckie £ -< p o ,  Łacin, f u  -  i t , Gierm. b i - n ,  Polskie b y -ć .  Stąd też 

to pochodzi nieregularność tego Słowa we wszystkich ję zy k a c h , bo dwa te 

pierwiastki dla bliskiego pokrewieństwa w znaczeniu pomięszały się : pierwia­

stek a s - t i , jest  ostał się poczęści w Cz. T e ra źn ., pierw, bku , by, służy w ogóle 

na oznaczenie przeszłości. W idać w tern pomimowolną logiczność w językach, 

które b y t  w przeszłości pierwiastkiem by oznaczały, gdyż nie I s t n i e n i e ,  
tylko B y t  może mieć przeszłość; dziś tak Istnienie jak  B y t w obecności w y­

rażamy słowem jest. N iem cy tylko w pierwszej i drugiej Osobie (b i -n  i b i-s t)  

zachowali pierwiastek bhu. W  Polslrićm tę jeszcze różnicę widać m iędzy jest  

oznaczającym Istnienie, (które to jest  razem jest Ł  ą c z n i k i e m )  a. jest  ozna- 
ezającem b y t ,  które jest P r e d y k a t e m ,  że przecząc tam to, jako Ł ą ­

cznik , m ów im y: nie jest  j  n. p. n ó ż  n ie  j e s t  o s t r y ) ,  a przecząc drugie jako  
P redykat, mówimy niema lub niemasz (n. p. n i e m a  c h 1 e ba), od Słowa m i e ć  

(Es hat nicht). Filozofowie nasi, którzy kują w yrazy nowe odpowiednie filo­

zoficznym kategoryom niemieckim, albo stare rozcinają na cząstki niezrozu­

m iałe, nic nie znaczące, pozwolą że im zwrócę uwagę na tę stronę filozofi- 
czności języka. Poznajm y dokładnie znaczenia Pierwiastków, skład ich i różne 
form acye, odcienia znaczeń, a znajdziemy w nich nazwy dla wszystkich po­

mysłów, niekoniecznie może przełożonych z Niemieckiego, ale pomyślanych  
wedle ducha narodowego i skazówki języka naszego. I  tak n. p. niemieckie 
d a s S e i n niepotrzebuje ani b y c i a ,  ani s t n i e n i a , bo pełny wyraz I  s t n o ś ć 
z idealnego pierwiastku j e s - t  całkiem mu odpowiada; przeciwnie d a s  D a- 

s e i n  odpowiedni ma wyraz z realniejszego pierwiastku b y - ć ,  j ak n. p. 
B y t .  Od wyrazu s t a ć  s i ę  (W erden) pochodzi S t a n .  W  ogóle tylko na tej 

drodze dojdziemy i do filozoficznego języka i do Filozofii osnutej na własnym  

języ k u , azatćm na własnych pojęciach rzeczy.

Co do przeczenia niemasz dodać winienem , że F. Ż o c h o w s k i  między 
innemi błędami w swojej M ó w n i  popełnił i ten , że niemasz zabrania pisać 

dla tego , aby m ów iąc: n i e m a s z  b r a t a  nie sprawić dwuznaczności, t. j .  aby  

słuchający nie m yślał, ż e o n n i e  m a  b r a t a ;  a formę niemasz uważa za ze­

psutą z niemaż, której Polacy mieli zaniechać, aby uniknąć podobieństwa do 

nie maż (od mazaó). M oże F . Żochowski uwierzyć śm iało, że niemasz jest drugą
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leżą do natury je g o , są jeg o  własnościami i przymiotami. T e  w ła ­
sności i przym ioty razem w zięte stanowią właśnie Subjekt i na­
turę je g o : odejm Subjektowi je g o  w łasności i przym ioty, t. j .  jeg o  
Predykaty, przestanie być R  z e c z ą , S u b j  e k t e m. A  zatem pra­
wdziwym  Predykatem każdego Subjektu jest wyraz cechujący 
P rzym iot je g o , t. j .  P r z y m i o t n i k .  P oniew aż zaś Predykaty 
te Przym iotne tkwią w  Subjekcie, należą do jeg o  I s t n i e n i a ,  
owszem Istnienie to stanowią; stąd p osz ło , dziwnie logicznie, 
że Predykaty łączą się z Subjektem za pom ocą Słow a Jest, Są. 
M ów im y w ięc: Bóg jest sprawiedliwy i t. p. Przez Łącznik  Jest 
oznaczamy, że wszystkie Predykaty Subjektow i dodane są w nim, 
należą do jeg o  Istności. Ł ącznik  ten często opuszczamy, bo 
ogólne jeg o  znaczenie i użycie łatw o go czyni dom yślnym : samo 
położenie Predykatu obok Subjektu oznacza, że Predykat ten 
należy do Istności tegoż Subjektu. M ówim y w iec: B r a t  z d r ó w ,  
a l e  s i o s t r a  c h o r a  i t. p.

osobą od nie mieć. Jak mówimy n. p. „ M a s z  w t e j  b i b l i o t e c e  k s i ą ż k i  

w s z e l k i e  “ zam iast: „ S ą  w t e j  b i b l .  i t . d .“ tak też mówiono przez 

osobę drugą nie masz. Ciągłe używanie zatarło wyobrażenie osoby drugiej

i znaczenie m ienia, stąd zamieniono dla analogii niemasz na niema, jak  gdyby  
niema było istotnie Osobą Trzecią.

Jeśli nie fałszyw ie , to przynajmniej nie naukowo wyjaśnia Żochowskj 
używanie Spadku Drugiego po przeczeniu niem a , oraz różnicę między prze­

czeniami nie je s t  a niema. —  N ie je s t , powiada Zochow ski, mówimy, a nie 

niema, gdy bytność jednej rzeczy wzięliśmy za drugą, n. p. n i e  j e s t  J a n ,  
a l e  P a w e ł ;  n i e  j e s t  r o s ó ł ,  a l e  z u p a .  Grammatyk różnicę między 
przeczeniem nie jest  a niema inaczej tłóm aczy: m ów iąc: „ (T o ) n ie  j e s t  Jan 

ale Paw eł“ przeczym y Łącznik je st , t. j .  odmawiamy Predykat J a n  Subje­

ktowi (wyraźnemu czy domyślnemu) To (t. j .  Ta O soba); mówiąc zaś „ n i e ­

m a s z  J a n a  —  tylko Paw eł“ odmawiamy sam Predykat b y t u  Subjektowi 

Jan.
O ryginalne, szkoda tylko że nieszczęśliwe jest zdanie autora o Spadku  

Drugim  po przeczeniu niema i nie było. W  zdaniu n. p. n i e m a  b r a t a ,  

uważa on N i e  za Rzeczownik i Subjekt, Spadek Drugi b r a t a  za dopełnienie 

n i c o ś c i ,  a ma i było za Predykat. Rozbierzm y to zdanie: N a pytanie: „Co  

b y ło .“ —  Odpowiedź: N i e  było. —  C zyje n ie  było? —  Brata n ie  było. 

Innemi słow y: „N ie brat b y ł , tylko jego n i e  b yło .“ Piękne zaiste zastęp­

stwo brata! a jeszcze piękniejsze wyobrażenie o naturże przeczenia! D o czego 
to prowadzi gonienie za oryginalnością!
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A  p r i o r i  w ięc pow iedzieć m ożna, że Predykatu przezna­
czeniem jest oznaczyć w łasność jakąś lub przym iot Subjektu, 
a za pom ocą Łącznika jest spoić się ze swoim Subjektem.

Cóż przeto jest S ł o w o ?  N ic innego, jak tylko Predykat, 
który w P i e r w i a s t k u  swoim nosi własność S u b j e k t u ,  a w Z a -  
k o ń c z e n i u  Ł ą c z n i k .

Jakoż historya język ów  pokazuje nam naocznie, żew ieleS łów  
tym właśnie pow stało sposobem . Częste użycie Predykatu spoi­
nie z Łącznikiem , szybkie wym awianie jednego obok drugiego, 
a stąd rodzaj Inklinacyi Łącznika do swego Predykatu sprawiły, 
że dwa te pierwiastki p o łączy ły  się z sobą w  jeden wyraz, skąd 
powstało S ł o w o .  P ełn o mamy S łów , w  których dwa te pier­
wiastki są jeszcze w idzialne: Łacińskie P ot-es t , p o s -se  złożone 
jest z Predykatu Pot ( m o c e n )  i Łącznika est, esse. Cała konju­
gacya tego Słow a w  ten sposób p ow sta ła :

Pot -  sum =  pos -  sum 

P o t -e s  =  p o t-e s  

P o t-e s t  =  p o t - e s t  
Pot -  sumus =  pos -  sumus 
P o t-e stis  =  p o t-e stis  

Pot -  sunt =  pos -  sunt i t. d.

Tak też ama-re powstało z a rn a -se= a m a -esse ; arna - vił z ama-fuit\ 
ama-verat z am a-fuerat; ama-vero z ama-fuero etc.

W  Słow ie Biernem części te osobno nawet istnieją obok sie­
b ie : amatus est, erat, enf, a Im iesłów  każdy nic innego nie jest, 
ja k  tylko Przym iotnik z zakończeniem ju ż  rodzajowem.

W  Polskim  języku widać tę form acyą w  wielu Przym iotni­
kach, które pod naszemi oczym a, że tak rzekę, przemieniają się 
tym sposobem na S łow o. Z Przym iotnika winien, powinien, ro ­
bim y Słow o przez dodanie dawnych form S łow a jestem :

Pow inien -jesm  (jestem ) =  pow inien -em  

P o w in ien -jes  (jesteś) =  pow inien -eś  

Powinien (jest) =  powinien —

Powinni jesm y (jesteśmy) =  pow inn i-śm y  

Powinni jeście (jesteście) =  powinni -  ście 

Powinni (są) « =  powinni —

K ażdy prawie Przym iotnik przyjm uje w  ten sposób formę 
S łow a :

3
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zdrów - em zdrów - eś, 
zdrowi -śmy zdrowi - ście i t. p.

Zakończenia te, jako w istocie form y Słow a jestem, oddzie­
lają. się też często od Predykatu, i czepią się niby innego w y­
razu, w  rzeczy samej osobno pełnią funkcyą Łącznika. Zamiast 
więc Ty powinien-eś, m ówim y Ty - ś powinien, W y - ście powinni 
i t. d. G dyby to by ły  praw dziw e zakończenia S łow a , żadnem 
prawem oddzielićby się od niego nie m ogły . Co do znaczenia na­
wet wszakżeż Predykaty Powinien- em, zw ykł-em , zdrów-em  od­
powiadają całkiem Łacińskim  S łow om : debeo, valeo, soleo. —  
W  czasach przeszłych S łów  naszych złożenie to i po dziś dzień 
w idoczne, dawniej wyraźniejsze by ło  jeszcze:

Stał -  em stała -  m stało -  m

Stał -  eś stała -  ś stało -  ś

Stał — stała — stało —

Stali -  śmy stały -  śmy stały -  śmy

Stali -  ście stały -  ście stały -  ście

Stali — stały — stały —

Form a ta Czasu P rzeszłego składa się z Im iesłow u Prze­
szłego C zynnego, który jest Predykatem Przym iotnym  z cechą 
ju ż  czasową i rodzajow ą, tudzież Ł ącznika, który w  dawnych 
Polskich książkach osobne jeszcze zajmuje m iejsce: stał jesm, 
stał j e s , stali jesmy i t. p. Stąd też pochodzi ta w łaściw ość i nie­
jako osobliw ość S łow a P olsk iego , że w  Czasie Przeszłym  odró­
żnia R o d ź  a j. Cecha ta rodzajowa należy się Im iesłow ow i, a nie 
Słow u jako Słowu. Rzecz się ma podobnie z Czasem Przyszłym  
złożonym , gdzie i teraz części obiedwie oddzielnie całkiem  się 
k ładą: Będę stał, stała i t. p. Jak dalece zaś Predykaty takowe 
Im iesłow ow e mają naturę Przym iotników, pokazuje się ju ż stąd, 
że w iele z nich stało się całkiem  Przym iotnikam i: Im iesłów  stał 
ma odpowiedni P i’zymiotnik stały; był były; zmarł zmarły; zwykł 
zwykły; biegł biegły; zaspał zaspały; obrzydł obrzydły i t. p. Im ie­
słow y te nie są w ięc nawet Im iesłow am i Czasu P rzeszłego, ale 
raczej Predykatami wyrażającemi w łasność Subjektu spełnioną, 
w ykończoną; inaczej n iem ógłby ten Im iesłów  służyć razem cza­
sowi Przyszłem u: będę stał i t. p. Czas Teraźniejszy w  obecnym 
stanie S łow a nie ma w yraźnego Ł ączn ika, bo w teraźniejszości
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łatwo domyślnym jes t, a do tego cecha osobow a dostatecznie łą ­
czy Predykat z Subjektem.

Z wszystkiego tego w ynika: że S ł o w o  nie jest wyrazem ni 
pierwiastku ni znaczenia osobnego, jest to raczej Predykat (A d -  
j e c t u m )  połączony z Subjektem swoim za pom ocą wyraźnego 
lub domyślnego Ł ącznika, noszący w  sobie lub zakończeniu swo- 
jem  cechy tego połączenia , jakoteż cechy O sób , Czasów, T ry ­
bów  i t. p. Przez ścisłe połączenie się z temi cechami w ykształ­
c ił się Predykat ten na c z ę ś ć  m o w y  osobną, a cechy owe zrósł­
szy się i przytarłszy, nadały Słowu pozór genetycznej, w łaściwej 
form acyi, O d m i a n y  czyli K o n j  u g  o w a n i  a. C z y n n o ś c i  
p r z e c h o d n i e j  żadne S łow o pierwiastkowo nie w yraża, tylko 
s t a n ,  w ł a s n o ś ć ,  p r z y  m i o t .  S t ó s  u n e k  d o p i  e r o  S u b j e -  
k t u  i P r e d y k a t u  d o  p r z e d m i o t ó w  z e w n ą t r z  l e ż ą c y c h  
n a d  aj  e S ł o w u  z n a c z e n i e  C z y n n o ś c i i P r z e c h o d n o ś c i -  
Chodzić n. p. ma być Słowem  n i e c z y n n e m  t. j .  n i j a k i e m ,  o p i ­
sać Słowem  czynnem ; tymczasem kiedy m ów ię: C z ł o w i e k  
c h o d z i ,  i zn ów : p i ó r o  p i s z e  d o b r z e ,  pytam się, któremu 
Słow u czynność tu przyjnsać? Człowiek poruszający się ma być 
nieczynnym c h o d z ą c ,  a p ióro , martwe narzędzie dobrze za­
rżnięte ma być c z y n n e m !  R ów nie Chodzić jak  Pisać same w  so­
b ie , jako Predykaty do Subjektu należące, oznaczają S t a n  tylko i 
W ł a s n o ś ć  Subjektu; d o p i e r o  s t o s u n e k  d o  i n n y c h  p r z e d ­
m i o t ó w  z e w n ę t r z n y c h  n a d a j e  i m c h a r a k t e r  i z n a c z e ­
n i e  P r  z ec  h o d n oś  ci.  Ta  P r z e c h o d n o ś ć  i C z y n n o ś ć  P re ­
dykatu leży w  skierowaniu jeg o  do pewnego Przedm iotu. B o p p  
w Systemie K onjugacyi Sanskryckiej pow iada, że w  Sanskrycie 
S łow a poruszenie wyrażające rządzą Przypadkiem  Czwartym J) 
jako tym , ku któremu poruszenie jest wym ierzone. Spostrzeże­
nie to niezmiernie jest ważne i zdolne reformę niejakąś uczynić 
w  Systemie Gram m atycznym ; uczyni ją  p ew n o, ja k  w  ogóle le ­
psze pojęcie Słowa, rządu Przypadków it. d. W idzim y stąd albo­
w iem , że zakończenie Przypadku Czwartego jest cechą P rzed ­
miotu , do którego zmierza Predykat Subjektu. M y zmierzanie

' )  Filologowie zechcą porównać H o m e r .  O d y s .  I. 4 0 9 . ^ abrou  
yp sio ę  śeAfió/jtz^nę r ó d ’ i x d u s t .

q *U
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to S łów , które wyrażają poruszenie, oznaczam y Przyim kam i: do, 
ku, na i t. p. T y lko w  Łacińskiej konstrukcyi imion Miast spo­
strzegamy ślady rządu podobnego, jaki jest w Sanskryeie.

P r z e c h o d n i e m  i w ięc są Słow a te , które w prost zmie­
rzają, p r z e c h o d z ą  na Przedm iot inny. S łow o pisać przydane 
Subjektowi pióro , nie jest p r z e c h o d n i e m ,  bo wyraża tylko 
s t a n ,  p r z y m i o t  p ióra : P i ó r o  p i s z e  d o b r z e ,  c i e n k o  i t.p. 
Przydane innemu Subjektow i, będącemu w stosunku do innego 
jakiegoś przedm iotu, zmierzającemu swym Predykatem do tegoż 
przedm iotu, staje sic przechodniem. B i e r n y m  zaś jest Predy­
kat, który wyraża stan, przym iot nabyty zew nątrz, nadany Sub­
jektow i od kogo innego. Różnica m iędzy Predykatem bieli się, 
a jest obielony ta je s t , że pierwszy należy do natury samego Sub­
jek tu , drugi jest mu przydany. Jak Predykatem c z y n n y m  jest 
Im iesłów  czynny, bądź to w  form ie praw dziw ego Im iesłow u 
(stał, pił), bądź to w  form ie Ź ród łosłow u  ( czyt-am , pisz - ę)\ tak 
Predykatem  b i e r n y m  znów jest Im iesłów  b i e r n y ,  który przy­
dajemy Słowu za pom ocą Łącznika: l i s t  j e s t  n a p i s a n y ,  r o z ­
d a r t y  i t. p. W  niektórych językach i ten Predykat bierny 
zrósł się z Łącznikiem , jak  w Greckiem  i Łacińskiem ; w P o l­
skim języku i innych now szych, pow stałych przez d e k o m p o -  
z y c y ą  czyli r o z k ł a d ,  części te osobno istnieją, podobnie jak  
w cza sa ch  niektórych Słow a G reckiego i Łacińskiego: t e c t u s  
e s t ,  zezop.p.evoi slow. Stąd też to dziwnie się wyrażamy, że 
S łow o Polskie nie ma s t r o n y  b i e r n e j .  F orm y tak nazwane 
n i e o s o b i s t e :  pisano, bito i t. p. są także tylko Im iesłow y bierne 
zakończenia n ijakiego, z dodawanym niegdyś, dziś domyślnym 
tylko Łącznikiem  jest, n. p. napisano jest. Im iesłów  ten przez w y ­
puszczenie Łącznika stracił znaczenie bierne i stał się. niejako 
Słowem  czynnem nieosobistem , i dla tego przedm iot, na który 
Predykat ten zm ierza, w Czwartym Przypadku się k ładzie : na­
pisano list, bito psa  i t. p.

W szakże S ło w o , powstałe z Predykatu P rzym iotn ego, co 
do istoty jednego z tymże pochodzenia i znaczenia, przez p o łą ­
czenie się z Łącznikiem  i cechami O sobow em i, Czasow em i, T ry - 
bow em i, w ykształciło  się w  osobny całkiem w yraz, a w  tym n o ­
wym kształcie podniosło się niejako do P r e d y k a t u  w y ż s z e j

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



37

p o t ę g i .  Cecha O sobowa i Czasowa mianowicie stała się g łó ­
wnym charakterem Słowa. T o  co by ło  przyrodzoną niejako w ła ­
snością Subjektu, w y c h o d z ą c  z n i e g o  j a k o  z O s o b y  w p e ­
w n y m  c z a s i e ,  przybiera charakter ew olucyi czyli w yłonienia. 
Subjekt w ylew ający się z własnościami swemi na zewnątrz prze­
staje być biernem źródłem  tego w ylew u , a staje się C z y n n i ­
k i e m ;  Predykat zaś w ychodzący z Subjektu i przechodzący na 
inne przedm ioty staje się C z y n n o ś c i ą .  Stąd Słow o w wyższej 
swej potędze określa się jak o P r e d y k a t  c z y n n y ,  jako C z ę ś ć  
M o w y  w y r a ż a j ą c a  c z y n n o ś ć .  Predykat przym iotny przy­
daje tylko w łasność lub przym iot Subjektow i, a Predykat jako 
S łow o oznacza tę w łasność jako w ychodzącą z Subjektu w  cza­
sie, jako c z y n n o ś ć  z C z y n n i k a .

11.

Co jest konjngowaiiic Słowa?
Z  takowego pojęcia S łow a pokazuje się ja sn o , że żadna od ­

miana S łow a a p r i o r i  oznaczyć się nie da, t. j . pow iedzieć i fi­
lozoficznie w yw ieść nikt naprzód nie m oże, jak  S łow o ma się 
odm ieniać, jakie w zględy odmianami temi oznaczać. B o i teore­
tycznie i historycznie tylko tyle się w ykazało , że S łow o jest 
Predykatem Subjektu, i że jako Predykat mieści w sobie P ier­
wiastek (później Ż ród łosłów ) i Łącznik. W szystkie inne względy 
są mu o b ce , przyczepne; azatem też cechy, które dla względów  
tych przyjm uje, są niepewne i dodane tylko. Oznaczenie Osób, 
L iczby, Czasów, T rybów , nie należy wcale do natury S łow a ; są 
to w zględy całkiem odrębne. O s o b y  należałoby i można ozna­
czyć Zaimkami. C z a s  jest także wzgląd osobny, który także 
P rzysłów kam i oznaczam y; a jak  jest niestały i niekoniecznie do 
Słow a należący, pokazuje się ju ż stąd, że różna w różnych ję ­
zykach wykształciła się liczba cech na oznaczenie C zasów ; czę­
sto osobnemi cechujemy je  w yrazam i, najczęściej Przysłów kam i. 
T r y b  czyli S p osób , jakim  m ów iący na Predykat Subjektu się 
zapatruje, jak go Subjektowi przydaje, jest równie wzgląd tak 
oddzielny, że nowsze języki rzadko osobnemi cechami względy 
te oznaczają, najczęściej ju ż  to Przysłów kam i, ju ż  to Partyku­
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łami je  cechują. M y P olacy  nie mamy Trybu Łączącego. Cóż 
dopiero pow iedzieć o znamionach C z ę s t o t l i w o ś c i ,  w łaściwych 
mianowicie językom  Słowiańskim ? K tóż nie w id zi, że w zgląd 
ten wyraźnie leży poza Słowem  i dla tego wszystkie prawie j ę ­
zyki osobnem i go oznaczają Przysłów kam i. M ówim y P o la cy : p i­
sywać, N iem cy: o ft , gewólmlich schreiben; bywać, o/t, gewóhnlich 
sein i t. p.

Już przeto a p r i o r i  pow iedzieć m ożna, że w zględy te ró ­
żne, w  formach S łow a dziś spoczyw ające, przez S k ł a d a n i e  
tylko utworzyć się m og ły ; a historya języków  naocznie nam w y- 
łuszcza , że cechy O sób , Czasów, T rybów  i t. p. są w  rzeczy sa­
mej osobnem i wyrazami, które zrósłszy się z pierwiastkiem Słow a 
nadały temuż form y i cechy tak ró żn e , dziś przytarte i dla tego 
niby przez O d m i a n ę  samego Słow a pow stałe. W  epoce tw o­
rzenia się języków , kiedy narody w żywej intuicyi chw yciły  w y­
obraźnią różne obrazy i w zględy, i g łosy  dla nich czyli wyrazy 
urabiały, a w yobrażeń, bliskich często ale jednak oddzielnych, 
nie um iały odróżniać; wtedy, m ów ię, pierwiastki, podobnie jak  
w yobrażenia, łączono z sobą w jeden w yraz, i stąd p o sz ło , że 
S łow o oprócz pierwiastku sw ojego tyle przyczepnych cech w  so­
bie n osi, które później podług pew nego regularnego następstwa 
u łożone nazwano O d m i a n ą ,  K o n j u g o w a n i e m .  W idzieliśm y 
to ju ż  w  Słow ach niektórych, jak  n. p. p o s -s e , że pierwiastek 
m o ż n o ś c i  (pot) zrósł się z pierwiastkiem i s t n i e n i a  (esse); dwa 
w yobrażenia: zegar i ścienny, łą czy  N iem iec w  w yobrażenie j e ­
dno: W a n d u h r ;  G reckie Tredc —  o7rló —  xn>Twę znaczy: tętęt.  
b i j ą c y c h  w  z i e m i ę !  k o p y t ;  auróroxoę  (zając) sa m  w r a z  
i p ł o d e m .  Składania takie są skutkiem żywej wyobraźni i in­
tuicyi, ale razem zabytkiem epoki, w  której umysł nie umiał je ­
szcze rozróżniać wyobrażeń. D latego też na odw rót, skoro roz­
waga i porządek myśli przem agać zaczęły nad w yobraźnią, na­
stąpić musiał R o z k ł a d  na częścipier-wiastkowe. Stwierdzi nam 
się ta prawda w  samych cechach osobow ych.

Przystąpm y teraz do różnych O d m i a n  czyli C e c h  Słowa, 
tych tylko naturalnie,' które w łaściw e są S łow u Polskiem u lub 
do wyjaśnienia tegoż posłużyć mogą.
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U l .

O Cechach końcowych.
1. 0 Cechach Osobowych i Liczbowych.

a) Odróżnienie trzech Osób w Słowie.

S ł o w o ,  jak o Predykat sw ojego Subjektu, pierwiastkowo 
żadnej nie m iało cechy O sobow ej, bo dla m ówiącego każda rzecz,
0 której coś pow iada, jest p r z e d m i o t e m  zewnątrz leżącym, 
a Subjektem względem Predykatu. Subjekt przeto każdy, jako 
Rzecz  ̂ o której się m ów i, jest dla m ówiącego Osobą Trzecią, 
czyli raczej żadną nie jest O sobą, tylko R z e c z ą ,  S u b j e k t e m .  
Sam nawet m ówiący, jeśli o s o b i e  m ów i, jest dla siebie Rzeczą 
zew nętrzną, niejako Osobą Trzecią. T oż  i Osoba D ruga , d o  
k t ó r e j  się m ó w i , jeśli się razem o niej m ów i, jest R zeczą, Osobą 
Trzecią. B o jak P ierw sza , tak D ruga Osoba są w  tym razie tą 
R zeczą , o której się mówi. N azw ijm y Osobę P ierw szą A ,  D rugą 
B , Trzecią C ; jeśli A  m ów i, to dla niej tak A ,  jak B , jak  C są 
R zeczam i, o których m ówi. Predykat w ięc Subjektom tym przy­
dany cechy Osobowej nie potrzebuje; jeśli ją  mieć m a, to tylko 
cechę Osoby Trzeciej. D ziecko też każde, które nazwijmy Jaś^ 
m ówi o sobie: J a ś  c h c e ,  J a ś  p r o s i  i t. p. D o Mamy swojej, 
która jest dla niego Osobą D rugą, m ów i: Mama da, Mama pó j­
dzie i t. p. Na w zór dziecka był każdy naród w kolebce kultury 
swojej. Znacznej potrzeba już było refłexyi, długiego czasu, nim 
m ów iący w yróżnił i pojął S i e b i e  m ówiącego jako Osobę P ier­
w szą , tego zaś, do którego m ów ił, jako Osobę Drugą.

W ynika stąd , że w łaściw ą cechą każdego Predykatu jest 
cecha O soby T rz e c ie j; czyli raczej sam pierwiastek Predykatu 
z Łącznikiem  Subjektowi dodany, stanowiłby dostateczną formę 
Predykatu. *) Skoro wszakże w yróżniła się Osoba Pierw sza
1 D ruga , wJedy i Predykat dodany rzeczy zewnątrz mówiącego 
leżącej pojęto jaka Osobę T rzecią , i dodano cechę tejże Osoby.

' )  Stąd też pochodzi, że Słowa nasze Z a i m k o w e  we wszystkich trzech 

osobach] przybierają Zaimek Osoby Trzeciej się , n. p. b r a t a m  s i ę ,  b o j ę  
s i ę ,  b o i s z  s i ę ,  b o i  s i ę  i t. p . N ależy ta forma oczywiście jeszcze do 

epoki, w której różnica Osób jeszcze się nie była ustaliła i wszystkie Sub- 

jekty dla mówiącego były Osobą Trzecią.
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N ic naturalniejszego nad to , jak  że Zaimki trzech różnych Osób 
dodane Predykatowi odróżniły różne O soby Słowa. Jakoż uczy 
nas historya języków , że cechy O sobowe w  Słow ie niczem innem 
nie są, jak  tylko Z a i m k a m i ,  które wciąż towarzysząc P redy­
katow i, zrosły się z nim w  jedno ciało i jednę duszę. Części dwie 
materyalne są tern ciałem , a w zgląd jed en , ku któremu się ze­
sp o liły , jest ich duszą.

b) Osoba Pierwsza.

Zakończenie O s o b y  P i e r w s z e j  we wszystkich językach 
In do-E u rop ejsk ich  jest pierwiastek Zaimka O soby Pierwszej ma, 
który już to bezpośrednio, ju ż to za pośrednictwem Sam ogłoski 
jakiej, najczęściej a, przyczepia się do pierwiastku Słow a. T o  ma 
przeszło już w  Indyjskiem na słabsze mi. które i w Greckich S ło ­
wach na jii jeszcze jest wyraźne. Indijskie as-m i, dadd-m i, od ­
powiada Greckiem u Łifii ( ea[u ), dćdeojui i t. p. ’ ) W  S ta r o -S ło ­
wiańskim języku  zakończenie to , rzadkie ju ż  bardzo, straciło 
i  koiicow e, ale ślady jeg o  są w zm iękczonem u przez znak j e r :  n .p . 

j e s - m ', dam', jam', wjem‘. W  Polskiem  i końcow e całkiem się 
przytarło , stąd:  jesm (jestem), dam, jem , wiem, czytam. W szakże 
i samo m w niektórych tylko Słowach ostało się , a ju ż  w  St. S ło - 
wiańskiem przeszło na pow inowatą sam ogłoskę u , w Polskiem  
wraz z Sam ogłoską pośrednią czyli Przybraną a lub o zw ykle na 
ę , i stąd Słowiańskie form y biju, mażju, nesu, leżu odpowiadają 
Polskim  biję, mażę, leżę i t. p. 2)

’ )  W iele  Słów, pierwiastku mianowicie krótszego, powtarzało zgłozkę 
tę pierwiastkową już w Czasie Teraźniejszym. Z pierwiastku da powstało 
przez Reduplikacyą w Sanskrycie d a -d a -m i ,  Greckie dt — dtu —/u .  W  języku  
Polskim reduplikacya ta nie utrzymała s ię , ślad jej wyraźny pozostał jednak  

w Trzeciej Osobie Liczby mn. d a -d z ą ,  Sanskr. d a - d a - t i , Grec. di — dó> — rt 
( =  dtdouai) St Słow. da -d ja t'. Ponieważ forma ta nie ma ju ż  u nas ana­

logii, więc Grammatycy nazwali to n i e f o r e m n o ś c i ą ,  co w istocie f o r e ­

m n o  ś c i ą jest. Takich n ie  f o r e m n y c h  f  o r e m n o ś c i poznamy jeszcze wię­

cej. Zdawałoby się, że i D o b r o w s k i  reduplikacyi tej nie p o ją ł, bo tak się 
wyraża względem formy dadjat' albo dadut: f o r  m a t a  s u n t  a b  i n u s i t a t o  

dadu.

2) Spółgłoski nosowe m , n ,  często bardzo podlegają tej przemianie, 
w St. Słow. na u ,  w Polskiem na ą , ę ,  co ju ż B o p p  w Grammatyce Poró­

wnawczej pag. 3 3 6 . wielu stwierdził przykładam i: Lit ranka , St. Słow. ruka,

40
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P i e r w  s za  O s o b a  L i c z b y  M n o g i  ej  różni się naturalnie 
tylko cechą, liczbow ą, którą to liczbę nosić w sobie musi Z a i ­
m e k ,  jako reprezentant Subjektu. Zakończenie as w Indyjskiem, 
eę  w G reckiem , es w  Ł ac. jest cechą liczby mnogiej, n. p. padas, 
Ttódsę, pedes; zakończenie w ięc mas służyło pierwiastkowo O so­
bie Pierwszej licz. mn. i takiem je  też znajdujemy w Sanskrycie. 
A  że w  skutek praw stałych sam ogłoska a przechodzi w  językach 
Europejskich na o , e lub ?<, przeto zakończenie to w Greckiem 
przyjęło formę p s ę  ( =  jusu), w L a c iń. mus. W  Słowiańskich dia­
lektach wszystkich końcowe s przytarło się, podobnie jak  w de- 
klinacyach, stąd Kraińskie m o, Litewskie me, St. S łow . i Polskie 
my. Porów najm y:

Sanskr. dadmas Sanscr. admas
Gr. dćdo/tsę (psu) Łac. edirnus
Łac. damus St. Słow . jamy
Lit. dudame Pols. jemy (zam. jadmy, jedmy).
St. S łow . i P ols. damy 
Krain, damo

T ę samą cechę ma Osoba P ierw sza liczb. mn. w  T ryb ie  
Rozkazującym n. p. dajmy, jedzmy i t. p.

C e c h a  L i c z b y  P o d w ó j n e j  całkiem dziś prawie zagi­
nęła, chyba u ludu tu i owdzie ją  słychać. G dzie się zaś cecha 
ta utrzym ała, najwyraźniejsze nosi ślady podobieństwa do form 
Indyjskich. Sanskryckie vas, które B o p p  uważa za zepsucie 
tylko pierw iastkow ego mas, jest zakończeniem tej liczby, i odpo­
wiada zupełnie Słowiańskiem u ma, w  rodz. żeń. uje. Stąd: 

Sanskryckie dadvas 
L itewskie dudctva 
S ta ro -S ło w . dadewa. *)

Pols. ręka; Łac. columba, St. Słow. g o łu b Pols. gołąb; Sanskr. hansa, niem. 
Gans, St. Słow. guś, Pol. gęś. W  Przypadku Czwartym Sanskr. vidavam, 
Łac. viduam, St. Słow. wdowu, Pol. -wdowę; Grec. p.ooaav, Łac. musam, Pol. 
muzę i t. p.

’ )  Osobne oznaczenie rodzaju żeńskiego w licz. podwójnej należy się 
oczywiście tylko Zaim kow i, jako skrytemu Subjektowi. P rzyczyna, dla czego 
tylko w tej liczbie cecha osobna na rodz. żeński się w ykształciła, jest bez 
wątpienia ta, że dwie kobiety mówiąc o sobie i żyw y  mając obraz płci swo­

jej przed oczym a, czuły naturalną pobudkę do odróżnienia się rodzajowo. W  li-
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c) Osoba Druga.

Pierwiastek Z a i m k a  O s o b y  D r u g i e j  tu albo twa, stano­
w iący cechę Osoby Drugiej w S łow ie , nie przechował się w tej 
czystości, co Zaim ek O soby Pierw szej. Początkow e t zachowało 
się prawda w  form ach niektórych i językach , ale powiększej czę­
ści uległo przemianom na s (jak G recki Zaimek aó zamiast 
czystszego D oryjskiego ró) lub s z ; u czyli w w wielu formach 
przytarło się, a końcow e a zam ieniło się na i ,  lub całkiem zagi­
nęło. Już w  Sanskrycie O soba D ruga licz. pojed. kończyła się 
na si niekiedy na szi, w Greckiem widać to zakończenie w  form ie 
D oryjskiej ia -a c  zamiast s ię ,  później przytarło się na samo a, 
jak w  Łacińskiem na s. W  St. Słowiańskiem  cecha ta nienaru­
szoną została bądź w postaci si bądź szi. Polsk ie zakończenie sz 
utraciło także i. Porów najm y:

Sanskr. dada-si Sanskr. a -s i  (zam. a s-si)  Sanskr. vaha-si 
G rec. o id uj - ę  G rec. ia -a c  Grec. F )iy£ -a tczy\ v

W  najczyściejszej form ie dawnego Zaim ka uratowała się ce­
cha O soby Drugiej w licz. mn. i podw. Zakończenie Podw ójne 
thas mamy w G rec. rov , Lit. ta, S łow . ta. P orów najm y:

Sanskr. tiszthathas, Grec. <oxarov , L it. stowita, S low . stoita; 
Sanskr. vahathas, Grec. syszau, L it. wezata, St. Słow . wezeta,

P ol. wiezieta.
W  liczbie mnogiej zakończenia te zbliżają się równie we w szy­

stkich prawie językach : Sanskr. tha, które utraciło s , to samo 
jest, co Grec. rs , Łac. wyraźniejsze tis , L it. te, St. S łow . te, 
P ol. cie. Naoczne w ięc jest pokrewieństw o między:

Sans. tiszthatha, G rec. łazarz, L ac. statis, P ol. stoicie;
Sans. bharatha, Grec. (p ipers , Łac. fertis , P ol. bierzecie;
Sans. vahatha, Zend. wazatha, Lac. vehitis, St. S łow . wezete,

czbie pojedyńczej nie było do tego potrzeby, a w liczbie mnogiej nie po 
dobna b y ło , bo w zgromadzeniu więcej osób niż dw óch, intuicya płci nie tak 

była żyw a i wyraźna.

Laciń. da- s Łac. e -s
St. Sło. da - si S łow . j e  - si
P ol. da-sz  St. P ol. jes

Łac. veh - is 
St. S ło. w eze-szi 
P ol. wiezie - sz.

P ol. wieziecie.
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T ryb rozkazujący tę samą zachował cechę : stójcie, bierzcie, 
wieźcie i t. p.

d) Osoba Trzecia.

Pierwiastkiem Z a i m k a  O s o b y  T r z e c i e j  jest ta, ten sam. 
który we wszystkich prawie językach Indijsko-E uropejsk ich  jest 
razem Z a i m k i e m  W s k a z u j ą c y m ,  ponieważ dla m ówiącego 
Osoba trzecia jest ta, na którą w s k a z u j e .  Pierwiastek w ięc ta 
(żeń. td) znaczy on czyli fe?i,'ta, St. S low . t, ta , Grec. to. (G recy  
zamieniwszy w  Nom inatiwie rodz. inęsk. i rodz. żeńsk. t na s, p o ­
dobnie do Sans. sa, sa , zamienili i to s w  aspiracyą /t, skąd 
ó ,  ró). Jak cechy O soby Pierwszej ma. Drugiej ta, przeszły 
na lżejsze mi, tak też cecha Osoby Trzeciej ta przeszła w słab­
szą ta W  tej postaci Zaimek ten stanowi cechę Osoby Trzeciej 
w  Sanskrycie; w  Greckiem tylko u D oryjczyków  tę samą ma 
form ę, w dyalekcie powszechnym z  w ypadło; zónzei zam. zuttzezi, 
zipnei zam. zipTCEZt, Sanskr. tarpati\ nieskażone jest jednak całe 
zakończenie w  formie biernej zepnezai, zurczszai. Rzymianie samo 
tylko L uratowali (amat, fegwf), równie jak  S łow ian ie, u których 
znak miękki j/er przypom ina jeszcze byłe i (jest1, ja s t j wjestj dast'). 
U  nas cała cecha ti przytarła się, wyjąw szy w jednem  Słow ie 

jes  - 1. Azatem :
Sanskr. G rec. Ł ac. Niem. L it. St. S low . P ol. 
as -ti Łazi est i s - t  es-ti je s - t '  j e s - t
dadd-ti dćdco-zc d a -t  —  dus-ti das-t.il ) da ;
wahati, e^szi. re/ta, wezet', wiezie.

W  l i c z b i e  m n  o g i e j ,  jak o potędze w yższej, w ypełnia się 
cecha owa ti zgłoską an, skąd powstaje anti, G rec. oprt (w  dial. 
dor.) a biernie ovzai; a że v przechodzi często na y , w ięc nutrt 
zam. 0 vrć. Podobna zamiana zaszła w St. Słowiańskiem , gdzie onti

' )  D a s -t i  zam . d a d -t i ,  bo językow a przed językow ą zamienia się na s 

K tóżby przypuścił, że w tej formie d a s t i  samo s j e s t  pierwiastkiem, a da 

przydatkiem ty lk o ? W szakże tak je s t : bo s powstało z d , które to d wraz 
z wypuszczonem a było pierwiastkiem , a pierwsze da tylko jego reduplika- 
cy ą , tak iż d a -s t i  odpowiada Sanskr. d a -d a - t i .  W idzim y stąd, jak od­

grzebywać należy formy czyste z gruzów przez czas zasypanych , i jak ostro­

żnie rzeczy oglądać należy, aby się pozorowi nie dać ułudzić. Porów. Boppa 
V I. Nachtrag 1 i93 .
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przybrało formę outi czyli ut‘ n. p. s -u t ', w ez-ut'. Polacy znów, 
stosownie do skłonności organu swego zamienili ant na ą. P oró ­
wnajm y:

Sanskr. s -a n ti, D or. (<r)svzt, Łac. s -u n t ,
N iem . s -in d , St. Słow. s -u t1, P ol. s - ą ;
dadati (zam. d a d a n t i )  dtoóvzt, dant, dadjat', dadzą, 
wahanti, Łyj>vzi, vehunt, wezut', wieżą i t. p.

T e  są zakończenia Osób pow stałe z Zaim ków, któi*e z ma- 
łem i odmianami wracają się przez wszystkie Czasy i Tryby.
0  C z a s a c h  P r z e s z ł y c h  nadmienić tylko w ypada, że zakoń­
czenia m ,  eś, śmy, śc/e, nie są samemi ły lk o cechami Osobo- 
w em i, ale mieszczą w  sobie, jak to ju ż wyżej powiedzieliśm y, 
cechy te wraz z Ł ą c z n i k i e m ,  czyli są to skrócone form y Czasu 
Teraźniejszego Słow a jesm , j e s , jesmy, jeście. Form y rodz. żeń
1 nijakiego samo tylko m i ś z Łącznika jesm , Jes zatrzymały, bo 
a i o są cechy rodzajowe należące do Im iesłow u . 1) Oddzielać 
w ięc tak należy:

B ył -  e m , była -  m , było -  m ,

był -  e ś , była -  ś , było -  ś ,

b y ł , b y ła , było.

' )  W ym ieniłem  ju ż  po kilkakroć formy S taro -P olsk ie  jesm , jes  (jeś) jest, 
jesm y, jescie i powiedziałem, Że m , ś ,  t ,  my, cie, są cechami osobowemi, a je s  
jest źródłosłowem. Skąd powstały dzisiejsze form y tegoż Słow a: jestem, jesteś, 

je s t ,  jesteśm y, jesteście? W  rzeczy samćj dziwne są i dziwnym sposobem po­

wstały. Otóż później, kiedy Polacy nie czuli j u ż ,  że t w formie j e s -  t ,  jest  
cechą Osoby T rzeciej, uważali to jest  za źródłosłów i czuli się spowodowa­

nymi instynktowo urabiać wszystkie inne osoby z źródłosłowu jest. A le  co 

dziwniejsza! Ponieważ i tego ju ż  nie czuli, że zakończenia em, eś, śmy, ście 
są istotnie skróconem Słowem jesm  i t. d . , a same cechy Osobowe m, ś, tru­

dno im było wymawiać po źródłosłowie je s t ;  więc zamiast utworzyć formy 

jest  -  m , jest -  ś , j e s t -m y , je s t -c ie  złożyli mniemany źródłosłów jest  ztem  sa ­

m em , tylko skróconem Słowem je sm , zkąd powstały form y: je s t - em , j e s t -  eś, 
je s t -e śm y , je s t-e śc ie .  Ze te zakończenia nie są cechami osobowemi Czasu 
Teraźniejszego, pokazuje się z liczby mnogiej, która ma zakończenia śmy, ście 
(jak  byli-śm y, b yli-ście)  a nie my, cie; a najdowodniej z tego, że jak  w Cza­

sach Przeszłych, jak  i w tej form ie, m ożem y zakończenia em , e ś , oderwać, 

i do innego wyrazu dodać, n. p. j a m  j e s t ,  k t ó r y ś  j e s t  w n i e b i e s i e c h .  

W  liczbie mnogiej uczynić tego nie m o żn a , dlatego, ze forma jest  niemoże 
przyjąć cechy liczby m nogiej, jak  n. p. b yli-śm y  i myśmy byli. Nadzwyczajna  

An om alia !
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byli -  śmy, były -  śmy, były -  śmy,
b y li -ś c ie , b y ły -ś c ie , b y ły -ś c ie ,

b y li , były, były . 2)

2. O Cechach Czasowych, Trybowych i Imiesłowowych.
Pow iedzieliśm y już wyżej, że C z a s  i T r y b  są względami 

całkiem osobnem i, że takowe mają cechę i miano swoje wyraźne 
w  P rzysłów k ach , jako wyrazach określających Predykat co do 
m i e j s c a ,  c z a s u  i s p o s o b u ,  że przeto tylko ścisły związek 
pom iędzy Predykatem a temi względam i ożenił je  i w  jednę spoił 
formę. T o , coby obok Predykatu stać m iało i często jeszcze stoi, 
zrasta się z tym że, i mieści się w nim tylko jako c e c h a  czyli 
z a k o ń c z e n i e .  W  zdaniach w ięc n. p. B ó g  j e s t  s p r a w i e ­
d l i w y ,  C z ł o w i e k  j e s t  s t A v o r z e n i e  r o z u m n e ,  P t a k  l ata ,  
R z e k a  p ł y n i e  i t. p. Predykaty żadnego właściw ie nie mają 
w  sobie czasu, ale wyrażają raczej prawdy ogólne, nie przyw ią­
zane do czasu żadnego. Chcąc Predykatom takim dodać cechę 
O b e c n o ś c i  dodaćby im właściwie należało P rzysłów ek jaki w y­
rażający o b e c n o ś ć ,  jako to : t e r a z ,  w ł a ś n i e ,  w  t e j  c h w i l i  
i t. p. Form a Czasu T eraźniejszego, przydająca tylko w  ogóle 
Predykat Subjektow i, staje się dopiero formą O b e c n o ś c i  przez 
to , że m ówiący przydaje Predykat Subjektowi ze w zględu na 
siebie, na czas, w którym mó wi ,  lub na inne zdarzenia.

a) Cechy Czasowe.

C z a s  T e r a ź n i e j s z y  w ięc najprostszą jest form ą, bez ża­
dnej cechy czasowej : samo przydanie Predykatu Subjektowi przez 
m ów iącego domyślnym czyni C z a s  o b e c n y .

Inaczej rzecz się ma z C z a s e m  P r z e s z ł y m  i P r z y ­
s z ł y m .  Czasy te w różnych językach różnie się oznaczają, już

' )  Tu dodać winienem , że Maciejowskiego czwarta odmiana w tej formie: 

B y łm , 
b y łś , 
byłt

nie ma ani historycznej ani grammatycznej podstawy. Dodano do był koń­

cówki skrócone em , es, ale nigdy samego m , s ,  a te'm mniej t. Maciej. P i- 

śmien. 2 8 8 .
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to przez osobne zakończenia, ju ż to najczęściej przez złożenie 
lub wyraźne przydanie Łącznika być. W  Polskim  języku, w któ­
rym dawniej , ja k  to w idać z języka St. S low . i innych dyalektów 
pokrew nych, kilka było  różnych fo rm ‘ na oznaczenie P r z e ­
s z ł o ś c i ,  jedna tylko pozostała się form a, złożona z Ł ą c z n i k a  
i P r e d y k a t u  w kształcie Im iesłow u przeszłego. Napotykamy 
w ięc w  zabytkach pism dawnych P olsk ich , a między innemi 
w K s i ą ż e c z c e ,  na  k t ó r e j  s i ę  m o d l i ł a  Ś. J a d w i g a ,  na 
form y: N a r o d z i ł  s i ę  j e s t ;  P o r o d z i ł a  j e s ;  W y s z l i  są ;  
P o s ł a ł  j e s t  itp., które odpowiadają niemieckiem u: i s t  ge- 
g a n g e n  itp. Łącznik O soby Pierwszej i Drugiej zrósł się z Im ie­
słow em : Czytał -  em , Czytała -  m , czytał- eś , czytała-ś. Osoba T rze­
cia odrzuciła go ca łk iem , bo dosyć się i tak odróżniła od P ier­
wszej i D rugiej. Widzimy przeto, że cecha Czasowa nie leży tu 
w Ł ączn iku , ani, że tak rzekę w*samem właściwem Słow ie, 
tylko w Predykacie Przym iotnym  , t. j .  w  Im iesłow ie.

Tenże sam Im iesłów  służy równie do opisania P r z y s z ł o ­
ś c i  z Ł ą c z n i k i e m  Czasu Przyszłego czyli raczej Teraźniej­
szego B ęd ę , bo Im iesłów  na ł , jak to już powiedzieliśm y wyżej, 
nie tak Przeszłość w sobie m ieści, jak  raczej oznacza Predykat 
napełniony ju ż  swoją materyą żywotną w czasie, a zatem w zglę­
dnie do nas ma charakter S k o ń c z o n o ś c i  czyli P r z e s z ł o ś c i .  
Był(y)  stał(y) pisał(y) (przym iotnie Wziąwszy) jest ten, który 
w czasie w  Predykat ten niejako się zaopatrzył.

W ażne jest pytanie, co znaczyło jńerw iastkow o to ^koń­
cow e : a najprzód, czy pierw otną jest g łoską , czy pow stałą do­
piero przez zamianę; jeżeli zaś pochodną jest, czy przynajmniej 
tą samą jest g łosk ą , co w w  Im iesłow ach na w szy : bywszy, sta- 
wszy się, pisawszy itp. Co się ostatniej kwestyi dotyczy, zdaje się, 
że g łosy  ł  i w , jak  w tylu innych razach, te same są , chociaż 
w  Staro-Słowiańskiem  obadwa Im iesłow y, na ł  i na w, obok sie­
bie istnieją: byw obok był; biw obok bił; tworiw obok tworił; nes 
(zam. nesw) obok  nesł itp. *) Im iesłow y te, czy li, j a k j e D o -

’ )  Jak w St. Słowiaóskiem po spółgłoskach opuszcza się w (nes zam, nesw, 
szed zam. szedw, piet zam. płetw), tak i my w mowie potocznćj wypuszczamy 

często tak v> jak  ł ,  m ówiąc: niosszy, m ó s ; poszedszy, poszed; splótszy, splot, 

zamiast niósł, splótł, niosłszy i t. p. Nie wynika stąd przecież, aby to ł  w ję -

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



47 6N'?n!N~

b r o w s k i  nazywa, G e r u n d i v a  na w są nasze Im iesłow y na 
w szy: a że zakończenie to szy w St. Słowiańskiem  cechą jest d o ­
piero rod. żeńskiego (b y w -szi , biw-szi) ,  tudzież liczby mnogiej 
( byw -sze , biw -sze); znów przeto trudność now a, czy zakończenie 
to szi jest cechą w łaściw ą Im iesłow ow ą, która z czasem dopiero 
przytarła się , a u nas zachow ała, czyli też właściwe rod. żeń­
skiemu i liczbie m nogiej, w  Polskiem dopiero przez nadużycie 
ogólną się stało cechą.

W szakże w yw ód cechy w rozwiąże i tę. trudność. W ątpli­
w ości bowiem  żadnej prawie nie podpada, że cecha Imiesłowu 
P rzeszłego iv jest szczątkiem przyrostka vas, który w Sanskry- 
cie dodany do Ź ró d ło s ło w u , stanowi także Im iesłów Przeszły. 
W  rodz. żeńskim, którego cechą jest *, zakończenie vas w yrzuca 
a, a « przechodzi na sz, skąd powstaje w  Sanskrycie już cecha 
Im iesłow u rod. żeń. wszi albo uszi, dziwnie przypadająca do 
miary z rod. żeńskim Im iesłow u tego w S taro -S łow . na wszi. 
K ońcow e as, które w ogóle jest cechą Subjektu czyli Przypadku 
Pierw szego, przytarło się w  St. Słow iańskiem , a tak z pier­
w iastkow ego vas zostało się rodzajowi męsk. tylko samo w. 
Polski Im iesłów  na wszy stracił całkiem różnicę rodzaju i liczby, 
a końcow e szy niezdaje się być cechą ow ą żeńską, bo trudna przy­
puścić, aby rodzaj żeński miał się stać form ą spólną trzem rodza­
jo m , ale raczej szczątkiem męskiego as, którego s przybrało ton 
ostrzejszy sz. W ym awiając bywsz, pisawsz, słyszym y po sz lek­
kie brzmienie, jak  gdyby odgłos f, i stąd może zakończenie wszy. 
Skoro zaś tak je s t , a cechy w i i te same są; w ięc nie ł  na w, jak  
to Grammatyey nasi uczą, ale w na ł zamienia się. Zw yczajna 
teorya praktyczniejsza może jest dla cudzoziem ca, ale Gramma- 
tyka umiejętna prawdy trzymać się powinna.

b) Cechy Trybowe.

T r y b  Ł ą c z ą c y  i W a r u n k o w y .

W  C e c h y  T r y b o w e  język  P olsk i także nader jest ubogi. 
Z  licznych znamion widocznych nietylko w  języku Indyjskim,

zyku wykształconym  i piśmiennym całkiem opuścić, jak chce Mikłosicz w Gło- 
sowni na str. 468. 3. zw łaszcza, że w czystej polszczyznie ł wymawia się 

wyraźnie.
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Greckim  i Ł acińsk im , ale nawet jeszcze i w St. Słowiańskim , 
ostała się w języku Polskim  na oznaczenie T r y b u  Ł ą c z ą c e g o ,  
Ż y c z ą c e g o  i W a r u n k o w e g o ,  sama tylko tak nazwana P a r ­
t y k u ł a  by. M ów ię tak nazwana, bo nie jest Partykułą, ale ra­
czej wyraźnym C z a s e m  P r z e s z ł y m  Słow a B yć, która brzmir

w Staro - Słowian. w Łużyckim .
B ech , bych , bych
besze, by, by
besz e , by, by
bychomy, bychom , bychm y
beszte, b y s te , byście
bechu , bychu bychu 1)

Czas ten Przeszły tak w dialektach rzeczonych, jako też we 
wszystkich innych, w  czystej lub zmienionej nieco form ie służy 
do opisania T rybów  Łączącego, Życzącego i W arunkow ego. 
W  języku Polskim  form y te pierwiastkowe w  okolicach niektó­
rych podziśdzień słyszeć się dają, a książki dawne świadczą o ogól- 
nem niegdyś ich użyciu. W  samej K s i ą ż e c z c e  Ś. J a d w i g i  
przykładów  p e łn o : Z a s ł u ż y ł a  b y c h  w i d z i e ć  s y n a ;  P o m ó ż  
m i ,  i ż b y c h  p r z e ś p i  e c z n i e  p r z y s z ł a  2). Już w  języku  
St. Słow . zamiast bych znajduje się forma rzadsza bym (np. d a ł -  
b y m  =  d a r e m ) ,  która u nas powszechną się stała , zapewne

*) Rzeczą, jest wiadom ą, że Tryby Łączący, Życzący i W arunkow y po­

wstały z Czasów Przeszłych. Narody w kolebce jeszcze ży ją ce , których myśli 

proste nie były  jeszcze wplecione w zależność od siebie, nie mogły utworzyć 
form osobnych na wyrażenie względów tak subtelnych, jakie spoczywają dziś 

w C o n j u n c t .  i O p t a t .  D o ś w i a d c z e n i e  z p r z e s z ł o ś c i  b y ł o  d la  
n i c h  w a r u n k i e m  o b e c n o ś c i .  Co się dawniej stało i pewne za sobą 
pociągnęło skutki, to samo stało się warunkiem dla okoliczności obecnych. 

W nioskowano więc tak n. p. G d y  m i a ł e m  b y ł  eh ł e b ,  d a łe m  b y ł  u b o ­

g i e m u ;  a forma ta historyczna, oparta na doświadczeniu, zidealizowawszy 
się, stała się w a r u n k o w ą ,  z małą tylko odm ianą: G d y - b y m  m i a ł  c h l e b ,  
d a łb  y m  u b o g i e m u .  Podobnie w Greckiem : ££ ti e i /o v ,  Ł ó id ow  u v , s i  
h a b e r e m ,  d a r e m .

2) Raz tylko, ile mi się zda je , w tćjże książeczce napotykamy formę 

O soby Pierwszej liczby pojedyó. b y c h  o m , zam iast: b y c h ,  a to na str. 
56 . i ż  b y c h  om  t w e m u  j e d y n a c z k o w i  p o s ł u ż y ł a ,  z czegoby wno­

sić m ożna, że zakończenie chorn miało także cechę Osoby Pierwszćj m, 
która w liczb, pojed. odpadła,' ale zachowała się w liczb. m n .: bychom 
lub byrhmy.
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z przyczyny tej, że P olacy  straciwszy czucie zakończeń na cli 
w  innych Słow ach , assim ilowali cechy te do powszechnych na 
m i ś , tak, iż Czas ten przyjął postać następującą:

b y m , b y ś , by,

byśm y, byście , by.

chociaż jeszcze w  Reju czytam y:
A  prawieclimy j ę z y k  s w ó j  —  z a t ł  o c z y l i ,  —  żechmy mu 

c z a s e m  s a m i  i t. d.
Straciwszy wyraźne znaczenie b y t n o ś c i  i zidealizowawszy 

się w  rodzaj przyrostka, po łą czy ło  się to S łow o z Im iesłow em  
Czynnym na / ,  albo też ze Spójnikam i: a, że, iż, gdy, jeśli, skoro 
(abym, żebym, gdybym, i t. d.), lub nawet z W ykrzyknikiem  o! 
obym !

T r y b  R o z k a z u j ą c y .

Cechą T r y b u  R o z k a z u j ą c e g o  w  językach Słowiańskich 
jest Sam ogłoska i, która ju ż w edług zdania B o p p a  odpowiada 
Sanskryckiemu i w M o d u s  P o t e n t i a l i s ,  Greckiemu i w  Opta. 
tiwie ( l iy o  - 1 - p t , eyo - i-juc, Sido -i-rp> ), tudzież skrytemu Ł a ­
cińskiemu i w  Conjunct. ( amem zam. arnaim). W  St. Słowiań- 
skiem cecha i wyraźną jest jeszcze : idi, pusti, prosi. W  Polskiem 
został ślad byłego niegdyś i w  zmiękczonej poprzedzającej sp ół­
g łosce : idź, puść, proś. T y lk o po sam ogłoskach ostało się i, i sp ły ­
nęło z tąż sam ogłoską w dwugłoskę ai, która stosownie do skłon­
ności organu polskiego zamieniania dw ugłoski au na aw przy­
brała głos i postać aj, n. p. Czytaj (zam. c z y t a i ) ,  panuj i t. p. 
L iczba  mnoga tym samym urabia się sposobem , przybierając 
cechy O sobow e i L iczbow e: idź-m y, idź - cie; puśćmy, puśćie; czy­
tajmy  ̂ czytajcie. T ylko Osoba Trzecia oddzielnym cechuje się spo­
sobem. W  St. Słow iań. równa jest O sobie D ru giej; ale w  P o l­
skiem , pewno dla odróżnienia, dajemy rozkaz O sobie Trzeciej 
przez T ryb R ozkazu jący : n i e c h a j  (skrócony na n i e c h )  z T rze­
cią O sobą Czasu Teraźniejszego od w łaściw ego Predykatu, n. p. 
n i e c h  aj  i d z i e ,  n i e c h  aj  p i s z ą i t .  p. *)

' )  Co się tyczy tego i  jako cechy Trybu R ozkazującego, nadmieniam 

jeszcze , że fałszywie uczą Grammatycy, jakoby Tryb R ozk. formował się od 
Czasu Teraźniejszego. Pozorne podobieństwo pochodzi stąd , że samogłoska 

i te same sprawia zmianv w poprzedzających spółgłoskach, co i w Czasie T e-

4
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T ryb  B e z o k o 1 i c z n y.

T r y b  B e z o k o l i c z n y  we wszystkich dialektach S łow iań­
skich kończy się na ti, z którego zakończenia u nas przytarło się 
i,  zm iękczywszy pierwej poprzedzające t na ć .1)  T ryb  B ezoko­
liczny na ti odpowiada Sanskryckiemu Infinitiw ow i natur/i, i Ł a ­
cińskiemu Supinum na tum. P orów najm y:

Sanskr. Infin. da-tum , stha-tuni;
Ł ac. Supinum da-tum, sta-tum;
St. S łow . Infin. d a -t i , s ta -ti;
Polskie d a -ć , sta- 6 i t. p.

Ż e  S u p i n u m  pokrewne jest z I n f i n i t i w e m ,  pokazuje 
się także z język a St. S łow ., w którym  obok Infinitiwu na ti jest 
jeszcze także Supinum na t, używ ane, podobnie jak  w  Łacinie, 
po S łow ach  poruszenie w yrażających n. p. p o i d u  s p a t ,  i b o  
d o r m i t u m ;  i d u  i s k a t ,  e o  ą u a e s i t u m ,  chociaż praw dziw y 
Infin. brzm i: spati, iskati i t. p. 2) Czysta cechą Infinitiwu w edług 
B o p p a  jest tu, a m cechą jest A ccusatiw u , i stąd pochodzi uży­
cie Łacińskiego Supinum po Słow ach poruszenia, bo jak  wyżej 
powiedzieliśm y, wszystkie S łow a poruszenia w ym agają w  Sanr 
skrycie Accusatiw u po sobie. Z tego zaś w szystkiego, jako też 
z użycia Trybu Bezokol. w  naszych nawet język ach , pokazuje 
się ja sn o , że In  f i n i t i  v u  s n i e  j e s t  T r y b e m ,  ale raczej czy­
stym R z e c z o w n i k i e m  S ł o w o w y m ,  wyrażającym t r e ś ć ,  
s u b s t a n c y ą  Predykatu in  a b s t r a c t o .  B o Trybu natura po­
lega tylko na stosunku Predykatu do Subjektu i do m ów iącego: 
a że Infinitiw w zględów  tych w sobie nie m ieści, Trybem  w ięc 
nie jest. U życie jeg o  tvskazuje raczej, że ponieważ on sam za­
stępuje miejsce Subjektu lub O bjektu, przeto jest R zeczow ni-

raźniejszym , ale cechy będące przyczyną tej zmiany są zupełnie różne. I tak : 
proś podobne jest d o p ro si, ale w pierwszem cecha Trybu Rozkazującego i za­

mieniła s na ś ,  w drugiem pośrednia Przybrana i ,  o którćj powiemy n iż e j.—  
Niechaj wreszcie jest Trybem Rozk. Słowa niechać, a nie P r z y s ł ó w k i e m ,  
i ma analogią z Spójnikiem choć, chocia, od chociaj.

')  M a c i e j o w s k i  w Piśmien. przytacza z Ps. L X X I .  4 0 . lyzat zam. lizać.

2) Chociaż to powinowactwo Infinitiwu ze Supinum ju ż w roku 1842 . 

w rozprawie tej w ykazałem , wolał M a c i e j o w s k i  odwołać się w tej mierze 
do świadectwa Prof. S c h l e i c h e r a  z Bonn z r. 1849 .
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kiem , a to nieodm iennym , dwa tylko Przypadki oznaczającym . 
M iejsce Subjektu zastępuje n. p. Infinitiw w  zdaniach: B ł ą d z i ć  
j e s t  r z e c z ą  l u d z k ą ;  P r a c o w a ć  j e s t  p r z e z n a c z e n i e  
c z ł o w i e k a ;  miejsce Objektu w zdaniach: c h c ę  j e ś ć ,  p r a g n ę  
c i ę  w i d z i e ć ,  u m y ś l i ł e m  p r o s i ć  c i ę  i t. p. N ależy w ięc In ­
finitiw do rzędu I m i e s ł o w ó w :  bo ja k  Im iesłow y na ący, ny, 
ty, są Im iesłow am i Przym iotnem i, t. j .  Przym iotnikam i S łow o- 
w em i, tak Infinitiw jest Im iesłow em  Rzeczow nym  czyli R zeczo­
wnikiem Słow ow ym . 1)

Imiesłowy.
Dwa I m i e s ł o w y  ( P r z y m i o t n e )  C z y n n e  Czasu P rze­

szłego na ł  i wszy rozebraliśmy wyżej, m ówiąc o Czasie P rze ­
szłym . Pozostaje nam jeden jeszcze C z y n n y  T e r a ź n i e j s z y  
n a m ,  i dwa P r z e s z ł e  B i e r n e  na, ny i ty. Zakończenie ąc od­
powiada Indyjskiemu ant, G rec. a>v (zam. ovz, bo Genit. ouzoę) 
Łacińskiem u ns czyli raczej ans, niemieckiemu end. G reckie a>v 
straciło końcow e t, ale stratę tę w ynagrodziło sobie przedłuże­
niem o na w\ Łacińskie ns czyli ens, podobnem u, jak  się zdaje, 
u legło lo sow i, uratowawszy jednak cechę rodzajow ą czyli Sub- 
jektow ą s ,  lubo Ave wszystkich innych Przypadkach ma także 
pierw iastkow e t (am an-s, amant-is). Sanskryckie ant lekką tylko 
zapewne poniosło stratę z cechy rodzajow ej s. Trudniejsza do­
c ie c , z których głosek pow stało Polskie ąc, czy  z ant przez zm ięk­
czenie t na c ,  czyli też z pełniejszego na ants. Brzm ienie ąc zbliża 
się niby bardziej do ants; ale poniew aż g łos c zostaje także w  G e­
n it., zdaje się przeto być pierwiastkowym , zmiękczonym z t. N i e -

*) Rzecz ta jasna jest jak  Słońce na niebie; wszakże Gram m atycy i tej 
n o w o ś c i  nie dopuszczą. Sama przecież praktyka w nauczaniu Grammatyki 

traci i mąci się przez definiowanie Infinitiwu jako Trybu. Bo dawszy uczniowi 
definicyą: T r y b  j e s t  t o  c e c h a  S ł o w a ,  z a  p o m o c ą  k t ó r e j  M ó w i ą c y  

w y r a ż a ,  w j a k i m  s t o s u n k u  w i d z i  P r e d y k a t  d o  S u b j e k t u ,  j a ­
k i m  s p o s o b e m  ł ą c z y  t e n ż e  P r e d y k a t  z S u b j e k t e m ,  popadamy 

w wielki am baras, jak  definicyą tę zastosować do Trybu Bezokolicznego. 
Otóż prawdziwszą i jaśniejszą będzie definicyą: I n f i n i t i w  j e s t  I m i e s ł ó w  

R z e c z o w n y ,  o z n a c z a j ą c y  r z e c z ,  t r e ś ć  P r e d y k a t u  s a m ą  w s o ­

b i e ,  b e z  S u b j e k t u ,  a definicyą tę popiera użycie Infinitiwu rzeczowne, 
w tych język ach , które mają A r t y k u ł  czyli P r z e d i m e k :  ró  
d a s  S p r e c h e n ,  l e  p a r ł  e r  i t. p.

4 *
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o d m i e n n y  ten Im iesłów  na ąc staje się O d m i e n n y m  przez 
przybranie cech Polskich rodzajowych y, a , e , (dając, dający, da­
ją ca , dające). 1)

Zakończenia I m i e s ł o w ó w  ( P r  z y  m i o t n y  cl i )  B i e r n y c h  
na ny i ty bardzo w yraźne przechow ały podobieństw o do Im ie­
słow ów  Indyjskich na na i ta, G reckiego na róę, Łacińskiego na 
tns, n. p. p i - ta ,  Greek. T to-zóę, St. S łow . p i - t  (a , o), Pol. p i - t y ;  
Sanskr. bu-ta , G rec. tyą -róę , Ł ac. nieużywane futus (od  czego 

futurus), P ol. (od) by -ty  itp. W  Sanskrycie zwyczajniejszą była  
cecha ta, rzadszą na; u nas przeciwnie zwyczajniejsza jest cecha 
ny, rzadsza ty.

1Y.
0 Składzie i Konjitgacyi Slow Polskich.

1. Konjugacya i jej znamiona.
Cechy O sobow e, L iczbow e, C zasow e, Trybow e i Im iesło­

w ow e, połączone z Pierwiastkiem czyli raczej Z r ó d ł o s ł o w e m 2) 
Predykatu stanowią wszystkie form y S łow a ; a rozgatunkowanie 
tychże form  i ustawienie ich w edłu g  podobieństwa w zględów , 
które w yrażają, t.j. pod ług  O sób , L iczb , Czasów i T rybów , sta­
nowi tak nazwaną K o n  j  u g a c y ą  Słow a. G dyby w ięc w e w szy­
stkich Słow ach  urabiały się form y tym samym prostym  sposo-

' )  Język St. Słowiański kończy Imiesłów ten ju ż tylko na a , zagubiwszy  
pełniejszą cechę n t , podobnie jak  większa część dyalektów nowszych. W i ­

dzimy stąd ja sn o , że nie należy uważać język a Polskiego ani żadnego Sło­

wiańskiego za p o c h o d z ą c y  od St. Słowiańskiego, tylko za dyalekt osobny, 

który przez oddalenie miejsca i czasu stracił dużo form pierwiastkowych, ale 
często zachował je  w czyściejszej jeszcze postaci, aniżeli inne niby starsze dy- 
alekty. St. Słowiańskim jest dla tego , że w nim m am y najdawniejsze zabytki 
literackie; Polski równie starym je s t , inaczejby bowiem nie m ógł posiadać 

form pierwotniejszych; ale że pomniki literackie z późniejszego są czasu, przeto 
tamten za S t a r s z y  uchodzi. Potwierdza to moje zdanie Mikłosicz we wstę­

pie do swojej Głosowni Porównawczej.

2) Zródłosłowem nazywać będę odtąd tę formę Słow a, która pozostaje 

po odrzuceniu cech końcow ych, czyli tę , z której urabiają się wszystkie formy 
K onjugaeyi przez dodanie cech owych. Jestto ta sama form a, którą nazy­

wamy po grecku t h e m a ,  po niem. S t a m m ;  rozróżniam ją  zatem od P i e r ­

w i a s t k u ,  który jest formą pierw otną, czy stą , jakiej m y w Słowach naszych  

ju ż prawie nie mamy i dopiero ich w językach starszych poszukiwać musimy.
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bem , przez dodanie cech ow ych ; jednaby tylko by ła  i to bardzo 
regularna K onjugacya. A le  że w jednych  Słowach Z ród łosłów  
nie da się bez żadnej zmiany połączyć z cechami ow em i, w  dru­
gich głoski pierwiastkowe przytarły się lub całkiem zaginęły, 
w  innych same cechy końcow e różnym uległy  zm ianom ; przeto 
zbadać należy, w  jaki sposób Cechy ow e łączą  się ze Z ró d ło s ło - 
w am i, jakim ulegają zmianom w edług praw g łosow ych , i które 
S łow a na jeden i ten sam sposób form y swoje urabiają. R ó ­
ż n o ś ć  z a t e m  K o n j u g a c y i  p o l e g a  w  r ó ż n y m  s p o s o b i e  
ł ą c z e n i a  Z r ó d ł o s ł o w u  z w ł a ś c i w e m i  c e c h a m i ,  c z y l i  
k o ń c o w e  mi  p r z y r o s t k a m i .  Ile  takich sposobów  i różnic w y­
każe się w  S łow ie P olsk iem , tyle być musi K onjugacyi.

D w ie w iec rzeczy przedewszystkiem  trzeba mieć na oku 
w  układaniu K onjugacyi P olsk ich : Z r ó d ł o s ł ó w  i S p o s ó b  ł ą ­
c z e n i a  t e g ó ż  Z r ó d ł o s ł o w u  z c e c h a m i  k o ń c o w e m u  1) 
W szystkie bowiem  form y powstają ze Z ró d ło s ło w u , a nigdy j e ­
dna z drugiej. 2)

])  Tak natura Słów Polskich, jako też wyw ód historyczny z języków  
pokrewnych, świadczą o prawdziwości tej zasady. B o p p  pierwszy wykrył 
te prawidła w języku Sanskryckim , B o b r o w s k i  na tej samej drodze uło­

ż y ł System Słów St. Słow iańskich; który to System w głównych zasadach 

całkiem przypada do Słów tak Polskich, jako tóż innych dyalektów Słowiań­

skich , bo formacya we wszystkich narzeczach ta sama. Nasi Gram m atycy dla 
tego ze Słowem Polskiem do końca trafić nie m ogli, że nie wejrzeli w budowę

i skład rzeczyw isty Słow a, tylko uwieść się dali pozornym różnicom K onju­

gacyi według czterech sam ogłosek: a ,  e , i : y .  Tymczasem e żadną nie jest 

cechą, ani nawet Samogłoską sam oistną, bo złożoną z ai\ i i y  temi samemi 
są Sam ogłoskam i, i nie m ogą przeto stanowić różnicy konjugacyi. Przeciwnie, 

wiele innych jest cech i różnic, których nie dostrzegli Grammatycy. Obszer­

niej o tćm pomówiłem we w stępie..

2)  Teorya zw yczajna, według której Czas lub Tryb jeden formuje się od 

drugiego, całkie'rn fałszywa je s t , jak  n. p. ta , że I m i e s ł ó w  na ąc formuje 
się od T r z e c i e j  O s o b y  liczby mu. Czasu Teraźniejszego. Bo pytam się: ja ­

kiż związek być może m iędzy 3cią Osobą licz. mn. a Imiesłowem licz. poje- 

dyńczćj ? Podobieństwo cech pozorne jest ty lk o , i pochodzi z przypadkowego 
podobieństwa zakończeń form obudwóch. W ystarcza  prawda i użyteczną być 

może taka teorya dla cudzoziemca uczącego się po po lsk u , ale w Gramma- 
tykach Polskich dla Polaków miejsca mieć nie może. Albowiem jako niepra­

w dziw a, dla uczniów szkodliwą jest naw et, gdyż uczy łączyć ich rzeczy cał- 

kie'm różnorodne, a odłączać t e , które należą do siebie.
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Źródłosłow u  tego szukać należy w formach najprostszych 
i najczystszych, a tych nie mieści w sobie zwykle C z a s  T e r a ­
ź n i e j s z y ,  bo ten owszem najczęstszej u legł zm ianie, ale raczej 
najczęściej T r y b  B e z o k o l i c z n y  i I m i e s ł ó w  P r z e s z ł y  na L 
W  pierwszym bow iem  cecha ti lub ć, w drugim pełna S p ó łg ło ­
ska ł  zasłoniła Ź ró d ło s łó w  i przechow ała go w  całości. Jakoż 
w idzim y n. p. że w  formach p i - ć, p i - i ;  p a d - ł , p a ś -ć ;  d a -ć , 
da-ł', by- 6 , b y - ł  itp. Ź ród łos łow y  w idoczniejsze są i czyściejsze, 
aniżeli w Czasie T eraźniejszym : p iję , padnę, dam , będę itp. P o ­
trzeba zresztą długiej w praw y i pewnej zręczności do w yszuka­
nia Ź ród łos łow u , który często w  innej jakiej form ie , niekiedy 
nawet w  innej Części M ow y ukrył się.

2. Podział na Konjugacye.
P odzielim y w ięc S łow a na S z e ś ć  F o r m  czyli K o n j  uga -  

c y i ,  których charakterystyczne znam iona dla przejrzystości na­
przód tu w yliczym y, a praw dziw ość ich i konieczność, jak o  też 
urabianie Czasów, T rybów  i Im iesłow ów  w  każdej Form ie z oso­
bna, w  szczegółow ym  wykażem y rozbiorze.

S ł o w a  F o r m y  I. łączą cechy końcow e b e z p o ś r e d n i o  
ze Zródłosłow em  P redykatu , n. p.

d a - ć ,  d a - m ,  d a - ł ,  d a - j ;

b y - <5, —  b y - ł ,  —

czu -  ć , —  czu - 1, czuj ;

paś -  6 , —  pas - 1, paś ;

p le ś -ć ,  —  p l ó t - ł ,  pleć i t. p.

S l o w  a F  o r m y  II. łączą cechy końcow e ze Źródłosłow em  
swoim za pom ocą Przybranej zgłoski ną, w której jednak ą czę­
stej podlega zm ianie, n. p.

pch -  ną -  ć , pch -  nę , pch -  ną - ł ;

k r z y k - n ą - ć ,  k r z y k -n ę , k rz y k - n ą - ł ;

—  pad -  nę , —  itd.

—  krad -  n ę , —

S ł o w a  F o r m y  III . łączą cechy końcowe ze Ź ró d ło s ło ­
wem za pośrednictwem Przybranej i lub y, n. p.

go -  i -  ć , go - i - 1;
p o - i - ć ,  po -  i -  ł ;
g o n - i - ć ,  g o n - i - ł ;  
czyn - i - ć , czyn - i - 1 ; 
marz -  y  - ć , marz - y  - 1 itp.
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S ł o w a  F o r m y  IV . łączą cechy końcow e ze Zródłosłow em  
za pom ocą Przybranej a , w której to formie rozróżnić będzie 
trzeba p o ś r e d n i ą  Przybraną a od Przybranej a służącej do ura­
biania form C z ę s t o t l i w y c h .  Odróżniem y w iec często P rzy ­
braną a od a Częstotliw ego n. p.

Słowa z P r z y b r a n ą  a :

C z y t - a - ć ,  c z y t - a - m ,  c z y t - a - ł ,  c z y t - a - j ,  
pyt -  a -  6 ,  pyt -  a - m , pyt -  a - 1 , pyt -  a - j  ,

woł -  a -  ć , w o ł - a - m :  w o ł - a - ł :  w o ł - a - j ,

Słowa z C z ę s t o t l i w e m  a :  

dym -  a -  ć , dym -  a -  m , dym -  a -  ł , dym -  a -  j ,

z a k l i n - a - ć ,  z a k lin -a -m , z a k l i n - a - ł ,  z a k l i n - a - j ,

p i - j a - ć ,  p i - j a - m ,  p i - j a - ł ,  pi - j a  -  j ,

chyb -  ia -  6 ,  chyb -  ia -  m , chyb - i a - ł , chyb -  ia -  j itp.

S ł o w a  F o r m y  V . łączą cechy końcow e ze Zródłosłow em  
za pośrednictwem Przybranej /a ,  t. j.  sam ogłoski a z eufonicznem 

j ,  tak jednak, że to a pod w pływ em  otaczających je  głosek prze­
chodzi często na e, a j  ginie w poprzedzającej sp ó łg łosce , n. p.

um -  ie -  6 , um -  ia - 1, um -  ie -  m ,

widz -  ie -  ć , widz - ia -  ł , widz - ę ,

s i e d ź - i e -ć ,  siedź - i a - ł ,  siedź- ę ,  

słysz -  e -  6 , słysz -  a - 1, słysz - ę ,

—  —  kop -  i e ,
  _ _  Jam - ię itp.

S ł o w a  F o r m y  V I. łączą cechę końcow ą ze Z ró d ło s ło ­
wem za pośrednictwem Przybranej w a, t. j .  sam ogłoski a z di- 
gammatycznem w. I  tu rozróżnim y wa p o ś r e d n i ą  Przybraną 
od C z ę s t o t l i w e g o  wa n. p.

Słowa z P r z y b r a n ą  wa : 

k r ó l o - w a - ć ,  k r ó l o - w a - ł ,

p a n o - w a - ć ,  p a n o - w a - ł ,

Słowa z C z ę s t o t l i w e m  w a ; 

c z y t y - w a - ć ,  c z y t y - w a - ł ,

da -  wa -  ć , da -  wa - 1 itp.

Najczystsze formy, jak  ju ż pow iedziałem , przechow ały się 
w Im iesłow ie Przeszłym  i T rybie Bozokolicznym  pod opieką mo­
cnych, i stałych zakończeń ł i ć. Przeciwnie największym prze­
mianom uległ Czas Teraźniejszy, bo zakończenia trzech osób,
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tak różne co do natury, brzmienia i ciężkości, różny bardzo w y­
w arły  w pływ  na poprzedzające głoski. Samo częste używanie 
Czasu Teraźniejszego przytarło w iele brzmień i znamion pier­
wotnych. D latego najw iększą, że tak rzeknę, nieregularność 
czyni Czas ten i utrudnia ułożenie S łów  w  system jednostajny: 
on też to uw iódł Gram m atyków. Rozbierzem y w iec każdą Form ę 
z osobna, i wykażemy, jakim sposobem w  każdej z nich tworzą 
się Czasy, T ryb y  i Im iesłow y.

V. 
0 Formie Pierwszej.

P od  Form ę P ierw szą podciągnęliśm y S łow a , które cechy 
końcow e b e z p o ś r e d n i o  łączą ze Ż ród łos łow em : należą Słow a 
takie do Form y Pierwszej dlatego, że sposób takowej form acyi 
najprostszy jest. R ozróżnić zaś należy Ż ród łosłow y  zakończone 
na Sam ogłoskę od tych, które się kończą na S p ółg łosk ę , najczę­
ściej na d, t , —  s , z — g , Tc —  b , p  —  r.

1. Żródłosłowy Samogłoskowe.
Ż ród łosłow y  zakończone na Sam ogłoski tworzą T r y b  B e z -  

o k o l i c z n y ,  I m i e s ł ó w  P r z e s z ł y  i T r y b  R o z k a z  u j ą c y  
przez bezpośrednie dodanie cech w łaściw ych: ć , ł ,  i (czyli j ) ,  
a I m i e s ł ó w  B i e r n y  przez dodanie cechy ty. A  tak od Z ród ło - 
słow ów  bi, p i , by, szy, urabiają się form y w ym ienione: 

b i-ć , b i - ł , b i- j ,  b i-ty ; 
p i - ć ,  p i - ł ,  p i - j ,  p i - t y ;  
b y -ć ,  b y - ł ,  ( od) b y -ty ;
s z y - ć , szy - ł ,  s zy -j, s zy -ty  itp.

C z a s  T e r a ź n i e j s z y  przybiera cechę O sobow ą m zapo- 
mocą Przybranej Sam ogłoski —  pewno a lub o —  z eufonicznym 

j , która to Sam ogłoska wraz z cechą m zw okalizowała się na no­
sowe ę, skąd pow stały form y: b i- ję , p i - j ę , szy-ję . Czas T era­
źniejszy w iec takie ma form y na wszystkie O soby i L iczby :

b i - j ę  d a - j ę  m y - ję  b i - je m y  d a -je m y  m y -je m y

b i-je s z  d a -je s z  m y -je s z  b i-je c ie  d a -je c ie  m y -je c ie

b i - j e  d a -je  m y - je  b i-ją . d a -ją  m y -ją . ' )

')  Porównaj Wzór Trzeci Odmiany.
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Układ S łów  i Form  tego działu byłby taki:
Źrddłs. T. Bzk. Im. Prz. C. Ter. T. Rozk. Im. Bier.

dCl y d a -ć , da-ł, da-ję, da-j, (da - ny)
biy bi - ć, bi - ł , b i-ję , bi - j  , bi-ty
Pi, pi-ć, p i-ł , pi-j§» Pi-j 7 pi-ty
gniy gni - ć , gni-ł, gni-ję- g n i-j, —
wi, wi - ć , wi-ł , wi-ję , wi - j , w i-ty
Jery, kry-ć, kry-ł, kry -ję , kry-j , kry - ty
my, m y-ć, my- ł , my -ję , m y -j , my-ty
szy, szy-ć, szy-ł, szy-ję, szy - j  i szy - ty
CZUy czu - ć , czu - 1 , czu-ję. czu - j , czu - ty
snu, snu - ć , snu - 1, snu-ję, snu-j , snu - ty
pru y pru-ć, pru - 1, pru-ję, PrU - j 7 pru-ty
psu, psu - ć , psu-ł, psu-ję, psu-j , psu - ty itp.

N iektóre S łow a kończące Ź ród łosłów  na a , jak  n. p. d a -ć , 
z n a -ć , g r a -ó , mają podobieństwo do Słów  Klassy IY . jak  gdyby 
a kończące Z ród łosłów  by ło  Przybraną a. Stąd Im iesłów  Bierny 
kończą na ny, a Czas Teraźniejszy na m. Jedno tylko d a -m , bę­
dące znaczenia chw ilow ego, dokonanego, przyjęło znaczenie 
Czasu Przyszłego, a natomiast w łaściwa tej klassie forma da-ję 
ostała się na wyrażenie obecności. P odobnież zna-ję  używa się 
w  złożonych : p o -z n a - ję , a zamiast gram m ów iono g ra -ję  i form a 
ta w łaściwa jest innym dyalektom.

Z e  Osoba T rzecia L iczby  Mn. da-dzą  jest zabytkiem redu­
plikacyi, o tem pow iedzieliśm y ju ż  wyżej. —

S ta -ć , ba -ć  się, zmieniają w  Czasie Teraźn. i Tryb. Rozk. 
a na o : s to -ję , stój; bo -ję  się , bój się, jeżeli raczej bo i sto za pier­
wotniejsze brzmienia uchodzić nie m ają , skąd St. Słow . boi-ti 
i stoi-ti, tak jak  u ludu prostego óo/eć i stojeć słyszeć można. Je­
dnakże stać się , jak o Zaim kowe S ło w o , zatrzymuje form ę zw y­
czajną sta-ję się. *)

' )  Podobnie jak  w Słownikach Greckich, tak i w Polskich, dla Cudzo­

ziemców mianowicie, przy każdem Słowie przytoczyć należy Tryb Bezokoli 
czny, ale nadto koniecznie Imiesł. Przeszły na ł ,  tudzież Czas Teraźniejszy. 
Dalej nadmienić wypada o znaczeniu Słowa Jednotliwem , Ciągłem i Często- 

tliw em ; Mrreszcie o te m , jaki czas wyraża forma Czasu Teraźniejszego, obe­

cny, czy przyszły, bo w tein wszystkićm lubo wielka logiczność spoczywa, 
1 eż y  jednak niezmierna trudność dla cudzoziemca. I tak dam właściwie jest 

forma Czasu Teraźniejszego: dla znaczenia momentalności i dokonaności przy-
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2. Źródłosłowy Spółgłoskowe.
Ź ród łosłow y  zakończone na Sp ółgłoskę przybierają, w pra­

wdzie cechy końcow e podobnym  sposobem , ale końcowa S p ó ł­
głoska tegoż Źród łosłow u  czyli tak nazwana P r z y b i e r a j ą c a  
podlega organicznym  zmianom wedle natury głosk i następują­
cej. I m i e s ł o w o w e  ł żadnego nie w yw iei’a w pływ u na koń­
cową Spółgłoskę Ź ró d ło s ło w u , i dlatego Im iesłów  ten ma czystą 
form ę:

k ła d -ł , j a d - ł , b ó d -ł , w ió d -ł , gn ió t-ł, p ló t - ł , 
m iót-ł; p a s - ł , n iós-ł, w ió z -ł , m óg -ł , s trzeg -ł, 
w lók-ł? tłu k -ł, p iek -ł , g rzeb -ł , zm a r-ł, p a r - ł  i inne.
W  T r y b i e  B e z o k o l i c z n y m  końcow e Spółgłosk i Ź ród ło ­

słowu J i (, jak o Językow e, przechodzą przed Językow ą cechą 
ć (fii) na s , któi*e to s u nas, razem ze zm iękczeniem cechy ń' na 
c, zm iękczyło się przez assimilacyą na ś. Azatem obok St. S ło ­
w iańskiego :

M a s  -  , p a s  -  t i , t r a s  -  ft’ , tces -  t i ,

(zamiast klad-ti, pad - ti, krad -ti, w ed -ti)
Polskie form y:

Mas - ć , paś - c , fcraś - ć ,
w ieś -ć , p le ś -ć , bóś-ć  (nie bóśdź!) itp. *)

jęła ta forma znaczenie Czasu P rzyszłego , a stąd forma daję przyjęła zna­

czenie już nietylko c z ę s t o t l i w o ś c i ,  ale także c i ą g ł o ś c i  czyli T e r a ­

ź n i e j s z o ś c i  w o g ó l e .  Forma znam, utworzona według tej samej analogii 

co dam, nie przyjęła znaczenia Przyszłego C zasu : nie potrzeba więc było wpro­

wadzać osobnej formy znaję, lubo dawniej, jak  w St. Słowiańskim , tak i w Pol­

skim języku jej u żyw ano, jak  n. p. w Psałterzu M ałgorzaty znaje zam. zna. 

Co Rymarkiewicz przj^ końcu swej rozprawy mówi o formach dokonanych 
zrobię, skoczę itp ., Że są właściwie formami Czasu Teraźniejszego i niekiedy 
mają jego znaczenie, jest prawdą, ale nie jest nowością.

*) Prawa te przemiany Spółgłosek wspólne są wszystkim język om , bo 

pochodzą z usposobienia organów naszych mownych. W G re c k ie m : /re«a-Tsov? 
Ś7Z£Ć<t-$7]V , zam. n ei& -T eov, ir.zu')—firp, 0d - n e id w ; yja -dyK  zam. 

od T/dai. ty  Łaciń. p o s -s e  zam. p o t - s e , e s -s e  zam . e d -s e  od edo. W  Litew. 

p lu s-tu  (płynę) zam. plud -  tu. W  Cześkiem k ł a s - t i ,  k r a s -ti  w Rossyjskiem  

klas - t ‘, k r a s -t ' .  Jeden z najgrubszych błędów popełnił więc M r o z i ń s k i ,  

który w Rozprawach i wnioskach o Ortografii Polskiej przez Deput. Tow. 

Przyj. Nauk z r. 1830 . na str. 3 1 0 . formę Trybów Bezok. pleść, gnieść itp. 
tak tłomaczy, jak gdyby t źródłosłowu przed cechą ć miękczyło się najprzód
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G łosk i s i z ,  jako także Językow e, nie zmieniają się przed 
ć (ti), tylko assimilując się do Polskiego ć ,  miękczą się na ś i ź ; 
a że ć M ocną jest Spółgłoską , w ięc ź przed ć przechodzi na ś, 
lubo piszą także źć, (wieźć). Przykłady są: paś - ć (od  p a s - ł ) ;  
n ieś -ć ,  w ieś-ć  (od wiozę), g ry ś -ć  itp.

W  Z ródłosłow ach  na g i k więkza zachodzi zmiana i jakby 
nieforem ność. Bo dwie te Spółgłosk i dla miękkiego zakończenia 
Infinitiwu zm iękczyły się , g na dz, k na c ;  a ponieważ dz -{ -  ć 
i c -f-  ć dają kom binacyą nieorganiczną, przeto cechy T rybow e 
zaginęły, zostawiwszy tylko ślady byłego istnienia w zm iękczo­
nych Spółgłoskach  Ź ród łosłow u . Stąd fo rm y :

módz od m óg-ł; ciec od ciek -ł;
strzydz od s trzyg -ł; rzec od rz c k -ł ;
strzedz od strzeg-ł; tłukł od tłuk-ł itp. ' )
piec od piek - i ;

Pare Z ród łosłow ów  na b , jakiem i są : grzeb i skub, mają T ryb 
Bezokol. grześć, skuść obok grzebać, skubać. W  St. Słowiańskiem 
Infinitiwy te brzm ią: grebsti i skubsti, a B obrow ski pow iada, że 
s przed ti wtrąca się. A le  z jakiej przyczyny? Otóż zdaje mi się, 
że Sanskryt zagadkę tę rozwięzuje. B o pierwiastkiem Słow a 
grześć jest grabh (z a s p i r o w a n e m  6); a że w edług bystrego 
spostzeżenia B oppa z głosek aspirowanych często sama tylko zo­
staje aspiracya h, w ięc ju ż  w  Sanskrycie grali zastąpiło miejsce 
pełniejszego grabh. Aspirata li przechodzi na syczące sz lub ś, 
( g ł u c h y ,  g ł u s i ;  s ł u c h a ć ,  s ł y s z e ć ;  m u c h a ,  m u s z e ) ;  aza- 
tein greh-ti  daje gres-ti  obok grebsti ju ż  w St. Słowiańskiem  uży­
wane (pogresti) , Polskie grześ - ć. S k u ś ć  podobną mieć musi ana­
logią.

na 6 (pleć- 6 ,  g n ie ć -6). a że wymówienie połączonych tych dwóch spółgłosek 
j e s t  j e s z c z e  t r u d n e ,  ułatwiliśmy zatem ich w ym ow ę, zamieniając dwie 
odhite syczące 66 na dwójkę ić. Jeszcze i M u c z k o w s k i e m u ,  jak  się zdaje, 

prawo to nie było jasn e , bo na str. 153. uważa głoski d , t ,  za w y r z u c o n e ,  

których miejsce zajmuje s. M uczk. Gram. wyda. 3.

' )  Nie dzielę w tój mierze zadziwienia M i k ł o s i c z a ,  że Polacy piszą 
dotąd módz zam m óc , i tw ierdzę, że módz pisać należy. Nie dowiódł przy­

najmniej Mikło icz, że g i ć dają c , i byłaby taka przemiana bardzo nieor­

ganiczna i bez analogii. Mikł. st. 4 7 8 .
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W  T r y b i e  R o z k a z u j ą c y m  cecha charakterystyczna i 
przy tarła się w  tych S łow a ch , ale ślad swój zostawiła w  S p ó ł­
głoskach poprzedzających ją ,  które się pod je j w pływem  zm ięk­
czyły, i to zmiękczenie jest przyczyną pochylenia Sam ogłosek 
a i o na e.

d  na dź lub dz: k ła d -1, kładź; bód -ł, bódź; ja d  - L je d z ; 
t na ć: p ló t - ł , p le - ć ;  gn iót-ł , g n ie -ć ; 
s na ś: p a s - ł , p a - ś ;  n ió s-ł, n ie -ś ; 
z  na i ;  w ióz-ł, w ie-ź j
g  na i :  w spom óg-ł, wspomóż; strzeg -ł, strzeż; 
kna.cz: w lek -ł, wlecz; p ie k - ł , p iecz;

b na ń', ale że organ nasz niezwyczajny g łosk i tej m iękczyć na 
k oń cu , przeto wym awiam y b (grzeb, skub).

W  C z a s i e  T e r a ź n i e j s z y m  trudno łączyć cechy O sobow e 
b e z p o ś r e d n i o  ze Zród łosłow em . K tóra Sam ogłoska pośredni­
czyła  tu pierw iastkow o, trudna dziś pow iedzieć z pewnością. T y le  
Jest rzeczą w idoczną, że cecha Osoby Pierwszej m zw okalizowała 
się ze Sam ogłoską pośrednią na ę (bodę, niosę, wlekę). W  Osobie 
D rugiej i następnych oprócz Trzeciej liczb. mn. pośredniczy e, 
m iękcząc końcow ą Spółgłoskę Z ród łosłow u , zapewne przez wtrą­
canie kiedyś eufonicznego j ,  dziś i ( n ies-iesz, n ies-ie, bodz-iesz, 
bodz-ie) itd. ł ) Tylko w Osobie Trzeciej liczb, m n., ponieważ

')  Przytłumione czyli pochylone ó w Imiesłowie Przeszłym  i Osobie 
Pierwszej Cz. Teraźn. i Trzeciej licz. mn. w Słowach niosę, gniotę, wiozę, 
plotę; niósł, plótł itd. nie jest pierwiastkowe, i dla tego niemasz go ani 

w Trybie Bezok. nieść, pleść, ani w innych formach. To o zastępuje miejsce 

pierwiastkowego e , które za słabe będąc dla pełniejszych cech ł ,  m , ą ,  prze­

szło na o. W  ogóle uważaó należy, że Samogłoski nigdy za miarę pierwo- 

tności służyć nie m ogą, bo zmieniają się często podług natury otaczających  
je  Spółgłosek. Mianowicie ciężkość lub lekkość pobliskich głosek i zgłosek  

wpływa bardzo na zmianę Sam ogłosek: pleść zachowuje e ,  bo ś i ć miękkie

i lekkie s ą ; przeciwnie plótł, plotę, plotą  zamieniły e na o , bo równowaga 
m iędzy głoskami wymagała tego. Że  zaś formy p le ć , gnieć podobne są do 

Osoby Drugiej i Trzeciej 1. p., wcale stąd nie w ynika, iżby Tryb Rozkaz, 

miał się urabiać z form ty c h ; jestto raczej jasnjuu tylko dowodem , że te same 

przyczyny te same rodzą skutki. Nie o przechodzi na e (plotę, pleciesz), ale 

przeciwnie e przechodzi na o. Porównajm y Greckie (an zigw ) i Sa~of>a,

tśxco i rŹToxa, (pdigu) (epdzipuj) i żepdoga.
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pierwiastkowe zakończenie ant ma ju ż  a pośredniczące, innej po­
średniej Sam ogłoski nie by ło  potrzeba (nios - ą , plot- ą). Czas więc 
Teraźniejszy takie ma form y: ' )

b o d - ę  p l o t - ę  w ło k  -  ę

b o d z  -  iesz p iec  -  iesz  w le cz  -  esz

bodz -  ie p iec  -  ie w le cz  -  e

b o d z  ■ iein y piec -  ie m y  w le cz  -  em y

b o d z - ie c ie  p le c -ie c ie  w le c z -e c ie

b o d - ą  p lo t -  a  w l o k - ą  2) .

I m i e s ł ó w  B i e r n y  tego rodzaju S łów  przybiera cechę ny 
za pośrednictwem Przybranej o. Zakończenie to ony dodaje się do 
Ź ród łos łow u , w  którym  ostatnia Spółgłoska miękczy się: d n adz, 
czasem na dź (z podobnej przyczyny, co w Osobach D rugiej i T rze­
ciej Czasu Teraźniejszego liczb, po jed ., Pierwszej i D rugiej liczb.

t na c lub c:; k na cz ; b na b\ n. p.
ubodz - ony, spiec - iony, nies - iony,
pasz - ony, pogrzeb - tony, strzeż -  on y , wlecz - ony itj

Układ Słów i form tego działu będzie taki
Zrddsł. T. Bzk. Ini. Prz. Cz. Ter. T. Roz. Im. Biern.
bod, b o ś -6 , b ó d - ł , b o d - ę , b ó d ź , bodz -  ony

w ied, wieś -  ó , wiód - 1 , wiod -  ę ., w iedź, wiedz -  iony

kład, kłaś -  ó , l t ła d -ł , kład -  ę , k ład ź , kładź -lo n y

piet, pl eś - ó , p l ó t - ł , p l o t - ę , p le ó , piec -  iony

gniet, g n ie ś -ó ,  g n ió t - ł , gniot -  ę , gn ieć , gn ie ć -io n y

p a s , p a ś - ó , p a s - ł , p a s - ę , p a ś , pas - iony

nieś, nieś -  ó , niós - ł , nios -  ę , n ieś, nies -  iony

w iez, wieś -  ć , wióz -  ł , wioz - ę , w ieź , wiez -  iony.

1) Porówn. W zó r Trzeci Odmiany.
2) Słowo j e ś ć , którego pierwiastkiem jest Sanskryckie ad- (m i), Grec. 

MS — a ) , Łac. e d - o , a Źródłosłowem Polskiem j a d - Q ) ,  wyrzuciło w Czasie 

Teraźniejszym  d przed m (podobnie jak  Słowo w iem , o czem później), które 
to d wraca się jednak w Trzeciej Osobie 1. mn., jako też w innych formach. 

Stąd odmiana niby nieregularna: j e - m , j e - s z ,  j e ,  j e - m y ,  j e - c i e , j e - d z ą ,  

zamiast jed  -  m , jed  -  sz itd. —  Słowo jestem , (od pierwiastku as -  (m i).) St. 

Słow . i St. Pol. je sm , dziwną jest anom alią, którą już wyże'j wyjaśniłem. 

W ięcej form od pierwiastku tego prócz Czasu Teraźn. nie m am y, a wszystkie 
inne zastąpił pierwiastek bu czyli by, od którego uformował się Tryb Bezok. 

b y -  ć ,  Im. Przeszły b y - ł ,  Czas Teraźn. (teraz w znaczeniu Przyszłego) b ę -d e ; 
Imiesł. Cz. Ter. b ę -d ą c , Tryb Rozk. b ą -d z ,  przez zw yczajną zamianę u na 

ą lub ę.
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m og, módz , m óg - 1 , m o g - ę , (po) móż (w spo) m o ż o -n y
strzeg, strzed z, s t r z e g -ł , strzeg -  ę , strzeż , strzeż - ony
tłuk, t łu c , tkłuk - 1 , tłuk -  ę , tłu cz , tłucz -  ony

p iek , piec , piek - ł , piek -  ę , p iecz , piecz -  ony

grzeb, grze ś-  6 grzeb - 1 , (grzeb ię), grzeb', grzeb -  iony

skub, skuś - ć skub - 1 , (skub - ię), skub', (u)skubiony. *)

Jest jeszcze S łów  kilka, których Pierwiastek z dwóch tylko 
Spółgłosek  składać się zdaje, a Z ród łos łów  w yraźnego nie ma 
kształtu. D rugą Spółgłoską jest r , a ponieważ to r  płynną jest 
S p ó łg łosk ą , czyli raczej P ó ł-s a m o g ło s k ą , łatw o w ięc przeska­
ku je, i dlatego Ż ród łos łow y  z tych Pierw iastków  raz Sam ogło­
skę Ź ród łosłow ow ą przed r , drugi raz po r kładą. Podobnie 
się rzecz ma z tem i, których drugą Spółgłoską jest w, ponieważ 
i ta jest P ó ł - spółgłoską pow stałą z u. Stąd mała nieregularność 
w  tych S łow ach , jako to :

Pier. T . Bez. Im. Prz. Cz. Ter. Tr. Roz. Im. Bier.

br, bra -  ć , b ra  - 1 , bior -  ę , b ierz  , bra -  n y .

dr, drze -  ć , dar - 1 , d r - ę , d r z y - ( j ) dar -  ty .

pr, pra -  <5, p r a - ł , p i o r - ę , p ierz  , pra -  n y .

pr, p rze -  ć , p a r - ł , pr -  ę , p r z y - j , p a r -ty .

mr, m rze -  ć , (u )m a r - 1 , m r -  ę , m r z y - j  , —

wr, w rze  -  ć , w rza  - 1 , w r  -  ę , w r z y  -  j , w ra -  n y ,

tr, trze  -  ć , tar - 1 , t r - ę , t r z y - j  , tar  -  ty ,

wr, (z a )w rz e  - ć ( z a ) w a r - ł , ( z a ) w r - ę , (z a )  w r z y - j (z a )w a r ty ,

zw, z w a -  6 , z w a - 1 , z w - ą , zw ij , z w a -n y .  2)

Są wreszcie S łow a niektóre jednozg łoskow e, które w T r y ­
b i e  B e z  o k o l i c z n y m ,  I m i e s ł .  P r z e s z ł y m  i B i e r n y m  
mają ą i ę przed cechami ć, ■£, ty. T o  ą , jak  zwykle, jest nosowa 
w okalizacya g łosów  w i n ,  dla tego też Spółgłosk i te w racają się 
w  Cz. Teraźniejszym . 3)

*) Form y grzebię i skubię od grzebać, skubać Form. V .

2)  Porówn. W z ó r  Trzeci Odmiany.

3) Dobrowski pomylił się, licząc te Słowa do Formy Ilg ie j, łączącćj 
Żródłosłów z cechami końcowemi za pomocą Przybranej nu. Bo chociaż Słowa te 
kończą się podobnie jak  m i-n ę , p ł y -n ę ,  p a d -n ę  itp ., to jednak n w słowach 

pocznę, klnę, p n ę, t7ię, należy do Pierwiastku i Zródłosłowu, w tych zaś do Przy­

branej, tak, iż podobieństwo formacyi tylko jest pozorne. Dlatego też Słowa 
tamte wokalizować m ogą pierwiastkowe n na ą lub ę ,  jak  n. p .p oczą ć, kląć, 

piąć, ciąć , a Słowa Formy Ilgiej uczy.uć tego nie m o gą , n. p. dmuchną- ć, 

krzykn ą -ć  itd. Zdanie to moje o Słowach d ą ć, p ią ć , M ąć, wyrzeczone w roku
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Oto icli fo rm y :
Pierw. Tr. Bezk. Im. Prz. Cz. Ter. Tr. Roz. Tm Bier.

dm, d ą -  ć , d ą - ł , dm  -  ę , dm i -  j dęty?

czn, (p o )c z ą  -  ć , ( p o ) c z ą ł , ( p o ) c z n - ę , (p o )c z n i -  j  , (p o )c z ę  -  ty .

im, j ą  ć , j ą - G im. -  ę , im i j , j ę - t y -

kin, k ią  ć , k ią  - 1 , k in  -  ę , k l n i - j , k ię  -  ty .

pn, p ią  -  ć , p ią  - 1 , P n - ę , p n i - j  , P i e - t y .

tn, cią -  ć , c ią  - 1 , tn  -  ę , t n i - j , cię -  ty .

żn, ż ą -  ć , ż ą - ł , ż n - ę , ż n i - j  , ż ę - t y 1)-

D w a Słow a do tćj F orm y należące prawdziwie są nieregu­
larne: być i iść.

B yć . jak  już pow iedzieliśm y, pochodzi od pierwiastku bu, 
a Ż ród łosłow u  naszego by. Czas Teraźn. przybiera spółgłoskę 
d z samogłoskami pośredniemi i w laściwem i cecham i, które to d 
uważam za eufoniczne, podobne do r  w  Słowach tutt- t - co, 
xpóit-T -co  itp. Stąd form y: bę-clę, b ą -d ź , bę-dąc. Regularnie 
form ują się: by - ć by -Ł  —

S łow o iść ma za pierwiastek samo i, ale przybiera do tego i 
także eufoniczne d, skąd form y: i - tlę, idź, idąc, zso, (zam. id ć)2) 
Im iesłów  P rzeszły  na ł urabia się od innego Ż ród łosłow u  chód 
(G rec. hdóę), z którego pow stało szed, azatem szed -ł. szed-lem ; —  
szła-m  i szło-m  przez wyrzucenie spółgłosk i d , jak  w S łow ie  
j e  - rn, zam. jed -m .

1 8 4 2 .,  potwierdził Fr. M i  k ł o s i e  z w Głosowni Porówn. str. 4 5 4 . dodając 

w yraźnie, że forma klnąc zam. Mąć z fałszywej powstała analogii (ze Słowami 
brnąć, rznąć itp.). G dyby Zochowrski był się lepiej nad naturą Słów tych za­

stanowił , nie byłby zniewolony pod M odłą Trzecią uciekać się do p o z o r n ć j ,  
ja k  m ów i, P r z y b i e r a j ą c e j .

' )  T r y b  R o z k a z u j ą c y  każą nam Grammatycy kończyć na ij  w Sło­

wach do Formy tćj należących: pnij, tnij, d m i-j , d r z y - j  itp. Teorya ta zdaje 

się być fa łszyw ą: bo w ykazaliśm y i dowodzą tego inne dialekty Słowiańskie, 

że cechą Trybu Rozk. jest i dodane do Żródłosłowu. Mówimy przeto i pisać- 
byśm y zapewne powinni pni, tui, dm i, drzy, jak Czesi mówią i piszą. Kogo  

ta rzecz interesuje, a inne ma przekonanie, niech dowodami rzecz poprze.

2)  I w tem objaśnieniu zakończenia dę w Słowach będę i idę poparł mię 

Mikłosicz str. 4 6 2 . twierdzi on jednak strona 4 7 2 . ,  że iść nie powstało z idć, 

tylko że ś jest eufoniczne. Sprzeciwia się temu forma Czasu Teraźn. i Tryb  
Rozkazuj ący idź.
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VI 
O Formie Drugiej.

D o Form y Drugiej liczym y S łow a , które łączą Z ród łosłów  
z cechami końcow em i za pośrednictwem Przybranej ną. Nastę­
puje ta klassa zaraz po Pierwszej, bo w iele jest Słów , które form y 
jedne urabiają podług  Pierw szej, inne podług  tej D rugiej, jak  
n. p . p a d -ł , p a d -n ę ; r o s - ł , ros-nę. Nadto jest także w iele ana­
log ii w  odmianie Czasu Teraźniejszego Form  obudwóch. P rzy ­
brana ta ną dodana do Z ród łos łow u , nadaje po większej części 
S łow u znaczenie J e d n o  t l i  w o ś c i  czyli M o m e n t a l n o ś c i ,  aza- 
tem czyni j e D o k o n a n e m ;  skąd pochodzi, że forma Czasu T e ­
raźniejszego służy  na oznaczenie Przyszłości dokonanej. M a ta 
Przybrana miejsce po Z ródłosłow ach  zakończonych na b , p ,  g, Jc, 
ch, m , d, t, 5, i po Samogłoskach.

Pierw otną je j form ą by ło  nu, i w  takiej postaci pokazuje 
się nietylko w  St. Słowiańskim języku  i kilku innych narzeczach, 
ale nadto w  języku G reckim , gdzie cała klassa S łów  na 
konjugacyi tej odpow iada, ja k o : dećx-vu-/u , a y -v u - fu ,  & u y-  

itp. T o  bliskie i tak wyraźne pokrewieństwo tej klassy 
S łów  z Greckiem i na vo -fu  może oraz służyć za jasny dowód, 
że jak  w  Greckiem zgłoska vo nie należy do tematu i pośredni­
czy  tylko między Źródłosłow em  a zakończeniem , tak i ną  w P o l- 
skiem jest Przybraną.

Co do znaczenia uwagi godne, że jedne S łow a tej form acyi 
w yrażają , jak się pow iedziało, Jednotliw ość i Chw ilow ość, i stąd 
przyjęły  znaczenie czynności przyszłej dokonanej, n. p. padnę, 
rzeknę, tupnę i inne, drugie znów zdają się mieć znaczenie c o d o  
czasu tamtym w brew  przeciw ne, bo wyrażają stan trw ały i cią­
g ły , n. p. chudnę, rosnę, blednę, gasnę i t p .1)

W  Osobie pierwszej cecha m wraz z pośrednią Sam ogłoską

' )  Zamiast rosnę m am y też formę starą rostę , z czego się pokazuje, że 

Źródłosłowem jest rost, od czego wzrost, a u K o c h a n o w s k i e g o :  S e r c e  

r o ś c i e .  Częstotliwe regularnie się urabia: w z r a s t -a -  6. —

C zy wreszcie Forma Czasu Teraźn. ma znaczenie obecności czy Przy­

szłości , to tylko Polak czuć może , a cudzoziemiec z używania nauczyć się 

musi. Przeto Słowniki nadmienić o tem powinny.
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zw okalizow ała się na ę. W  innych Osobach Sam ogłoska ta prze­
szła na e dla lżejszych i miększych zakończeń, zm iękczywszy 
także n poprzedzające, zapewne także przez by łe  eufoniczne j .

Są, Słowa, jak ju ż  nadmieniłem, które należą do F orm y P ier­
wszej i tylko w  Czasie Teraźniejszym  przybierają Przybraną tej 
Form y Drugiej. Takiem i n. p. są: k ra d -ł , krad -nę; k la d -ł , kład- 
nę (obok klad-ę); p a d - ł , p a d -n ę ; ohud-ł, chud-nę; r o s - l , ros-n ę ; 
r z e k - ł , rzek-nę  i inne.

Słow a w yłącznie do tej klassy należące zachowują Przybraną 
przez wszystkie form y. Form a Czasu Teraźniejszego jest, więc 
taka :

sta -  nę połk -  n ę ,

sta -  niesz połk -  n ie sz ,

sta -  nie połk -  n ie ,

sta - niemy połk -  niemy,

sta -  niecie połk -  niecie,

s t a - n ą p o łk -n ą ., ' )

Oto jest w ięcej S łów  takich: skub-nę , tn p -n ę , ulg-nę , na- 
m og-nę , targ - nę, p ch -n ę , tch -n ę , zdech-nę , w ynik-nę , nawyk-nę, 
umilk - nę, potk - we, £>o?». - wy, &Ze<i - we, yas - wę, - w£, .sta - nę, zwi - nę
i inne.

W  T r y b i e  B e z o k o l i c z n y m  i I m i e s ł .  P r z e s z ł y m  za­
chowuje się najwyraźniej Przybrana wą; przy zmianie twardej 
Spółgłoski na miękką przechodzi a na g, n. p. s ta -n ą -ć , sta-nął, 
sta -n ę-li. W  St. Słowiańskiem  przetrwało pierw otne t<, a w  Cze­
śkiem zam ieniło się na aw. N iech to służy razem za d o w ó d , że 
ą i ę niekoniecznie są w okalizacyą g łosów  m i w . 2)

T r y b  R o z k a z u j ą c y  przybiera cechę i do Spółgłosk i n, 
azatem : sku b-n i, tch -n i, porn-ni itd. Z  eufontcznem końcowem  
j  powstają form y: skub-nij, ulg-n ij, tch-nij itd. Cecha i odrzuca 
się czasem : sta?ź ze sta-ni.

I m i e s ł ó w  B i e r n y  S łów  tych , Czynnych naturalnie, któ­
rych liczba jest m ała, przybiera cechę ty po zmiękczeniu w na w, 
i zamienia <j na §, n. p. p ch -n ię -ty , ( przy) mknię - ty.

' )  Porówn. W zó r  Trzeci Odmiany.
■) Stwierdza to Fr. Mikłosicz w Głosow. por. str. 4 5 4 . porównaniem w y­

razów łuk i ł e b , gusła  i gęśle.

5
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U kład Słów  i form tej K onjugacyi będzie tak i:
skub, skub - ną - ć , skub - ną - 1, skub -  n ę , skub-nij , skub - nie -  ty,

łup , łup -  ną -  ć , łup -  ną - ł , łup -  n ę , łup -  nij , łup -  nię -  ty,

lg  -  ną -  ć , lg  -  ną -  ł , l g - n ę , lg -  n i j , —

m oy, (na)m o-gną-ć, inog -  ną - 1 , mog -  n ę , m og -  nij , —

pc/i., p c h - n ą - ć , p c h - n ą - ł ; p c li -n ę , p c h -n ij , pch - nię ty,

gas -  ną -  ć , g a s - n ą -  ł , g a s - n ę , gas -  nij , —

, sta -  ną - ć , sta - ną - 1 , sta -  n ę , sta ń , —

m i: mi -  n ą - ć , mi - n ą - 1 , mi - n ę ,

VII.

miń.

0 Formie Trzeciej.
W  Słowach Form y Trzeciej łączy  się Z ród łosłów  z cechami 

końcow em i za pom ocą Przybranej i lub y  (po syczących). P rzy ­
brana ta przechodzi przez wszystkie form y, i dlatego K onjuga- 
cya ta jest jedna z najregularniejszych. Ź ró d ło s ło w y  kończą się 
tak na S am ogłosk i, jako też na S p ó łg łosk i, które się naturalnie 
miękczą przez następującą po nich Przybraną i. Odrzuciwszy ce ­
chę końcow ą wraz z Przybraną mamy Z ród łosłów .

Cechy w ięc T rybu  B ezokolicznego i Im iesłow u P rzeszłego 
ć i ł  dodają się regularnie do pośredniego i :

ta -i  - c , ta -i  ■ l ;  czyn - i - ć , czyn - i - i ;
g o - i - ć , g o - i - ł ;  t u l - i - ć , t u l - i - ł ;
p o - i - ć ,  p o - i - ł\  mocz-y-ć, m ocz-y - i  itd.
gon-i-ć , g o n - i - i ;

W  Czasie Teraźniejszym  Przybrana i objaw ia się wszędzie 
czysto i wyraźnie. W  Osobie Pierw szej m zw okalizow ało się na 
f , Przybrana zaś i, jeśli się opiera na poprzedzającej Spółgłosce, 
miękczy ją  i spływ a z nią w jedne prawie głoskę miękką ( czynię, 
gonię), skąd p och odz i, że to i, zm odyfikowawszy poprzedzającą 
S p ó łg łosk ę , często jakgdyby utonęło w  tejże S p ółg łosce : noszę, 
proszę , zam. n os-ię , p r o s -ię , tulę zarn. tulię itp. Jeśli zaś to i nie 
opiera się na poprzedzającej S p ółg łosce  ( g o - i - ć , p o - i - ć , ta -i-ć ) , 
w tedy naturalnie, oparłszy się na zwokalizowanem  ę , staje sic 
P ó ł-S p ó łg ło s k ą y , n. p. la - ję , go-ję . Jasna rzecz, że skoro przy­
czyna tej zmiany * na /  ustępuje, t. j .  jeś li i w  tych Słow ach 
opiera się na następującej Spółgłosce ( ta-\sz, p o -isz ) , lub jeśli
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samo tw orzy zg łoskę ( ta -i -m y , {p o-i-m y ), wtedy Przybrana « za­
trzymuje naturę swoje Sam ogłoskow ą. 1)

Czas w ięc Teraźniejszy takie ma for m y:

ta-j ę czyn -  ię prósz -  ę mocz -  ę
ta -  isz czyn - isz pros -  isz mocz -  ysz
ta i czyn -  i pros -  i m ocz -  y

ta -  im y czyn - imy pros -  imy mocz -  ym y

ta -  icie czyn icie pro s-icie m oczy -  cie

t a - ją czyn -  ią prósz - ą mocz - ą.

T r y b  R o z k a z u j ą c y  przyjm uje cechę swoje i tylko po 
Ź ród łosłow ach  zakończonych na Sam ogłoskę, które to i z tych 
samych przyczyn wyżej w yłożonych  zamienia się na j  n. p. ta -ji 
gó-j, p ó - j , d ó -j, itp. Ź ród łosłow y  zakończone na Spółgłoskę stra­
ciły  cechę i, która jednak ślady bytności swojej dawnej zostawiła 
w  zmiękczonej Sp ółgłosce  ostatniej, n. p. czyń, yoń, noś, proś, 
mocz itp.

I m i e s ł ó w  B i e r n y  przybiera do Z ród łosłow u  i P rzybra­
nej i zakończenie omy. W  Ź ródłosłow ach  na Sam ogłoskę zakoń­
czonych Przybrana t, opierając się na następnem o, przechodzi 
znów na j ,  n. p. ta-jony, p o-jon y , go-jony. W  innych: krop-iony, 
gan-iony, czyn-iony  itd.

U kład S łów  i form  tej K onjugacyi byłby następujący:
Żródłsł. Tr. Bezk. Im. Prz. Cz. Ter. Tr. Roz. Im. Bieru.

ta, ta - ł - ć ,  t a - i - ł ,  ta-ję, ta - j , ta-jony,
p o ,  p o - i - ć ,  po - i - ł ,  po-ję , pó- j ,  po-jony,
g o , g o - i - ó ,  g o - i - ł ,  go -ję , g ó -j,  go-jony,
gon , gon -i-ć , gon- i - ł ,  gon-i§, goń, gon-iony,

' )  Niech nam jasne to prawidło będzie przestrogą, abyśmy z przysw a­

janiem  nowej ortografii nie byli zbyt pochopnymi. Lelewel i inni piszą w tych  

Słowach przez wszystkie Osoby j , np. t a - j ę ,  t a - j is z ,  t a - j i , tajimy, tajicie, 
tają, naturalnie z wniosku tego, że skoro j  ma miejsce w Osobie Pierwszej

1. p., i Trzeciej 1. mn. przeto byó musi organicznem, i że tylko dla nastę­

pującego i zaniedbuje się w innych Osobach. Przyczyna ta fałszyw a, aza- 

tem i Ortografia. Bo jak  się pokazało, i  jest Cechą Przybraną i tylko przed 

Samogłoskami ę , ą , przechodzi na spółgłoskę j .  Inaczej rzecz się ma ze Sło­

wami Formy Pierw szej: b i - j ę ,  p i - j ę  itp. bo Słowa te dodają cechy końcowe 
bezpośrednio do Zródłosłowu, a j  w Czasie Teraźn. jest tylko głoską eufoni- 

c z n ą , podobnie jak  w w yrazach: J a d a m ,  J e w a ,  J a g n i e s z k a ,  zamiast 

A d a m , E w a , Agnieszka itp.

5 *
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krop , prop - i -  ć , krop -  i -  ł , . krop - ię , krop', krop - iony,

nos, n o s - i - ć ,  n o s - i - ł ,  n o s z - ę ,  noś,  nosz - ony,

pros, pros - i -  ć ,  pros - i  - ł ,  p r ó s z -ę , proś, prósz -  ony,

m ocz , m o c z - y - ć ,  m o c z - y - ł ,  m o c z - ę ,  m o cz , mocz -o n y  itd. ') .

VIII.
0 Formie Czwartej.

Charakterem trzech Form  następujących jest Przybrana a . 
z tą jednak różnicą, że w Czwartej Przybrana a jest czystą, 
w Piątej dobrała sobie eufoniczne j ,  a w  Szóstej dygam maty- 
czne w. 2)

Słow a F o r m y  C z w  a r t ej łączą Z ród łos łów  z cechami koń co­
wemi za pom ocą Sam ogłoski a. D la pełności brzmienia cecha ta 
a wszędzie prawie nienaruszona została i dlatego Słow a chara­
kteru tego najregularniejsze t. j .  najjednostajniejsze mają formy. 
T o  też by ło  pow odem , że Form ę tę P i e r w s z ą  uczyniono. 
W  skutek pełności głosu  a cechy nawet osobow e najczyściej się 
przechow ały, tak iż cecha O soby Pierw szej m nie zwolcalizowała 
się, jak w innych Form ach na g, ale została, niejako na świa­
dectwo pierw otnego je j znaczenia.

Poniew aż g łos a zapobiegł wszelkiej przemianie lub zagła­
dzie końcow ych Spółgłosek  Z ró d ło s ło w u , przeto nie sam tylko 
Im iesłów  P rzeszły  i T ryb Bezokoliczny dają nam czysty Z ró ­
dłosłów , ale także wszystkie inne form y. Znajdujem y g o , odrzu­
ciwszy cechy końcow e wraz z Przybraną a , n. p. 

p y t - a - ć , p y t -a -m , p y t - a - ł ;  
w it -a -ć , w it-a -m , w it-a -Ł  

Od Przybranej a rozróżnić należy, jak  się ju ż  wyżej pow ie­
działo, C z ę s t o t l i w e  a,  t. j .  t o ,  które do Z ród łosłow u  Form

' )  Porówn. W zó r Czwarty Odmiany

2)  W  pierwszćm wydaniu tej rozprawy powiedziałem b y ł, że następstwo 
ostatnich trzech Form z Przybraną cechą a takie być powinno, w jakim  je  

tu podałem, ale z przyczyny wówczas wyłuszczonej , t. j .  przez wzgląd na 

formy Częstotliwe dałem był wówczas pierwszeństwo Formie z Przybraną ja  

przed Formą z Przybraną czystą a. Odstąpiłem teraz od tego porządku, for­

mowanie Częstotliwych słów rozbieram osobno przy końcu tćj rzeczy, a w ukła­

dzie następstwa Form trzymam się porządku właściwego. Stąd dawna Forma 

Piąta jest teraz Czwartą i odwrotnie.
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poprzedzających dodane, nadaje im znaczenie C i ą g ł o ś c i  lub 
C z ę s t o t l i w o ś c i .  P ełność i długość głosu a nadała mu pewno 
to znaczenie. Poniew aż jednak różność dw ojga tego a, P rzybra­
nego jak n. p. w  Słow ie k o c h -a -ć , i C z ę s t o t l i w e g o ,  ja k  n. p. 
w  Słow ie j a d - a - ć, żadnej nie czyni różnicy w  urabianiu i od­
mianie form  w szystkich; przeto cechy te jedne tylko tworzą K on- 
ju g a cy ą , i pod  względem form owania różnicy nie stanowią. *) 

Tym  sposobem tak Słow a proste jak  Częstotliw e, urabiają 
form y wszystkie regularnie za pom ocą Przybranej a. Czas więc 
Teraźniejszy taką ma odm ianę:

koch - a - m pi - j a  -  m u m y -  wa -  m sprasz - a - m

koch -  a -  sz p i - j a - s z umy -  wa -  sz sprasz -  a -  sz

koch -  a p i - j a umy -  w a sprasza
koch -  amy p i - j a - m y umy -  w a -  my sprasz -  a - my
koch -  a -  cie p i - j a  -  cie u m y - w a - c i e sprasz -  a -  cie
koch -  a -  ją p i - j a - j * }  . u m y - w a - j ą sprasz -  a - j ą - ł

Spółgłoska  j  w Osobie Trzeciej liczb. mn. jest eufoniczną 
między dwiema Sam ogłoskam i. T r y b  B e z o k o l i c z n y  i I m i e ­
s ł ó w  P r z e s z ł y  przybierają ć i n. p. k o c h -a -ć , koch -a -L  
sprasz - « - ć , sp ra sz-a -l.

T r y b  R o z k a z u j ą c y  przybiera cechę końcow ą ?, która 
opierając się na Przybranej a , czyni z niein dw ugłoskę, a potem 
jak  zwykle aj n. p. k o c h -a - j , cz y t -a -j , p i - ja - j ,  umy w - a -j.

I m i e s ł ó w  B i e r n y  przybiera cechę ny, n. p. k och -a -n y ) 
czyt-a-ny, p i - ja -n y , sprasz-a - ny. itd.

IX.
0 Formie Piątej.

Znamieniem pośredniem Form y P i ą t e j  jest Przybrana ,/u, 
która jednak rzadko gdzie w pierwotnej swojej pokazuje się po­
staci. Stąd Słow a takie najwięcej zawsze czyniły trudności G ram -

’ )  Dziwić się trzeba, że rzeczy tak prostej, jaką jest tworzenie się 

Slow Częstotliwych za pomocą głosu a nikt prawie dotychczas nie wyjaśnił, 

a mianowicie nie wypowiedział stanowczo, że tylko głos a stanowi znak 
Częstotliwości. Zwracam więc uwagę Czytelników na te część rozprawy, 

która niżej o tein traktuje.

2)  Porówn. W zó r Drugi Odmiany.
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maty kom. Bo ponieważ raz a ( t .j.y a ), drugi raz e (t. j.  je ) ,  a na­
wet czasem i pokazuje sie znamieniem Słów  tychże (n. p. widz-ia-l, 
w id z -ie -ć , widz - i - sz), przeto w  Systemie dawnym K onjugacyi 
nie wiedziano , pod jaką podciągnąć je  rubrykę.

Jakoż w istocie najtrudniejsza jest ta Forma. Lubo P rzy ­
brana ja  nie objaw ia się w czystości sw ojej, w yjąw szy po samo­
g łosk ach , n. p. ł a - j a - ł , ł a - ja - ć ,  nie waham się jednak za pier­
wotną ją  uw ażać, raz d la tego , że a w Im iesłow ie Przeszłym  pod 
zasłoną cechy l  zachow ało się nieskażone, n. p. w id z -ia -ł , wte- 
d z - i a - ł , s ied z -ia -l , l e c - ia - ł , m ilcz-a -1 , s ł y s z -a - ł , drugi raz dla 
te g o , że tylko byle i m oże w ytłóm aczyć zmiękczenie poprzedza­
jącej Spółgłosk i i w spólnie z miekkiem ć T rybu  Bezokolicznego 
zm odyfikowanie pierw otnego a na e, n. p. s ied z -i-a ł s ied ź -ie -ć ; 
w ied z-ia -l, w ie d z - ie -ć . D ow odem  naocznym jest nadto język  St. 
S łow iański, w  którym ceehaye zamiast ja  wyraźną została. U  nas 

j  oparłszy się na Spółgłosce poprzedzającej, zm iękczyło j ą , a samo 
zw okalizow ało sie na i , które to i straciło przez to pełne swoje 
brzm ienie, i utonęło niejako w poprzedzającej S p ółg łosce , tak, 
iż sie zda je , jak  gdyby i by ło  tylko pierwotnym  znakiem zm ięk­
czenia; n. p. l e c - ia - ł , le c - ie -ć ;  wis - ia - 1, wis - i e - ć . 1) M ało pra­
wda słychać to i po miękkiej S p ó łg łosce , ale jest ono przecież 
głosem  osobnym , a nie znakiem miękczenia ty lk o , co się także 
pokazuje po Zród łosłow ach  zakończonych na Sam ogłoskę, la-

' )  Spostrzeżenie to, które mara za prawdziwe, bardzo jest w ażne, bo 
pokazuje, że i niekoniecznie jest samym znakiem m iękczenia, któryby kre­

ską zastąpić można np. lećeć, m 'e ć , chćeć, siedźeć, (por. M aryą M alczew ­

skiego drukowaną w Lond. r. 1 8 3 6 .) , ale że owszem ma miejsce i znaczenie 
swoje właściwe, i że ono dopiero zmiękczyło spółgłoskę poprzedzającą. W i ­

dzieliśmy to ju ż  w Słowach form y Trzeciej, czyn -  i ę , g o n -i ę , że i jest ce­

chą pośrednią, jak  to widać z następujących O sób : c z y n - i - s z ,  c z y n -i -m y ,  

że zatem i w Osobie Pierwszej nie jest samym znakiem m iękczenia; pisać 
więc nie można czyńę, gońę itp. D la  jaśniejszego dowodu dodajmy, że w yrazy  

np. Obiad, honiugacya, złożone są z ob i ja d , eon i jugacya , że j  więc na­

leży im się prawnie, które oparłszy się na poprzedzającej Spółgłosce, woka- 

lizuje się , ale przecie nie ginie. Skądże więc m am y pisać: Ob'ad, Końuga- 

cya?  Jeśli j  nie opiera się na poprzedzającej Spółgłosce, zostaje spółgłoską: 

mówimy więc i piszem y: o b -ja d ł  się , eon -jungo. Ze Słowa c z y n - i - ć  for­

muje się rozczyn -  ia -  6 ,  nie rozczyńać.
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j a - 6, k ra -ja -ć . Często nawet j  zm odyfikowawszy poprzedzającą 
S p ółg łosk ę , razem z nią przeszło w  g łos inny syczący n. p. sły­
szeć, słyszał, zam. słych-je - ć , s ły ch -ja -ł ; boleć, óo/a/, zam. bol-je-ć, 
b o i - ja - ł ;  gorzeć, gorzał, zam. g o r - j e - ć , g o r - ja - ł  (po St. Słow . 
h o r -je -t i  ’ )

W yjąw szy Im iesłów  Przeszły  na Y i Bierny na wy, we w szy­
stkich prawie formach przeszło ja  na lżejsze j e  lub nawet na i 
czyli w łaściw ie na/Y, co się m ianowicie w Trybie B ezokolicznym  
i Czasie Teraźn. objawia. T y lk o  po Ź ródłosłow ach  na Sam ogło­
skę zakończonych zostaje / a  także w T rybie Bezokolicznym .

Z ród łosłów  tej klassy znajdujemy, odrzuciw szy w  T r y  b ie  
B e z o k o 1. i I m i e s ł o w i e  P r z e s z ł y m ,  jako form ach najpeł­
niejszych, cechy końcow e ie -ć  lub eć, i ia - ł  lub ał, n. p. 

te/s - ie - ć , wus - ia - 1; 
słysz- e - ć ,  s ły s z -a -ł .

Także T r y b  R o z k a z u j ą c y ,  który cechę i całkiem stracił, 
zm iękczywszy Spółgłoskę końcow ą, zwykle sam zawiera Z ró ­
dłosłów  n. p. leć, w iś , słysz, trzeszcz, itp. T y lko Z ród łos łow y  na 
Sam ogłoskę zakończone i takie, które z samych Sp ółgłosek  się 
składają, przybierają cechę ?, n. p. f o - / ,  k ra -j , chci-j.

’ )  Zmiękczenie Spółgłosek jest skutkiem głosów  i albo r a c z e j/. Stąd u Sło­

wian w ogóle miękczy się d na dj czyli d '; r  na r j  czyli r ‘; s na sj  czyli ś ;  
z na zj czyli ź itd. Ponieważ zaś u nas miękczy się d na d ź , dz lub d i ;  s 
na ś lub s z ;  r  na r z ;  przeto naturalne pytanie, jaka przyczyna tak różnego 

sposobu miękczenia ? Oto t a , że natura głosu j  mocno i z aspiracyą wym ó­

wionego, zbliża się do głosu syczącego, co widzimy ju ż z języka francuzkiego: 
w którym j  wszędzie prawie przeszło w brzmienie ż. Stąd też dj łatwo przez 
mocniejszą lub słabszą aspiracyą modyfikuje się na d z , to znów na dź lub 
d i ;  r j  na rz ; s j  na ś lub s z , jak  np. w Słowie p r o s - i - ć ,  p r ó s z -ę  zam. 
pros - ję .  W idzim y z tego, że nie z kaprysu , ani też samego niedostatku gło­

sek osobnych przodkowie nasi zaprowadzili ortografią głosek podwójnych da, 

d ź , r z , s z , którąby dziś przez znaczki zastąpić chciano. Owszem głos z po 

wymienionych Spółgłoskach ma swoje brzm ienie, dawniej pełniejsze jeszcze  
niż dziś. Strzeżm y się więc nowości nieuzasadnionej, któraby nawet mogła 
dać świadectwo niewiadomośoi naszej. D o zrozumienia tej pierwotnej przy­

czyny miękczenia głosu s na sz tem więcej przywięzuję wartości, że na tej 

właśnie p rzyczyn ie , pomimo pozornej różnicy, opieram tożsamość formacyi 

i konjugacyi Słów czynię i p ro sz ę , cierpię i widzę. Głosy sz i dz mieszczą 

w sobie pierwotny miękczący odgłos / .
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I m i e s ł ó w  B i e r n y  urabia się również prostym sposobem  
przybierając cechę końcow ą ny za pośrednictwem Przybranej ja , 
n. p. la -ja  -  ny, widz -  ia -  ny, krzycz -  a -py s ły s z -a -n y  itp.

W  form ach g łów n ych , jako to w  C z a s i e  T e r a ź n i e j ­
s z y m ,  P r z e s z ł y m  i T r y b i e  B e z o k o l i c z n y m  Przybrana 

ja  w rozm aity objaw ia się sp o só b ; owszem w iele jest S łów  ta­
k ich , które jedne form y urabiają pod ług  tej konjugacyi Piątej, 
a inne pod łu g  Czwartej lub Trzeciej nawet. I  tak Słow o mieć na­
leży Inłinitiwem i Czasem Przeszłym  miał do tej konjugacyi, 
a form ą mam do C zw artej; kopać należy Inłinitiwem i Czasem 
P rzeszłym  kopał do Czw artej, a form ą kopię , kopiesz do Piątej. 
Przyczyna tej niestałości w  form acyi leży w  tern, że Przybrana 
a jest wspólnem  znamieniem tak Czwartej jak  Piątej konjugacyi, 
i że od czucia i skłonności organu zależało eufonizow ać to a 
g łosem  y , albo też nie. D ow odem  tej niepewności i przypadko­
w ości są form acye podw ójne np.

kołatam i kołacę, 

łechtam i łech cę, 
kopię i kopam (w Cześkiem).

D la tego konjugacyą tę na C z t e r y  D ziały podzielić można.

1. Dział Pierwszy.
Ł a - j ę ,  ł a - j a - ł ,  ł a - j a - ć .

D o Działu pierw szego należą S łow a , których Ź ród łosłów  
kończy się na Samogłoskę. Unikanie hiatu między tą Sam ogłoską 
a Sam ogłoską a ze zgłosk i Przybranej spraw iło, że eufoniczne j  
ocala ło wraz z Przybraną a , które tylko niekiedy na lżejsze je  
się zam ieniło. S łow a tego D ziału trzymają się charakteru tej 
konjugacyi przez wszystkie form y, np.

Żródłsł. Tr. Bezok. Im . Przesz. Cz. Ter. Tr. Rozk. Im . Bicr.

la , ł a - j a - ć  ł a - j a - ł  ł a - j ę  ł a - j  ł a - j a - n y ,

kra , k r a - j a - ć  k r a - j a - ł  k r a -ję  k r a -j  kra-ja-ny.

Odmiana Czasu Teraźniejszego jest taka:
ł a - j ę  ł a - j e - m y

ła - je s z  ł a - j e - c i e

ł a - j e  ł a - ją .  ')•

’ ) Porówn. Wzór Trzeci Odmiany.
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2. Dział Drugi.
S i w - i e - j ę  s i w - i a - ł  s i w - i e - ć .

T u należą tak nazwane I n c h o a t i y a ,  które w  Czasie T e ­
raźniejszym nietylko zachowują Przybraną j e  (z ja ) ,  ale nadto, 
jak gdyby dla oznaczenia ciągłości wbrew fałszywem u ich na­
zwisku In ch oatiw ów , pow tórnie jeszcze to samo znamię kon ju ­
gacyi przybierają, np. s iw -ie - ję , c h a r d z -ie - ję , m d l-e - j ę , sła- 
b - ie - ję  itp. Im iesłow u Biernego jako nieprzechodnie S łow aten ie  
mają.

Form acya Słów  tych jest następująca:
Żrddłsi. Tr. Bezok. Im . Przesz. Cz. Ter. Tr. ltozk.

siw, s i w - i e -ó siw -  ia -  ł s iw -ie  -  ję siwiej ,

slab, słab -  ie -  ó słab -  ia - 1 słab -  je  -  ję słab -  ie -  j

chard, chardz -  ie -  ć chardz -  ia - 1 c h a r d z -ie -ję chardz -  ie -  j
chrom, chrom -  ie -  ć chrom -  ia - 1 chrom -  ie -  ję chrom -  ie -  j

oniem, oniem -  ie -  ó ■ oniem -  ia -1 oniem -  ie -  ję oniem -  ie - j

mdl. mdi -  e - ć m d l - a - ł mdl -  e - j ę m d l - e - j

martw. martw - ie -  ć m a r t w -ia -ł martw - i e - j ę martw - i e - j ,

Czas Teraźniejszy  tak się odmienia:
s i w - i e - j ę  s i w - i e - j e - m y  
s i w -i e - je s z  siw - ie  - j e  -  cie 

s i w - i e - j e  s i w - i e - j ą .  ')•

3- Dział Trzeci.
Cierp -  i ę , cierp -  ia - 1 , cierp -  ie -  ć.

D ział T rzeci tej konjugacyi obejmuje S łow a ze Z ród łos ło - 
wem sp ółg łosk ow em , które Przybraną ja ,  wyraźną jeszcze lub 
utopioną w  zmiękczonej Spółgłosce Źródłosłow u , objawiają wpra­
wdzie w  głów nych  formach in nych , ale w  Czasie Teraźniejszym 
objawiają tylko w idom ie Przybraną i, tak iż ten Czas podobny 
jest do Czasu Teraźniejszego Form y T rzeciej z Przybraną i. 
Trudna jest dociec , czy Słow a te , puściw szy w Czasie T era­
źniejszym znamię swoje właściwemu lub je  przyjęły  znamię kon­
ju gacyi T rze c ie j, czy też Przybrana i powstała dopiero z przy- 
tartej j e  na j i ,  a ztąd na i.

') Porówn. Wzór Trzeci Odmiany.
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Należą tu np. Słowa następujące:
Źrddtsł. Tr. Bezok. Im. Przesz. Cz. Ter. Tr. Iiozk. Im. Bier.

cierp, cierp -  ie -  ć cierp -  ia  -  ł cierp - ię cierp cierp -  ia -  n y

widz, w idz -  ie -  ó w idz -  ia - 1 w idz - e w idz w idz -  ia -  n y

wiedz, w ied z  -  ie -  ć w ied z -  ia  - ł (w iem ) w iedz w ied z -  ia -  n y

lec, le c  -  ie -  ó l e c - i a - ł lec  -  ę leć —

ivis, w is -  ie - ó w is -  ia - 1 w isz -  ę wiś —

milcz, m ilcz  -  e -  ć m i l c z - a - 1 m ilcz  -  ę m ilcz m ilcz  -  a -  n y

słysz, sły sz  -  eć sły sz  -  a - 1 sły sz  -  ę sły sz s ły sz  -  a -  n y

chc, chc -  ie -  ó chc -  ia -  ł chc -  ę chcij chc -  ia -  n y .

Czasu Teraźniejszego form y są: 
cierp -  i -  ę widz -  ę

cierp -  i -  sz widz -  i -  sz
cierp -  i widz -  i

cierp -  i -  m y widz -  i -  m y

cierp -  i -  cie widz -  i -  cie

cierp -  i -  ą widz -  ą. 1)

T u  należy S łow o mieć, które tylko Czas Teraźniejszy for­
muje wzorem S łów  konjugacyi Czwartej mam, masz, ma itd., a T ryb 
Rozkazujący wzorem  działu poprzedzającego: miej tak jak  siiviej.

S łow o chcieć form uje Czas Teraźniejszy  jeszcze  nieregular- 
n ie j, a objaw iające się znamię e uważam za depraw acyą, np. 

chc -  ę chc -  e -  my

chc -  esz chc -  e -  cie

chc -  e chc -  ą

Słow o wiedzieć, które ma ten sam Pierwiastek co widzieć, 
i do tej samej należy Form y P ią te j, w yrzuca w Cz. T eraźniej­
szym Ź ród łosłow ow e d przed cechami osobow em i m, sz, cie, w y­
jąw szy w  O sobie 3 licz. mn., z czego powstaje nieregularnośe 
podobna do te j, którąśmy ju ż  w idzieli w Słow ie j e ś - ć  je -m .

F orm a tego Czasu Teraźniejszego jest taka:
W ie  -  m wie -  my

wie -  sz wie -  cie
wie w ie -d z ą .

Słow a  umiem, śmiem, które uchodzą za nieregularne, dlatego, 
że niemają analogii wielu innych Słów , pierw otny charakter kon­
ju gacyi najlepiej zachowały, i dlatego najregularniejsze są: 

u m -ie -m  u m -ie -ć  u m -ia -ł

śm -ie-m  śm -ie -ć  śm -ia-ł.

')  Porów. Wzór Czwarty Odmiany.
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Czas Teraźniejszy tak się odm ienia:
u m -i e -  m śm -  ie -  m

um -  ie -  sz śm -  ie -  sz
um -  ie śm -  ie,

um -  ie -  m y śm -  ie -  my

um -  ie -  cie śm - ie -  cie

u m - i e - j ą ś m - i e - j ą .

4. Dział Czwarty.
Kop -  ię , kop -  a - ł , kop -  a -  ć.

D o D ziału  Czwartego należą nareszcie S łow a , które tylko 
w Czasie Teraźniejszym  i T rybie Rozkazującym  mają wyraźny 
ślad Przybranej ja  z zwyczajną m odyfikacyą, a resztę form ura­
biają z Przybraną a. T y lk o w iec Czas Teraźniejszy i T ryb R o z ­
kazujący idą podług  tej K onjugacyi P iątej, a wszystkie inne 
Czasy i T ryby  pod ług  K onjugacyi Czw artej; co najmocniej p o ­
twierdza tę praw dę, że dwie te form acye, mające to samo zna­
mię w Przybranej a , i różniące się tylko dobraniem lub niedo­
braniem eu fon iczn ego /, uzupełniają się nawzajem. I w Słowach 
tego D ziału  Przybrana ja  straciła pierwotne j y które albo spły­
nęło z poprzednią miękką Spółgłoską  zachowując ślad po sobie 
w miekczącem i n. p. k o p -ię , albo też utonęło całkiem w zmię-
kczeniu syczącem , n .  p isz-ę .

Zrddst. Tr. Bezk. Im . Prz. Cz. Ter. Tr. Roz. Im  Bier.

kop, kop -  a - ć kop -  a - 1 k op - ię kop k op  -  a - n y

dyb. d yb  - a -  ć dyb -  a - 1 dyb  - ię dyb dyb  -  a n y

skub, skub -  a -  ć skub -  a - 1 skub - ię skub skub -  a - n y

koleb, k o leb  -  a -  ć koleb  -  a - ł ko leb  - ię koleb ko leb  -  a - n y

ła m , ła m  -  a - ć ła m  - a - ł lam  - ię łam ła m  - a - n y

łap, łap  -  a - ć łap  - a - 1 łap - ię łap łap  - a - n y

syp, syp  - a - ć syp  - a - ł syp  - ię syp syp  - a - ny

kąp, k ąp  - a - ć kąp  - a - 1 k ąp  - ię kąp k ą p - a - n y

szept, szep t - a - ć s z e p t - a - ł s z e p c - ę szep c szep t - a - n y .

Czas Teraźniejszy form uje się tak:

kop -  ię pisz -  ę

kop -  ie -  sz pisz -  e -  sz

kop -  ie pisz -  e

kop -  ie -  m y pisz * e -  my
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kop -  ie -  cie pisz -  e -  cie 
k o p - ią  pisz -  ą. ' ) .

X. 
0 Formie Szóstej.

D o Form y S z ó s t e j  należą wprawdzie takie S łow a , których 
znamieniem jest Przybrana a, tak ja k  w  dw óch Form ach poprze­
dzających; ale ponieważ Przybrana a opiera się zwykle na Z ró-
dłosłow ie kończącym  się na o , n. p. królo-w a- ć , pano -w a -ć ,
albo też tworzy Częstotliwe ze S łów  Form y CzwaiTej, azatem 
także na Sam ogłosce a , t. j. na Przybranej F orm y Czwartej się 
opiera, n. p. czy ty -w a -ć  (zam. czy ta -w a -c); przeto długość form 
sprawiła pewne modyfikacye w urabianiu form tychże, skąd 
osobna powstaje Konjugacya.

Urabiają się tym sposobem :
N a j p r z ó d  Słow a z I m i o n ,  które przybrawszy Sam ogło­

skę o (k ró l-o , p a n -o , k u p -o , ra d -o ), łączą cechy końcow e za po­
mocą Przybranej a wtrącając digammatyczne w między dwiema 
Sam ogłoskam i o i a , które to w tę samą pełn i funkcyą , co eufo- 
niczne i. Azatem :

królo-w a-ć, p a n o-w a - ć, rado - toa - ć . 
gloso -w a - ć, wino -w a -ć .

P  o w  t ó r e , S łow a klassy Czwartej i Piątej n i e c z ę s t o t l i w e  
(pytać, czytać, trzymać itp .j stają się Częstotliwemi przez dodanie 
jeszcze jednego a z dygammatycznem w , tak, iż formy Często­
tliwe brzm iećby pow inny; p y ta -w a -ć , utrzyma - w a- ć , p is a -w a -ć  
i t. p. Przew lekłość S łow a i ciężkość zakończenia icać sprawiły 
zmianę pierw szego a na słabsze y  lub i, azatem : 

pyty -w a -ć ,  czyty -w a -ć ,  
pisy -w a -ć ,  płaki -w a -ć  itd.

T r y b  B e z o k o l i c z n y ,  I m i e s ł ó w  P r z e s z ł y  i B i e r n y  
regularnie cechy swoje przybierają , n. p.

pisy - w a -ć ,  pisy -w a - l ,  pisy -w a -n y ; 
utrzymy - wa - ć , utrzymy - wa - 1, utrzymy - wa - ny.

W  C z a s i e  T e r a ź n i e j s z y m  znaczna zaszła modyfikacya. 
Już nie w al e j  służy do eu fonii, a lub o pierwsze przechodzi na

‘ )  Porówn. W zór Trzeci Odmiany.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



77

u , a m końcow e zw okalizow ało się na ę. Stąd form y Czasu T e ­
raźniejszego :

k r ó l -u - je  p i s - u - j e
k r ó l -u - je sz  p is -u - je s z
k r ó l - u - j e  p i s - u - j e
k r ó l -u - je m y  p is -u - je m y
k ró l-u -jec ie  p is -u - jec ie
k r ó l - u - j ą  p i s - u - j ą .  ' )

W  T r y b i e  R o z k a z u j ą c y m  taż sama zachodzi zmiana 
głosek ci i o na u , a to pod w pływem  właściwej cechy i , n. p. 
k ró l-u -j , pis-u -j, c z y t -u -j  itd.

Układ S łów  i form  tej K onjugacyi będzie taki:
Źrdłsł. Tr. Bezok. Im . Przeszł. Cz. Ter. Tr. Rozk. Im. Biern.

Tcrólo, królo-w a-ć, kró lo -w a-ł ,  k ró l -u - ję ,  król uj, —
pano, pano-w a-ć ,  pano-wa-1, p a n -u - ję ,  pan-uj,  pano-wany,
goto, g o to -w a -ć ,  goto w a - ł ,  g o t -u - ję ,  got-uj ,  goto-w a-ny,
czyi, czyt-y-wa-ó czyt-y-wa-ł, c z y t -u - ję ,  czyt-uj, czyt-y-wa-ny,
pis, pis y-wa-ć, p is -y -w a -1 ,  p is -u - ję ,  pis-uj,  pis - y  - wa - ny.

Xf. 
0 formowaniu Słów Częstotliwych.
1. Znamię i znaczenie Słów Częstotliwych.

Jeżeli jakąś prawdę grammatyczną w  budow ie Słowa. P o l­
skiego wykryć mi się u da ło , to zapewne tę, że jedynem , stałem 
znamieniem C z e s t o t l i w o ś c i  w S łow ie jest g łos a. D la różnicy 
od Przybranej a nazywam to a C z ę s t o t l i w e m ,  lubo ju ż  pod 
Form ą Czwartą miałem sposobność pow iedzieć, że i Częstotliwe 
a za znamię K onjugacyi uchodzi i funkcyą Przybranej pełn ić się 
zdaje.

Nadm ieniłem  ju ż  i o te in , że wyobrażenie Częstotliwości 
leży w łaściwie poza S łow em , i dla tego też jedyna jest prawie 
m owa Słow iańska, która wyobrażenie to w  Słow o samo w łożyła  
i przez osobną je g o  form ę wyraża. Należy ta formacya do epoki 
pierw szego tworzenia w yrazów , kiedy żywa wyobraźnia ludu 
chwytała razem dwa i więcej w yobrażeń i w  jednym  składała je  
wyrazie. Dekom pozycya czyli rozkład języka zatarł wiele takich

' )  Porówn. W zór Trzeci Odmiany.
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złożonych  w yobrażeń; do tych, które się do naszych dostały cza­
sów, należy wyobrażenie Częstotliw ości złączone z inneini w yo­
brażeniami Słowa.

Pełność i rozciągłość głosu  a była niewątpliwie pierwotną 
przyczyną, dla której przezeń w yrażono częstotliwość i ciągłość 
tego , co S łow o wyraża. Z e  bow iem  S łow a  tak nazwane Często­
tliwe nie samo wyobrażenie Częstotliw ości w sobie m ieszczą, ale 
także ciągłości i trw ałości, to w idać w każdem prawie Słowie 
tej form acyi. I  tak kiedy m ów ię :  pływam, zasypiam, zapominam itp. 
nie wyrażam samego pow tarzania, ale oraz i to częściej jeszcze 
wyrażam stan trw ały, stały zw ycza j, czynność jednostajną lub 
zw ykłą.

Znamieniem w ięc jedynem  i stałem Słów  Częstotliw ych jest 
a ; dodaje się to a bezpośrednio do Ź ród łos łow u , tak iż łączy na 
w zór Prybranej Ź ród łosłów  z zakończeniem. W szakże wtrącenie 
tego a pociąga za sobą zw yczajne zmiany eufoniczne, podług na­
tury brzmień otaczających; dla tego przejdziem y formowanie Czę­
stotliwe przez wszystkie Konjugacye.

2. Słowa Częstotliwe z Formy Pierwszej.
W  F orm ie Pierw szej rozróżniliśm y Ź ród łosłow y  na Sa­

m ogłoskę od Ź ród łos łow ów  na Spółgłoskę zakończonych. T a  ró ­
żnica i tu ma sw oje zastosowanie.

a) Co do Ź ród łosłow ów  S am ogłoskow ych , jeśli te kończą 
sie na i , wtedy Częstotliwe a przybiera eufoniczne j ,  które łączy
dwie zbiegające się Sam ogłoski, n. p.

od p i-ć  Częstotl. p i-ja -ć
- bi- ć - (po) b i-ja -ć
-  w i -ć  -  (roz) wi - ja - ć.

Gnić, obciążone w Ź ród łosłow ie  głosem  n, przybiera przed 
a dla rów now agi zgłosek eufoniczne w , n. p. (d o jgn i-w a -  c. Jeźli 
każda inna Sam ogłoska kończy Z ród łos łów , natenczas C zęsto­
tliwe a przybiera eufoniczne czyli digam matyczne w , n. p-

od b y - ć  Częstotl. b y - w a - ć

-  m y -  ć -  (u)  m y - w a - ć

-  kry - 6  -  (u) kry -  wa -  <5

-  tru -  6 -  (za) tru - w a - ć

-  żu -  ć -  żu -  wa -  <5
-  d a - ć  -  da -  w a - ć .
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h) Z ród losiow y  na Spółgłoskę zakończone przybierają czyste 
a Częstotliw e, które obciążając końców kę ac, assimiluje sobie 
niekiedy Sam ogłoskę Z ród łos łow u , i zamienia ją  także na peł­
niejsze i cięższe a , n. p.

od boś - ć , bod -  ł , Częstotl. (roz) bad -  a -  ć

kłaś -  ć , kład -  ł , -  (w y) kład -  a -  ć

-  p l e ś - ć ,  plot - 1 , -  ( s ) p l a t - a - ć

-  m ódz, m ó g - ł ,  -  (po) m a g - a - ć

p ie c , piek - 1 , -  / piek -  a -  ć

jeś - ć ,  j a d - ł ,  -  j a d - a - ć .

c) Jeżeli Z ród łosłów  składa się z dwóch S p ó łg łosek , z któ­
rych druga r lub w , jak  to pod Form ą Pierw szą wykazałem, 
przeskakuje, n. p. drę, darł; zwę, zwal; wtedy przybierając Czę­
stotliwe a , przybiera także między dwie swoje Spółgłosk i Samo­
głoskę z miękczącem i, n. p.

od drzeć, darł, Częstotl. (do)dzier -  a -  ć

brać , b r a ł, -  bier -  a -  ć

p ra ć, p ra ł, -  pier -  a -  ć

mrzeć, m arł, -  umier -  a -  ć

zwać , z w a ł, -  (na) zyw  -  a -  ć.

d) Jeśli w reszcie Z ród łosłów  jednozg łoskow y ma drugą 
Spółgłoskę końcow ą m lub n , która wokalizacyi za ą i ę  podlega, 
n. p. dmę, dać, pnę, piąć i t. p. natenczas przy form acyi często­
tliwej pom iędzy dwie ow e Spółgłosk i Z ród łosłow u  wtrąca się 
i lub y , w yjąw szy jeśli i by ło  już w  Z ród łosłow ie  n. p.

od d ą ć , dm ę, Częstotl. d y m - a - ć

p ią ć , pnę , r (na) pin -  a -  ć

k lą ć , k ln ę , -  (prze) klin -  a -  ć
ją ć  , imę , -  im -  a -  ć

ż ą ć , żn ę , -  żyn -  a -  ć. ' ) .

' )  Fokazuje się z tej jasnej form acyi, jak  często jeden objaw gram m a- 
tyczny objaśnia i uzupełnia drugi. Powiedziałem pod Formą Pierwszą z oka- 

zyi Słów tych , że one należą do Form y Pierwszej i nic wspólnego nie mają  
z Formą Słów z Przybraną n ą , i że p o z o r n a  Przybierająca Ż o c h o w s k i e g o  

nic nie znaczy. Stwierdza się to moje zdanie formacyą Częstotliw ą, bo Słowa 
z Przybraną ną formują Częstotliwe po odrzuceniu tej Przybranej od Żródło- 

słow u, np. od ł u p - n ą - ć , l u p - a - 6 ;  od p c h -n ą - ć ,  ( r o z )  pych - a -  ć ;  od m i­

n ą - ć ,  m i-ja ć . Zechce się w tem miejscu P r. R y m a r k i e w i c z  przekonać)
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3. Słowa Częstotliwe z Formy Drogiej.
W  Słowach Form y Drugiej urabiają sie Częstotliwe przez 

przybranie Częstotliw ego a do czystego Zród łosłow u , który wtedy 
Przybraną ną odrzuca.

a) Jeśli Z ród łos łów  czysty kończy się na Sam ogłoskę, wtedy 
Częstotliwe a dobiera eufoniczne j  lub w, tj. po Z ród łosłow ie  na 
i p rzyb iera j, a po Zródłosłow ie  na inną pełniejszą Sam ogłoskę 
przybiera 10 n. p.

od m i - n ą - d ,  Częstotl. mi -  ja  -  <5

-  pły - n ą - d , -  Pty "  wa -  d
-  s t a - n ą - d ,  -  sta -  wa -  d.

b) Jeśli zaś Z ród łosłów  kończy się na S p ółg łosk ę , natenczas 
przybiera Częstotliwe a bezpośrednio n. p.

od łup -  ną -  d Częstotl. łup - a - d

-  namog -  ną -  d namag - a - d

-  plus -  ną -  d p lu s k -a  ć 

(zam . plusknąd)
-  ś c i s - n ą - d  -  ś c i s k -a -d .

(zam . ścisknąd.)

c) Jeśli Z ród łosłów  po odrzuceniu Przybranej* ną składałby 
sic tylko z dwóch S p ó łg łosek , wtrąca sie pom iędzy nie Sam o­
głoska i lub y, n. p.

od ( p o ) ł k - n ą - ć  Częstotl. (po) łyk  -  a -  d

ł k - n ą - d  -  ł y k - a - d
-  ( z a ) s - n ą - d  -  (z a )  syp  -  ia  -  d

(zam . zasp -  ną -  d)
p o m -n ą -d  -  (za) pomiń -  a -  d

pch -  ną -  d -  (roz) pych - a - d .

4. Słowa Częstotliwe z Formy Trzeciej.
W  Form ie T rzeciej przybiera Z ród łosłów  Częstotliwe a z p o ­

m ocą eu fon iczn ego j, n. p. t a - i - ć , z a ta -ja -ć , h r o p - i - ć , skrap- 
i -a - ć .  M ożna to eufoniczne j  dw ojako tłóm aczyć, t. j .  albo za 
nowo przybrane, tak jak  w  form ie zU -ja -ć  od b i-ć ,  albo tez za 
pow stałe z Przybranej *, która, opierając się na następnej Sa-

że ną nie należy do Zródłosłowu i jest Przybraną, bo gdyby do niego nale­

żało, toby w formie Częstotliwej nie ginęło. Fowtarzam w ięc , że jedno zja­

wisko rzuca światło na drugie.
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m ogłosce a zamienia się n a j. Jestem stanowczo za tem drugiem 
objaśnieniem. Azatem :

o d t a - i - d ,  Częstotl. ( z a ) t a - j a - ć

-  p o - i - ć ,  -  (o) pa - ja  - ć

-  g o - i - ć ,  -  (w y )g a  - j a - 6 itp.

Jeżeli Z ród łos łów  kończy się na S p ółg łosk ę , w tedy tenże 
przyjm uje Częstotliwe a do tejże S p ółg łosk i, ale zmiękczonej 
przez byłą Przybraną r, n p .:

od k r o p - i - ć ,  C zęstotl. (s)krap -  ia -  ó,

-  gon -  i - 6 , -  (w y)gan -  ia -  ć,

-  p r o s - i - ć ,  (s)prasz - a -  6,

-  t ł o c z - v - 6 , -  (w y)tłacz -  a - ć .

Zamiana lżejszej sam ogłoski o w Z ród łosłow ie  na cięższą a 
ma tu , jak  w wielu innych razach, przyczynę swoję w  tern, że 
obciążone zakończenie S łow a przez Częstotliwe a pow oduje dla 
rów now agi zgłosek assimilacyą głosu  w zg łosce poprzedniej. Szu­
kanie takiej równow agi często znaczne za sobą pociąga zm iany; 
i tak np. od widzieć (Z ród ł. wid) form uje się S łow o złożone na­
wie- dzić zam. n a-w i-d zieć. Zdaje się, że obciążony początek 
Słow a przez dodanie zgłosk i na przeciągnął g łos  e z końcowej 
zgłoski dzieć do średniej wid.

5. Słowa Częstotliwe z Formy Czwartej.
G dy znamieniem Form y Czwartej jest ju ż Przybrana a, 

przeto w zgląd now y Częstotliw ości wym aga drugiego a. P om ię­
dzy obydw a te a wtrąca się eufoniczne czyli dygammatyczne w ; 
a ponieważ przez tę zmianę powstaje S łow o trzyzgłoskow e, 
w ięc znów dla rów now agi pom iędzy dwiema pierwszem i a do­
daną ciężką ostatnią, w  przedostatniej zg łosce  Przybrana a za­
mienia się na lżejsze i lub y. A za tem :

od czyt - 0. - 6 , Częstotl. c z y t -y -w a -< 5
trzym  -  a -  ć , -  (u) trzym -  y  ~ wa -  ć

g a d - a - ć ,  -  (roz) g a d - y - w a - ć .

Z e Słow a Częstotliwe w  ten sposób z Form y Czwartej uro­
bione należą do Form y Szóstej, o tem pow iedziało się pod taż 
Form ą Szóstą.

6
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6. Słowa Częstotliwe z Formy Piątej.
Co do Form y Piątej w ogóle najprzód to uważać należy, 

że od wielu S łów , mianowicie D z i a ł u  P i e r w s z e g o  i D r u ­
g i e g o ,  Częstotliw e, z pow odu znaczenia lub zwyczaju, wcale się 
nie formują. Należą do takich między innemi np. łajać, siwieć, 
słabieć, chardzieć, chromieć itd. Inne jak  np. umieć, ś?mać, mdleć, 
przybierają Częstotliwe a z eufonicznem ir zaraz bezpośrednio do 
części pozostałej po odrzuceniu cechy końcowej ć, a to zapewne 
dla krótkości tych S łów , np. urniewa - ć , wyśmiewa - ć , omdlewa - ć.

Słow a D z i a ł u  T r z e c i e g o ,  t. j .  te , których Z ród łosłów  
na Spółgłoskę zakończony przed Przybraną ja  się miękczy, 
a które w  Czasie Teraźniejszym  zamiast tego znamienia samo 
tylko i objaw iają, przybierają Częstotliwe a bezpośrednio^ do 
Z ród łosłow u . Ponieważ przez odrzucenie Przybranej ja  od Z ró ­
dłosłow u  ustaje przyczyna miękczenia końcow ej Spółgłosk i 
Z ród łosłow u  czyli Przybierającej, przeto wraca twarda S p ó ł­
g łoska przed Częstotliwem a, które zresztą, jak  zw ykle, assimi- 
lu je sobie g łów ną Sam ogłoskę Z ród łosłow u . Azatem :

od wiedz -  ie -  <5, Częstotl. (po) wiad -  a -  <5,

-  l e c - i e - ć ,  -  l a t - a - ć ,

s i e d ź - i e -ć ,  -  s i a d - a - ć ,

krzycz -  e -  ć , -  k r z y k - a - c ,

-  w i s - i e - ć ,  -  (za) wis -  a -  ć
m i l c z - e - ć ,  -  (za) m ilk -  a -  c.

N iektóre tylko Słow a odstępują od  tego sposobu form ow a­
nia C zęstotliw ych, a form ują je  na w zór S łów  F orm y Czwartej, 
np. od widz- i e -ć ,  i c id - y - w a - ć , ja k  gdyby od widać.

Słow a D z i a ł u  C z w a r t e g o ,  ponieważ z wyjątkiem Czasu 
Teraźniejszego i T rybu  Rozkazującego mają znamię i odmianę 
F orm y Czw artej, przeto form ują Częstotliwe całkiem  na sposób 
S łów  Form y Czw artej, t. j. do Przybranej a dodają je szcze  C zę­
stotliwe a z eufonicznem te, zamieniając pierwsze a, tak ja k  w  F o r ­
mie Czwartej , na i lub y. I  tak:

od k o p - a - ć  Częstotl. (od) kop - y  -  wa -  6 

d y b - a - ć  -  z d y b - y - w a - ó

skub -  a -  ć -  (pod) skub -  y  -  wa -  ć

-  łam -  a - ó -  (od) łam - y  -  wa -  6

-  szept -  a -  6 -  (pod) sze p t- y  -  wa -  ć.
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7. Słowa Częstotliwe z Formy Szóstej.
D o Form y Szóstej, jak widzieliśm y, należą nietylko S łow a 

Częstotliwe urobione z S łów  Form y Czwartej i P ią tej, ostatniej 
mianowicie D ziału  Czwartego, ale także Słow a z Im ion utw o­
rzone, np. p a n o -w a -ć, ra d o -w a -ć , g lo so -w a -ć , g o to -w a -ć , itp. 
Od tych w ięc, jako n ieczęstotliw ych , lubo mają formę bardzo 
ju ż d ługą, form ują się także jeszcze niekiedy Częstotliw e, jeśli 
znaczenie ich na to pozw ala. Form ują zaś te Częstotliw e także 
za pom ocą Częstotliw ego a z przybraniem eufonicznego czyli 
dygam m atycznego w. Z e  zaś S łow a te ju ż  mają Przybraną a 
z eufonicznem w , w iec forma Częstotliwa ma to znamię dwa razy, 
podobnie jak  av Form ie C zw artej; w pierwszem znamieniu tj. 
w  Przybranej wa zamienia się wt edy a na y  z przyczyn wyżej 
w yłuszczonych. A zatem :

od goto -  wa -  6 Częstotl. (przy) goto - wy -  wa -  ć

-  p a n o -w a -ć  -  (o) pano -  w y -w a -< 5

-  s t ó s o -w a -ć  -  (przy) stóso -  wy -  w a -ó .

Tak konsekwentne przeprowadzenie form acyi S łów  Często­
tliwych jest zapewne dostateczną rękojmią praw dziw ości założe­
n ia , że głos a. jako trw ały, pełny i ciągły  jedynem  jest w yra­
żeniem i znamieniem Częstotliw ości w  Słow ie. T oż  znów  z ła ­
twego zastosowania tej zasady do przyjętych sześciu Form  Słow a 
w nosić na odw rót m ożna, że podział Form  czyli K onjugacyi ma 
organiczną i rzetelną swoję podstaAvę. Jeżeli które, to Rym ar- 
kiew icza konjugacye i tej próby nie wytrzymają.

XII.
Paradyginata

czyli

Wzory Odmiany Słowa.
Rozwiodłem się już dość obszernie nad różnicą między wła­

ściwą Konjugacyą a Paradygmatem odmiany SłoAva. Powiedzia­
łem i to, że dla Polaka układ Paradygmatów jest zbyteczny, że 
dla tego, komu język jest ojczystym, wystarcza rozpatrzenie się 
w budoAvie i formacyi SłoAAra, bo się odmiany jego uczyć nie po­
trzebuje. Ze przecież konjugowanic na Avzór Konjugacyi jezy- 
kÓAv starożytnych lub obcych stało się zwyczajem i jednym z głó-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



- 84 fe %c~

wnych zadań nauki szkolnej, i gdy z Grammatyk polskich prze­
noszą się prawidła nawet do książeczek przeznaczonych dla na­
uki cudzoziem ców ; przeto postanowiłem  zrobić osobny rozkład 
W zorów  do jednostajnej odm iany S łów  różnych K onjugacyi, oraz 
w skazać, jak się uczący w zastosowaniu K onjugacyi do tych 
W zorów  jednostajnej odmiany oryentować winien.

Nasamprzód nadmieniam, że to , co pod względem rozm ai­
tości form  w Słow ie ubóstwem Słow a P olsk iego nazw ałem , dla 
nauki cudzoziemca wielkiem jest ułatwieniem . Gdy sam tylko 
C z a s  T e r a ź n i e j s z y  w różny sposób urabia form y trzech ró ­
żnych osób w dwóch liczbach, czyli gdy sam tylko Czas Tera- 
źnieszy rozmaitą ma w różnych konjugacyach odm ianę; przeto 
dla uczącego się K onjugacyi Polskich  dostateczną jest rzeczą:

1. w iedzieć T r y b B e z o k  o l i c z n y  i C z a s P r z e s z ł y  z Im ie­
słowu na ł , jako dwie form y jed yn e , które najczystszy obja­
wiają Ź ródłosl ó w ;

2. znać P i e r w s z ą  O s o b ę  C z a s u  T  e r a ź n i e j s z e g  o i pier­
wszą form ę czyli D r u g ą  O s o b ę  T r y b u  R o z k a z u j ą ­
c e g o ;

3. umieć praktycznie odmieniać j e d e n  t y l k o  w z ó r  C z a s u  
P r z e s z ł e g o  i j  e d e n T  r y  b u  R o z  k az uj  ąc  e g o , aby na 
ten sam sposób te form y we wszystkich K onjugacyach módz 
odm ieniać; dostateczny do tego W zór  daje S łow o posił­
kow e być.
D la tego to pod każdą K onjugacyą te formy zestawiłem, 

jako jedyne zasadnicze i dla rozpatrzenia się w form acyi Sł owa 
niezbędne. Cudzoziem iec ma prawo znaleść te form y zasadnicze 
w każdym Słow niku ; a jeśli się w  budow ie S łow a pod ług  przy­
toczonych sześciu Form  rozpatrzy, nie pozostaje mu nic więcej, 
jak tylko z n a ć  r ó ż n e  W z o r y  o d  m i a n  y C z a s u  T e r a ź  ni  ej -  
s z e g o ,  b o  t e n  t y l k o  C z a s  j e d e n  o d m i e n i a  s i ę  na  s p o -  
s ó b r ó ż  n y.

P rzy takiej metodzie nauki ustanie owa okrzyczana trudność 
nauczenia sic S łow a Polskiego i je g o  K onjugacyi. Skoro tylko 
cudzoziem iec ma formę T rybu B ezokolicznego i Czasu Przeszłego, 
ju ż się oryentuje, do której Form y czyli K onjugacyi S łow o to 
należy; jeśli do tego pozna pierwszą Osobę Czasu Teraźniejszego,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



- 40 85 gi­

li staje wszelka w ątpliw ość. Um iejąc odmieniać j e d e n  W zór  Cza­
sów i T rybów , odmienia Słow a wszystkich K onjugacyi na ten sam 
sposób. G dy w ie w reszcie, do którego W zoru  av Czasie T era­
źniejszym odnosi się każda z sześciu Form  czyli K onjugacyi, 
i gdy W zory  te Czasu Teraźniejszego nauczy się odm ieniać; ma 
w szczupłym zakresie całą odmianę S łów  Polskich

X I I I .

Podział i Liczba Wzorów czyli Paradygmatów.
W szystkie form y S łow a być z w y j ą t k i e m  C z a s u  T e r a ­

ź n i e j s z e g o ,  służyć m ogą za w^zór ogólny do odm iany S łów  
innych. Podać w ięc należy w zupełności Paradygm a tego Słow a 
być, aby się Polak  w nim rozpatrzy ł, a cudzoziem iec na pamięć 
go się nauczył, bo z a k o ń c z e n i a  i C z a s y  z ł o ż o n e  w s z ę d z i e  
te s a m  e w r a c a j  ą.

Pierw szeństwo ju ż  dlatego należy się S łow u  być, że ono jest 
kon ieczuem , a j e d y n e m  Słowem  P o s i ł k o w e m .  Jest P o s ił­
kowem  raz d latego, że jak  się wyżej w ykazało, ono jako Ł ą ­
cznik tkwi w niektórych formach S łów  innych, pow tóre dlatego, 
że niektóre form y S łow a do dziś dnia posiłkują się niem stale 
w Czasach złożonych. W  pierwszym razie posiłkuje ono i m p l i ­
c i t e ,  w ew nętrznie, n. p. czytał-ern zam. czytał-jesm ; w  drugim 
razie e x p l i c i t e ,  zewnętrznie, n. p. Czytałem był, będę czytał itd.

Jest to S łow o P osiłk ow e j e d y n e ,  i za jedno z najprzewro- 
tniejszych wyobrażeń uważam podciąganie S łow a mieć do rzędu 
posiłkow ego. G dyby nie to , że w  Grammatykach niemieckich 
i francuskich Słow a haben i avoir są posiłków  em i, i gdyby nie 
to , że Im iesłów  P rzyszły  łaciński na urus n. p. amaturus tłóm a- 
czy się u nas opisow o przez m a j ą c y  k o c h a ć ,  nikomuby pewno 
przez myśl nie by ło  przeszło m ienić S łow o mieć Posiłkow em . 
W  Niemieekiem i Francuskiem to S łow o służy stale do form o­
wania Czasów obok S łów  sein i etre; w  Polskiem  służy tylko do 
opisania pewnych w zględów , które się w innych językach osobną 
wyrażają formą. Takie dopełnianie się wzajemne często się zdarza. 
Nadmieniłem ju ż pod Słowami C zęstotliw em i, że Częstotliw ość 
jest wyobrażeniem leżącem po za S łow em , które się w innych
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językach opisuje innemi w yrazam i, a w Polskiem  zrosło się z for- 
macyą samego Słowa. Jak stąd nie w ynika, iżby wyrazy słu ­
żące do opisania Częstotliw ości w innych językach były posiłkow e; 
tak nie wynika z użycia Słowa mieć do wyrażenia względu za­
kończenia urus, iżby mieć by ło  posiłkowein. Inne jest P o s iłk o ­
wanie sic f o r m ,  a inne P osiłkow anie się w y o b r a ż e ń .  Francuz 
m ów i: j e  v a i s  f a i r e  i j ’ a l l a i s  f a i r e ;  Rzymianin m ów ił: fa -  
e t u r u s  s u m  i f a c t u r u s  e r a m ;  Polak m ów i: m am  lub c h c ę  
t o  w ł a ś n i e  z r o b i ć ;  m i a ł e m  lub c h c i a ł e m  t o  z r o b i ć .  P o ­
nieważ Rzym ianin r o z ł o ż o n e  te wyobrażenia z ł o ż y ł  w  jednę 
form ę, tak jak  Polak C z y n n o ś ć  S łow a z ł o ż y ł  z w yobraże­
niem Częstotliw ości; nie idzie zatem, iżby S ło w a aller, mieć, chcieć 
itp. by ły  g r a m m a t y c z n i e  P osiłkow em i. B y łoby  nieskończenie 
w iele Posiłkow ych  w yrazów , gdybyśmy grammatycznie wszystkie 
te za PosiłkoAve uważać chcieli, które posiłkują różne w yobraże­
nia w niektórych językach zrosłe i nieoddzielne.

1. W Z Ó R  P IE R W S Z Y .

bądź.
iródłst. Tr. Bczk. Im. Przeszł. Cz. Ter. T

es i bi/, b y -  6 by - ł  je s  - t -  em

T r y b  Oz ;n a  j  m  u j  ąc y .

Czas Teraźniejszy.
Jest -  em jest -  eśmy

jest -  eś jest -  eście
jest są.

Czas Przeszły.
B ył -e m ,, a m , om byli -  ś m y , y  - śmy

b y ł -e ś , aś, oś b y li -ś c ie , y -ś e ie

b y ł, a , o byli, były

albo

Ja -  m b y ł , a , o , m y -ś m y  b y li , ły,

ty  -  ś b y ł, a ,  o , w y -  ście b y li , ły,

o n , a , o , b y ł , a , o, o n i, one b y li , ły.

Czas Zaprzeszły.
Byłem b y ł, am b y ła , om było, byliśm y b y li, yśm y były,

byłeś b y ł , aś b y ła , oś było, byliście b y l i , yśeie były.

był b y ł, a b y ła , o było. byli b y li, y ły  były.
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Czas Przyszły.
Będ -  ę będzi -  emy

będzi - esz b ęd zi-ec ie

będzi -  e będ - ą.

T r y b  W a r u n k o w y .
Czas Teraźniejszy.

B ył -  b y m , - ab y m , obym byli -  byśm y, ły  -  byśm y

był -  byś , -  abyś obyś byli -  byście , ły  -  byście

był -  by, -a b y , oby b y li-b y , ły -b y .

Czas Przeszły.
Byłbym  był, -abym  była, -obym  było,

byłbyś był, -łabyś była, -obyś było,
byłby był, -ła by  była, -oby  było,

Bylibyśm y byli, -łybyśm y były, itd.

bylibyście byli, -łybyście były,

byliby byli, -byłyby  były .

T r y b  R o z k a z u j ą c y .
—  Bądźm y,

Bądź, bądźcie,

niech będzie, mech będą.

I m i e s ł o w y .
Będąc, będący, a, e,

byw szy, były, a, e.

2. W Z Ó R  D R U G I.
S ł o w a  z p r z e m a g a j ą c e m  z n a m i e n i e m  a 

Tu należą same tylko Słow a Form y Czw artej, tak proste: 
czyt-am , koch-am , jak  C zęstotliw e: p i-ja m , doby-wam  i t. p .1)

Tr. Bezk. Im. Przesz. Cz. Ter. Tr. Rozk. Im. Bier.

Czytad, czytał, czytam , czytaj, czytany.

T r y b  O z n a j m u j ą c y .
Czas Teraźniejszy.

C zy t -  am, C zyt -  amy,

czyt - asz, czyt -  acie,

c z y t -a .  c z y t -a ją .

*) Tylko pod tym jeszcze W zorem  podaję w szystkie Tryby i Czasy  
szczegółowo; w wszystkich innych tylko Czas Teraźniejszy, bo inne formy 

odmieniają się na sposób ogólny.
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Czas Przeszły.
C z y ta ł-e m , a m , om, Czytali -  śmy, yśm y,

czytał -  eś , aś , oś, czytali -  ście, yście,

c zy ta ł, a , o. czy ta li, ł y ;
a lb o :

Ja -  m czy ta ł, a , o, M y -  śmy czy ta li, ły,

ty  -  ś czy ta ł, a , o, wy -  ście czy ta li, ły,

o n , a , o czyta ł, a , o. on i, e ,  czytali, ły.

Czas Zaprzeszły.
Czytałem był, -am  była,

czytałeś był, -aś była,

czytał był, -a  była,

C zytaliśm y byli, -yśm y były,

czytaliście byli, -yście były,
czytali byli, - ły  b y ły ;

a lb o :
J a - m  był czytał i t. d.

Czas Przyszły.
Będę c zy ta ł, a , o, Będziem y c zy ta li, ły,
będziesz czy ta ł, a , o, będziecie c zy ta li, ły,

będzie czy ta ł, a ,  o. będą czytali, ły .

T r y b  W a r u n k o w y .
Czas Teraźniejszy.

C z y ta ł -b y m , aby m , obym, C zy tali -  byśm y, ły  -  byśmy,

c z y t a ł -b y ś , abyś, obyś, czytali -  byście , ły -b y śc ie ,

c z y ta ł-b y , aby, oby. c z y ta li -b y , ł y -b y .

Czas Przeszły.
Czytałbym  był, -abym  była, -obym  było,

czytałbyś był, -abyś była, -obyś było,

czytałby był, -aby była, -oby było.

C zytalibyśm y byli, -ły byśm y były , itd. 

czytalibyście byli, -łybyście były,

czytaliby byli, -ły b y  były,

T r y b  R o z k a z u j ą c y * .
—  Czytaj -  my,

C zytaj, czytaj -  cie,

niech czyta. niech c z y ta -ją .

I m i e s ł o w y .
C zyta-jąc , czytaw szy,

Czyta - ją c y , a ,  e, czyta - ny.

-om  było, 

-o  było.

-o bvło. 
itd.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



“vSV5 $9

3. W Z Ó R  T R Z E C I.
S ł o w a  z p r  z e m a  g a j  ą c  e m z n a m i e n i e m  e.

P od łu g  tego W zoru odmieniają się:
1) Słow a na j ę ,  jako to :

a) S łow a F o r m y  P i e r w s z e j  D z i a ł u  p i e r w s z e g o :  
b i-ję , p i - j ę , my - j ę , d a -ję  itd.

b) S łow a F o r m y  P i ą t e j  D z i a ł u  P i e r w s z e g o  : ła -ję , 
kra-ję  itd.

c) S łow a F o r m y  P i ą t e j  D z i a ł u  D r u g i e g o :  siwie-ję, 
chardzie - j ę , chromie - ję  itd.

d) S łow a F o r m y  S z ó s t e j :  królu -ję, panu - j ę , gotu - ję ,  pi- 
su -ję  itd. Azatem  :

Tr Bezok. Im. Przsz. Cz. Ter. Tr. Rozk. Im . Biern.

a) bić, bił, biję, bij, bity,
b)  łajać, łajał, łaję, }aj, łajany,

c) siwieć, siwiał, siwieję, siwiej, —
d) pisywać, pisywał, pisuję, pisuj, pisywany.

Czas Teraźniejszy.
B i - j ę ,  Ł a - j ę ,  S iw ie -ję , P is u -ję ,

• b i - je s z ,  ła - je s z ,  s iw ie -je s z , p is u -je s z ,

b i - j e ,  ł a - j e ,  s iw ie -je , p is u -je ,

bi -  j  emy, ła -  j  emy, siwie -  j  emy, pisu -  j  emy,

b i-je c ie , ła -je c ie , s iw ie -je c ie , p isu -jec ie ,

b i - j ą .  ł a - j ą .  s iw ie -ją . p is u -ją .

2 ) Słow a na ię, t. j .  na ę z Przybierającą zm iękczoną, aza­
tem Słow a F o r m y  P i ą t e j  D z i a ł  u C z w a r t e g o ,  jako to : ko- 
p - i ę , skub - ię, łam -ię, koleb-ię, p is z -ę  itd. Azatem :

Tr. Bezok. Im. Przesz. Cz. Ter. Tr. Rozk. Im. Biern.

Kopać, kopał, kopię, kop, kopany.

Czas Teraźniejszy.
K o p -ię ,  P i s z -ę ,

kop -  iesz, pisz -• esz,

kop -  ie, pisz - e,

kop -  iemy, pisz -  emy,

kop -  iecie, pisz -  ecie,

kop -  ią. pisz -  ą.

3) S łow a na ę z Przybraną twardą, jako to :
a) Słow a F o r m y  P i e r w s z e j  D z i a ł u  D r u g i e g o ,  np. 

plo t-ę , b od -ę , k ła d -ę , n ios-ę , bior-ę, d m -ę , pn -ę  itd .
7
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b) Słow a F o r m y  D  r u g i e j  na nę, np. gas - nę, Ig - n ę , mi - nę 
itd. A zatem :

Tr. Bezok. Im. Prz. Cz. Ter. Tr. Rozk Im. Bieni.

Pleść, plótł, plotę, pleć, pleciony.

Gasnąć, gasnął, gasnę, gaśnij.

Czas Teraźniejszy.
P l o t -ę ,  G a s n -ę ,

piec -  iesz, gaśn -  iesz:

piec -  ie, gaśn -  ie,

piec -  iemy, gaśn -  iemy,

piec -  iecie, gaśn -  iecie,

plot -  tą. gasn -  ą.

W szystkie inne form y na w zór S łów  być i czytać.

4. W Z Ó R  C Z W A R T Y .
S ł o w a  z p r z e m  a'g a j  ą c ć m i lub y.

P od łu g  tego W zoru  odmieniają się:
1) Sł owa F  o r m y  T  r z e c i e j , np. ta - j ę , p o - j e , czyn - ię , pro- 

ę itd. A zatem :
Tr. Bezok Im Prz C z.Ter. Tr. Rozk. Im Biern.

Taić, taił, taję, taj, tajony.

Czynić, czynił, czynię, czyń, czyniony.

Czas Teraźniejszy.
T a - j ę ,  Czynię,

ta -  isz, czyn -  isz,

ta -  i, czyn -  i,

ta -  imy, czyn -  imy,

ta -ic ie , c z y n -ic ie .

t a - j ą .  c z y n -ią .

2) S łow a F o r m y  P i ą t e j  D z i a ł u  T r z e c i e g o ,  ja k o : cier- 
ię1 w id z -ę , milcz - ę , słysz - ę  itd. A zatem :

Tr.|Bezok. Im. Przesz. Cz. Ter. Tr. Rozk. Im. Biern.

Cierpieć, cierpiał, cierpię, cierp, cierpiany

W id z ie ć , w idział, w idzę, w idz, w idzian y

Czas Teraźniejszy.
C ierp -  ię, W id z  -  ę,

cierp -  isz , w idz -  isz ,

cierp -  i, w idz -  i,

cierp -  im y. w idz -  im y ,

cierp - ic ie . w idz -  icie ,

cierp -  ią . w idz -  ą .

s z y s t k i e i n n e  form y na w zór Słów  być i czytać.
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P odłu g  tych Czterech W zorów  odmieniać można wszystkie 
Słow a Polskie. D osyć jest dla ucznia lub cudzoziem ca znać od­
mianę wszystkich T rybów  i Czasów Słow a % ć , i w iedzieć, że 
Czasy P rzeszły  i P rzyszły  S łów  tych składają się z Form y Im ie­
słowu na ł i Form  Słow a Posiłkow ego byłem i będę, a T ryb W a ­
runkowy dobiera bym do tegoż Im iesłow u Przeszłego. N ie p o ­
zostaje wtedy nic w ięcej, jak  znać odmianę Czasu T eraźniej­
szego, jako jed yn ego , który pewne w  odmianie objawia różnice. 
T o  też jedyny ten czas stanowi różność W zorów  do odm iany; 
wszystkie inne Czasy Trybu Oznajm ującego i T ryb  Rozkazujący 
we wszystkich Słow ach  jednostajną mają odmianę.

N ie wystarcza wszakże ten praktyczny rozkład Słow a dla 
Polaka mającego budow ę S łow a i warunki jeg o  formacyi nau­
kowo rozpoznać. D o tego celu dojdzie tylko drogą naukowego 
rozbioru , który był rozprawy mojej zadaniem. N ie w ątpię, że 
nie jeden szczegół tej rozbiorow ej teoryi sprostowanym i uzupeł­
nionym będzie; atoli i o tern nie w ątpię, że to jest jedyna droga 
godna nauki i pewna skutków pomyślnych.
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